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Przyjęcie projektu planu i budżetu na 1978 r. 
Posiedzenie Rady Ministrów
z udziałem I sekretarza KC PZPR

(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 21 bm od­
byto się posiedzenie Rady Ministrów. W obradach wziął ódzial 
I sekretarz KC PZPR Edward Gierek. Obecni byli 
członkowie Biura Politycznego, ' 
tariatu KC PZPR.
. Rada Ministrów omówiła 
projekty Narodowego Planu 
Społeczno-Gospodarczego i bu­
dżetu państwa na 1978 r. Za­
warte w obu projektach głów­
ne zadania i kierunki działań 
przedstawili przewodniczący 
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów oraz minister 
finansów.

Podstawowym zadaniem przy­
szłorocznego planu jest zapew­
nienie dalszej konsekwentnej 
realizacji strategii rozwojowej 
wytyczonej w uchwałach VI i 
VII Zjazdu PZPR. Istotne 
znaczenie dla ukształtowania za-

Przemówienie I sekretarza KC PZPR

Poprawa efektywności gospodarowania
Kampania sprawozdawczo-wyborcza w PZPR

(P) Zadania członków i orga­
nizacji PZPR w urzeczywistnia­
niu celów społecznych nakreś­
lonych na VI i VII Zjazdach 
partii oraz mająca dziś węz­
łowe znaczenie poprawa efek­
tywności gospodarowania — 
stanowią jeden z głównych nur­
tów dyskusji w trwającej kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej 
w PZPR.

Tematem konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej (PZPR w 
PAN była m. in. ocena dotych­
czasowej realizacji 5-letniego 
planji badań. W realizacji tego 
planu uczestniczą wszystkie pla­
cówki naukowe PAN. Hiorą ■ one 
udział w rozwiązywaniu: sied­
miu rządowych programów ba­
dawczych, 38 problemów węz­
łowych, 48 problemów między­
resortowych oraz 10 problemów 
resortowo-branżowych. Łącznie 
w pracach tych bierże udział 
prawie 250 zespołów badaw­
czych PAN. Duże znaczenie ma 
szybsze wykorzystywanie wy-

2 tys. podopiecznych 

pomocy społecznej 
w woj. radomskim

Informacja własna
(R) 21 bm. obradował w Ra­

domiu II Wojewódzki Zjazd 
Polskiego Komitetu Pomocy 
Społecznej, w którym uczestni­
czyli m. in. sekretarz Rady Na­
czelnej PKPS — Zygmunt M- 
Szymaniak 1 wicewojewoda ra­
domski — Eugeniusz Jędrzejew­
ski.

PKPS skupia w woj. radom­
skim ponad 45 tys. członków in­
dywidualnych i zbiorowych. 
Tylko w ub. roku z różnorod­
nych form działalności PKPS 
(pomoc w domu, organizowanie 
wczasów w ogródkach działko- • 
wych, „Dni seniora”), skorzysta­
ło prawie 2 tys. osób.

W akcji świadczenia różnorod­
nej pomocy w ostatnich 2 la­
tach wyróżniły się szczególnie 
następujące wojewódzkie insty­
tucje i placówki: Spółdzielnia 
Mleczarska, Przedsiębiorstwo 
Handlu Wewnętrznego, WSS 
.Społem" oraz Związek Kółek 
Rolniczych, Związek Spółdzielni 
Rolniczych 1 Usługowa Spół­
dzielnia Pracy, które wspierały 
PKPS finansowo, rzeczowo lub 
służąc nieodpłatne ludziom star­
szym i niedołężnym w pracach 
Polowych, transporcie, pralnict- 
wi» oraz remontach mieszkań.

(tmz)

<P) Przed gmachem dawnego Domu Braci Jablkowskich, gdzie mie&ci «« wystawa z okazji 
.stołecznych Dni Jakości" wystawiono samolot rolniczy „Kruk , Produk<^nV^^z g

, . — —1 również
, sekretarze i członkowie Sekre-

łożeń przyszłorocznego planu 
miały postanowienia plenarnych 
posiedzeń Komitetu Centralnego 
partii, a zwłaszcza IX Plenum.

W projekcie planu ze szcze­
gólną troską i wnikliwością po- 
traktowano sprawy związane z 
uzyskaniem dalszego postępu w 
realizacji celów społecznych. 
Wyraża się to w zakładanym 
wzroście płac i dochodów real­
nych ludności, w intensywnym 
rozwoju rolnictwa, w poprawie 
zaopatrzenia rynku w towary i 
usługi, w rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego oraz urządzeń 
komunalnych i socjalnych. 
Przewidziano zwiększenie udzia-

ników badań gospodarki naro­
dowej oraz rozwijanie zaplecza 
techniczno-badawczego. Dotyczy 
to także rozwoju produkcji spe­
cjalistycznej aparatury dla pla­
cówek naukowych i przemysłu.

Istotnym elementem działal­
ności PAN — jak wskazywano 
w dyskusji — jest sprawa kon­
sekwentnej realizacji uchwał 
II Kongresu Nauki Polskiej i 
podejmowanie nowych badań o 
istotnym znaczeniu dla gospo­
darki, ściśle powiązanych z po­
trzebami społeczno-gospodarczy­
mi kraju, m. in. badań nad no­
wymi źródłami energii, racjo­
nalnym wykorzystaniem zaso­
bów surowcowych, a -także szer­
sze rozwijanie badań nad świa­
domością społeczną.

W obradach uczestniczył kie­
rownik Wydziału Nauki i O- 
światy KC PZPR — Jarema 
Maciszewski.

Uczestnicy konferencji zakła­
dowej w zakładach zmechanizo­
wanego sprzętu domowego 
„PREDOM-EDA” w Poniatowej 
wiele uwagi poświęcili podno­
szeniu jakości i nowoczesności 
produkcji.

Konferencja partyjna w Za­
kładach Azotowych w Tarno­
wie zakończyła w tym woje­
wództwie cykl zebrań sprawoz­
dawczo-wyborczych w zakładach 
pracy. Wszechstronnie przedy­
skutowano zadania liczącej 2 
tys. członków organizacji PZPR 
— na tle gospodarki tego kom­
binatu, którego tegoroczne wy­
niki — mimo wielu trudności— 
uznano za: dobre.

Sprawy pełniejszego wykorzy­
stania istniejącego potencjału 
wytwórczego oraz dalszego wzro­
stu produkcji rynkowej i eks­
portowej — to główne kierun­
ki obrad miejskiej konferencji 
partyjnej wF Bielsku-Białej.

Miejska konferencja partyjna 
w Zakopanem obradowała pod 
hasłem odpowiedzialności wobec 
ludzi pracy całego kraju za 
racjonalne organizowanie wypo­
czynku i rozwój usług turysty­
cznych. Swego rodzaju mierni­
kiem wywiązywania się z tych 
niełatwych obowiązków jest re- • 
alizacja rządowej uchwały o roz­
budowie Zakopanego, która po- 
rpirr.o niemałych trudności jest 
wykonywana.

Odbyły się już dalsze konfe­
rencje miejsko-gminne PZPR. 
Na jednej z nich, w Rucianem 
— Nidzie, podkreślono m. in. 
znaczenie ochrony środowiska 
naturalnego w rejonie wielkich 
jezior mazurskich. Uczestnicy 
konferencji w Węgorzewie skon­
centrowali się nad przyspiesze­
niem intensyfikacji tych .dzie­
dzin gospodarki, które wiążą się 
z rozwojem turystyki. (P)

łu spożycia w dochodzie narodo­
wym.

Kluczowe zadanie planu, ja­
kim jest poprawa sytuacji na 
rynku zostało ściśle powiązane z 
jednej strony z wydatnym 
wzrostem dostaw towarów — o 
blisko 10 proc, i usług — o bli­
sko 13 proc., a z drugiej — ze 
zdyscyplinowaniem przychodów 
pieniężnych ludności i racjona­
lizacją gospodarki zasobami 
pracy. Przewidywany wzrost 
dostaw towarów i usług będzie 
— zgodnie z założeniami projek­
tu planu — znacznie wyższy od 
założonego tempa -wzrostu przy­
chodów pieniężnych. Stworzy to 
możliwość lepszego zaopatrze­
nia rynku, pod warunkiem, że 
asortymentowa struktura do­
staw będzie odpowiadała spo­
łecznym potrzebom. W tym ce­
lu w planie Wprowadzono od­
powiedni system określania po­
ziomu i bieżącej kontroli do­
staw. Zgodnie z tym systemem 
dostawy najważniejszych arty­
kułów będą nadzorow-ane przez 
rząd, a kolejne, odpowiednio 
szersze listy towarowe, będą uz­
gadniane i kontrolowane na 
szczeblu ministerstw oraz na 
szczeblu zjednoczeń produkcyj­
nych i central handlu wew- 

, nętrznego. Zakłada się zaostrze­
nie kontroli ruchu cen oraz 
wprowadzenie takich rozwiązań 
systemowych, które eliminowa­
łyby niezasłużone korzyści uzy-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Święto Libanu 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Republiki Libańskiej, 
przypadającego w dniu 22 bm., 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wystosował 
depeszę gratulacyjną do prezy­
denta republiki Eliasa Sarkisa. 

________ t (PAP)

Dziś 8 stron

Huta „Katowice”

Trzecia taśma spiekalnicza już pracoje
Informacja własna

(A) „Musleliśmy dopasować się do załogi badającej wielki 
piec nr 2. Oni bardzo przyspieszyli swoje terminy, a my dos­
tarczamy przecież 
czna powinna być 
surówki’* 
torów tzw. rejonu

Aby piec mógł działać, po­
trzebuje koksu, rudy i top­
ników. Przygotowaniem rudy 
zajmuje się aglomerownia, a

wsad do pieca, więc cala nitka technologi- 
_ gotowa na długo przed pierwszym spustem 

takie argumenty słyszy się od każdego z realiza- 
w „Katowicach”.pierwszego

Imprezy XI Dni Książki

Informacja własna

„Człowiek—Świat—Polityka” 
w województwie radomskim

V
ne spotkania z autorami ksią­
żek, publicystami i dziennika­
rzami, wieczory czytelnicze oraz 
imprezy artystyczne.

Podczas inauguracji znany 
dziennikarz Wojciech Giełżyńskl 
mówił interesująco o proble­
mach Trzeciego Świata. Na­
tomiast autor reportaży krajo­
wych, Ryszard Wójcik zapoznał 
zebranych zę swoim dziennikar- 
skim warsztatem i drogami po­
szukiwań interesujących ludzi.

Wieczorem Klub Międzynaro­
dowej Prasy i Książki w Ra­
domiu urządził spotkanie, roz­
poczynające cykl imprez w ra­
mach dekady książki społeczno- 
politycznej. W salach klubu o- 
twarta została wystawa książek 
i nowości Ludowej Spółdzielni 
Wydawniczej. W sali klubowej 
odbyło się następnie spotkanie 
z pisarzem Józefem Ozgą-Mi- 
chalskim oraz prezesem Zarządu 
LSW Leonem Janczakiem.

Również w kilku innych klu­
bach radomskich odbyły się te­
go dnia imprezy dedykowane 
czytelnikom (n) •

(R) XI Dni Książki „Człowiek 
— Świat — Polityka” zainaugu­
rowane zostały na ziemi radom­
skiej imprezą wojewódzką, któ­
ra odbyła się 21 bm. w Woj. 
Domu Kultury. Uczestniczył w 
niej: aktyw kulturalno-oświato­
wy województwa, księgarze, 
bibliotekarze, pracownicy pla­
cówek oświatowo-kulturalnych.

Tegoroczna dekada książki 
społeczno-politycznej tna boga­
ty program w woj. radomskim. 
Odbędą się w tym czasie licz-

70 Tocznica urodzin 
prof. Mariana Mipsowicza 
ListyodEdwardaGierka 
i Henryka Jabłońskiego

(P) 21 bm. w Akademii Gór­
niczo-Hutniczej im. Stanisława 
Staszica odbyło się uroczyste 
spotkanie z okazji 70 rocznicy 
urodzin i blisko 50-lecia pracy 
naukowej wiceprezesa PAN, 
przewodniczącego krakowskiego 
oddziału akademii, wybitnego 
fizyka prof. Mariana Mięsowi- 
cza.

Prof. M. Mięsowicz — absol­
went UJ — od 46 lat związany 
jest z AGH, gdzie przeszedł 
wszystkie stopnie naukowe. W 
uczelni zainicjował i.zorganizo­
wał placówkę badań nad fizyką 
wysokich energii oraz nad za­
stosowaniem fizyki jądrowej w 
technice. Za prace naukowe wie­
lokrotnie wyróżniany był nagro­
dami państwowymi. Jest posłem 
ha Sejm PRL.

Jubilat otrzymał list od I se­
kretarza KC PZPR" — Edwar­
da Gierka z wyrazami uznania 
za wkład wniesiony w rozwój 
nauki polskiej, rozsławienie do­
brego imienia Polski w świecie.

Jubilat otrzymał też list z 
gratulacjami od przewodniczące­
go Rady Państwa — Henryka 
Jabłońskiego. (PAP)

Nowy obiekt 
zjednoczonego systemu 
energetycznego RWPG

PRAGA (PAP). Zjednoczony 
system energetyczny krajów soc­
jalistycznych otrzyma wkrótce 
nową linię przesyłową o napięciu 
400 tys. wolt, która połączy Cze­
chosłowację z Polską i pozwoli 
kilkakrotnie zwiększyć wymianę 
energii między krajami należą­
cymi do wspólnego systemu.

System ten, pod nazwą „Po­
kój”, obejmujący systemy ener­
getyczne siedmiu europejskich 
krajów socjalistycznych, stale 
się rozbudowuje. Moc jego elek­
trowni przekroczyła już 60 min 
kilowatów. Produkują'one rocz­
nie 380 mld kilowatogodzin ener­
gii elektrycznej.

W ciągu ostatnich piętnastu 
lat wymiana energii w ramach 
systemu „Pokój” zwiększyła się 
Siedmiokrotnie. Główny ośroftek 
sterowania efektywną wymianą’ 
energii w ramach systemu „Po­
kój” mieści się w Pradze. (P)

wsad powstaje bezpośrednio 
na taśmie spiekalniczej. Przed 
kilkoma dniami Przedsiębior­
stwo Budowlano-Montażowe

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś w 

Warszawie będzie zachmurzenie 
małe i umiarkowane wzrastające 
do dużego i możliwe opady desz­
czu. Temp. maks. ok. 5 st. Wiat­
ry umiarkowane, okresami dość 
silne, południowo-wschodnie i 
południowe. (PAP)

KALENDARIUM
• Słońce wzeszło o godz. 7.03, 

a zajdzie o godz. 15.36. Wschód 
Księżyca godz. 14.19, zachód 
godz. 3.21. Wtorek będzie krót­
szy od najdłuższego dnia roku 
0 l godzin i 13 minut.

CAF—Łąngda(P) Edward Gierek i Helmut Schmidt podczas powitania na lotnisku Okęcie.
(P) 21 bm., na zaproszenie I sekretarza KC PZPR Edwarda 

Gierka wystosowane w imieniu najwyższych władz PRL, przy­
był do Polski z oficjalną wizytą kanclerz federalny Republiki 
Federalnej Niemiec Helmut Schmidt z małżonką.

Wizyta stanowi nowy impuls 
na drodze zdynamizowania 
procesu normalizacji na linii 
Warszawa — Bonn. Jej donio­
słość należy rozpatrywać nie 
tylko w płaszczyźnie dwustron­
nej, ale i międzynarodowej, 
istotnej dla umacniania odprę­
żenia i bezpieczeństwa w 
Europie, dla współpracy na 
naszym kontynencie i dla po­
koju powszechnego. Wizyta 
będzie okazją do trzeciego w 
ciągu krótkiego okresu spot­
kania I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka z kanclerzem 
federalnym RFN Helmutem 
Schmidtem.

Program 5-dniowej wizyty 
przewiduje spotkania i rozmo­
wy kańclęrza federalnego z 

- potskimr przywódcami na te­
maty dwustronne i między­
narodowe. Zapowiedziana zo-

Hutnictwa nr 2 z Częstocho­
wy, kierujące robotami w tym 
rejonie przekazało pierwsze 
grudki spieku z trzeciej taś­
my do laboratorium huty 
„Katowice”

W ten sposób praktycznie za­
kończono w rejonie przygoto­
wania rud realizację pierwsze­
go etapu budowy metalurgicz­
nego kolosa. Finał rozpoczął się 
jednak dużo wcześniej — tłu­
maczy dyr. Tadeusz Jędrzej- 
czyk, zarządzający komplek­
sem budowy rejonu I. Już w 
czerwcu zakończyli roboty na 
składowisku buforowym rudy. 
Jednocześnie uruchomiono dru­
gą maszynę na tzw. składowi­
sku uśredniającym i zwałowar­
kę do przenoszenia surowca. 
Do końca listopada musi je­
szcze ruszyć jedna maszyna u- 
średniająca — wtedy gotowe 
będzie cale składowisko o po­
wierzchni 6000 m kw. Nim ru­
da będzie gotowa do spiekania 
musi być sortowana i kruszo­
na z koksem. Oddział, gdzie 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6) 

Sadat zakończył wizytę w Izraelu
Właściwe rokowania otoczone tajemnice

(P) W poniedziałek, dobie­
gła końca wizyta w - Izraelu 
prezydenta Egiptu, Ąnwara 
Sadata. Po porannych rozmo­
wach z parlamentarzystami 
izraelskimi w Knesecie, Sadat 
i premier Izraela, Menachem 
Begin wystąpili na wspólnej 
konferencji prasowej. Później 
w hotelu „King David” obaj 
mężowie stanu przeprowadzili 
kolejną krótką rozmowę w 
cztery oczy. Podczas konfe­
rencji prasowej Sadat naz­
wał Begina „sw’ym przyjacie­
lem”. Wizyta spotkała się z 
żywym oddźwiękiem na ca­
łym świecie. W krajach arab­
skich kontynuowane są gwał­
towne ataki wymierzone prze­
ciwko Sadatpwi.
Konferencja prasowa

PARYŻ, LONDYN (PAP). Na 
konferencji prasowej prezydent 
Anwar Sadat i premier Mena­
chem Begin oświadczyli, iż w 
czasie rozmów uzgodniono, że 
rewizyta Begina w Kairze zo­
stanie „na razie” odroczona na 
czas nieokreślony, ponieważ 
„pewne względy” uniemożliwiają 
ją w tej chwili. Potwierdzono 
również, iż kontakty egipsko- 
izraelskie będą kontynuowane.

stała podróż po kraju, w cza­
sie której goście z RFN od­
wiedzą m.in. Katowice, Kra­
ków i Gdańsk.

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują:

Warszawskie lotnisko Okęcie 
udekorowane flagami RFN i 
Polski. Na frontonie dworca lot­
niczego napis: „Witamy kancle­
rza Helmuta Schmidta w War­
szawie”. Inny transparent głosi: 
„Niech żyje polityka odprężenia 
w Europie”.

Na powitanie kanclerza fe­
deralnego RFN na lotnisko 
przybyli: I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek z małżonką, 
prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz z małżonką, człon­
kowie najwyższych władz 
PRL — Edward Babiuch, Ta­
deusz Wrzaszczyk, Ryszard 
FreleK, Tddeusż W. Młyńczak,' 
Piotr Stefański, Emil Wojta­
szek.

Obecni są: ambasador Polski 
w RFN Wacław Piątkowski i 
ambasador RFN w Polsce 
Werner Ahrens wraz z człon­
ami ambasady.

Przybył także dziekan kor­
pusu dyplomatycznego, amba­
sador ZSRR w Polsce Stani­
sław Piłotowicz.

Wizyta, która wzbudziła duże 
zainteresowanie w obu krajach,
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

W interesie obu krajów i Europy 
Nad Renem o wizycie kanclerza

Od stałego korespondenta 
ZBIQNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 21 listopada
(P) Znaczenie wizyty kancle­

rza Schmidta i waga pozytyw­
nie rozwijających się stosun­
ków PRL — RFN dla wielu tu­
tejszych polityków i obserwa­
torów są sprawą oczywistą 
Podkreślają oni dotychczasowe 
efekty procesu normalizacji, 
mówią o szansach dalszego roz­
woju stosunków gospodarczych, 
kulturalnych i w innych dzie­
dzinach, zwracają uwagę na za- 
ufanie i szacunek, jakim da­
rzą kanclerz Schmidt i inni po­
litycy towarzyszący mu podczas 
■wizyty Edwarda Gierka i in­
nych rozmówców w Polsce.

Begin oświadczył, że celerii 
wizyty Sadata było nawiązanie 
poważnych rozmów, których o- 
statecznym celem jest pokój 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

54-letnia Australijka
Ann Gash
oplynęla Ziemię

CANBERRA (PAP). Dzienniki 
australijskie podały sensacyjną 
wiadomość, że do portu Ballina 
na wschodnim wybrzeżu Au­
stralii zawinął jacht, na któ­
rym australijska żeglarka Ann 
Gash zakończyła 18-miesięczną 
samotną podróż dookoła świata.

Ann Gash ma 54 lata, jest 
matką sześciorga dzieci i docze­
kała się już wnuków.

Dziennikarze niewiele się 
mogli od niej dowiedzieć o 
przebiegu wielkiego rejsu. Do. 
piero jej dzieci poinformowały, 
że ich matka 8 razy stawiała 
czoło silnym sztormom.

Prasa australijska twierdzi, 
że Ann Gash jest pierwszą ko­
bietą, która samotnie opłynęła 
świat pod żaglami. Jej jacht 
ma 8,3 m długości po pokła­
dzie. (P)

Od specjalnego 
sprawozdawcy „Życia” 

ADAMA W. WYSOCKIEGO
(P) Godnie i z szacunkiem 

należnym wybitnemu mężowi 
stanu z kraju, do stosunków 
z którym przywiązujemy djiże 
znaczenie, powitała w ponie­
działek Warszawa Helmuta 
Schmidta, kanclerza Republi­
ki Federalnej Niemiec. Świad­
czyła o tym nie tylko uroczy­
sta oprawa protokolarna na 
lotnisku Okęcie, flagi obu 
państw na trasie przejazdu da 
rezydencji w Pałacu Wilanow­
skim, lecz również ogólna at­
mosfera towarzysząca tej wi­
zycie, do której obie strony, 
Bonn i Warszawa przykładają 
dużą wagę. Znalazło to wyraz 
zarówno w oświadczeniu Hel­
muta Schmidta, złożonym na 
Okęciu, jak i w poprzedzają­
cych podróż do Polski wypo­
wiedziach kąnęlerzojaferal­
nego, wygłoszonych na ham- 
burskim zjeździć SPD, oraz w 
wywiadzie dla pąjskiej tele­
wizji.

W wypowiedzi dla rozgłośni 
Deutschlandfunk Edward Gie­
rek stwierdził, że rangę wizy­
ty kanclerza federalnego w 
Polsce określa znaczenie, jakie 
ma ona dla dalszego postępu 
procesu normalizacji stosun­
ków między naszymi krajami.

Bardzo pięknym elementem 
pierwszego dnia pobytu Hel-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Wiele gazet przypomniało wy­
wiad udzielony przez kanclerza 
„Życiu Warszawy” (19 paź­
dziernika br.). Zacytowano m. 
in. fragmenty, w których szef 
rządu RFN stwierdził, iż poro­
zumienie między obydwoma 
krajami jest dla niego nie tyl­
ko sprawą politycznego rozsąd­
ku, ale osobistego przekonania.

„Polski szef partii Edward 
Gierek i kanclerz federalny 
Helmut Schmidt — czytamy m. 
in. w „Sueddeutsche Zeitung” 
widzą wizytę w Warszawie pod 
znakiem nowych wysiłków na 
rzecz odprężenia w Europie”.

„Osobiste uznanie jakim cie­
szy się kanclerz federalny oraz 
związane z tym umocnienie ko­
alicji socjaldemokratyczno-libe- 
ralnej jest w Warszawie reje­
strowane z największym zado­
woleniem. Dostrzega się w tym 
40 DOKOŃCZENIE NA STR. 4

83 posiedzenie 
KW RWPG

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel, 
pisze: W poniedziałek w Mosk­
wie rozpoczęło się 83 posiedze­
nie Komitetu Wykonawczego 
RWPG. Uczestniczą w nim wi­
cepremierzy krajów członkows­
kich Rady. Ze strony polskiej 
bierze w nim udział wiceprezes 
Rady Ministrów Kazimierz Ol­
szewski.

Na porządku dziennym znaj­
dują się sprawy dotyczące dal­
szego pogłębienia współpracy 
gospodarczej państw członkow­
skich RWPG, a także realiza­
cji kompleksowego programu 
socjalistycznej integracji gospo­
darczej. (P)

W Turku 
na świat 
chłopców 

Noworod-

Pięcioraczki 
w Finlandii

HELSINKI (PAP). 
(Finlandia) przyszły 
pięcioraczki — trzech 
i dwie dziewczynki,
ki, które ważą od 950, do 1000 
gramów, oraz ich matka, Lena 
Rechke, czują się dobrze. Bliź­
nięta urodziły się w 7 miesiącu 
ciąży. (P)
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Perspektywy naszego dalszego rozwoju budowane są 
na trwałych podstawach społecznych i materialnych 
* Przemówienie Edwarda Gierka
(P) Dyskutowany dziś pro­

jekt planu na rok 1978 sta­
nowić będzie ważną część 
programu, jaki zaprezentuje­
my na II Krajowej Konfe­
rencji Partyjnej. Jest to plan 
określający kierunki rozwoju 
naszego kraju na półmetku 
bieżącego pięciolecia; od wy­
ników rofcu przyszłego zale­
żeć więc będą w, dużej mie­
rze rezultaty realizacji pro­
gramu VII Zjazdu PZPR.

Dlatego też Biuro Politycz­
ne kilkakrotnie analizowało 
założenia tego planu. Posta- 
wiliśrny przed Komisją Pla­
nowania dwa podstawowe za­
dania, po pierwsze — plan 
na rok przyszły winien kon­
tynuować strategię społecz­
no-gospodarczego rozwoju 
kraju wytyczoną w uchwa­
łach VII Zjazdu, po drugie 
— winien to być plan real­
ny. Myślę, że przedstawiony 
projekt odpowiada tym zało­
żeniom. Tak też oceniło to 
Biuro Folityczne w czwartek 
ubiegłego tygodnia.

Plan na^ rok przyszły prze- 
wi uje dalszy wzrost pozio­
mu życia naszego społeczeń­
stwa; wyrazem tego jest za­
łożony wzrost udziału spoży­
cia w dochodzie narodowym 
znajdujący odbicie w zwięk­
szeniu dochodów rea’nych 
ludności, poprawie zaopatrze­
nia rynku w towary i usłu­
gi, w rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego, rozbudowie 
urządzeń komunalnych i so­
cjalnych. W dalszych pracach 
nad planem trzeba położyć 
szczególny nacisk na kształ­
towanie warunków życia 
sprzyjających wszechstron­
nemu rozwojowi człowieka, 
udziałowi ludzi pracy w ży­
ciu społecznym i politycznym, 
podnoszeniu wiedzy i wy­
kształcenia, w aktywnym u- 
czestniczeniu w kulturze. 
Ważnym zadaniem jest roz­
wijanie produkcji takich 
dóbr materialnych, które są 
nośnikami -wyższych wartości 
lub im sprzyjają. Jednocze­
śnie trzeba w sposób prze­
myślany ograniczać rozwój 
konsumpcji wystawnej, luk­
susowej. Podaż towarów i u- 
sług rozwijana być powinna 
pod kątem sprawnego i oszczę­
dnego zaspokajania potrzeb 
wszystkich grup społecznych, 
zwłaszcza najliczniejszych. 
Jest to dziś nasze najważniej­
sze zadanie na tym odcinku.

Produkcja 
towarów rynkowych
Trzeba więc w pierwszej 

kolejności kierować środki na 
rozwój produkcji tych towa­
rów rynkowych, które są 
przedmiotem powszechnego 
zainteresowania naszego spo­
łeczeństwa.

Zadaniem nie mniej waż­
nym jest utrwalanie w świa­
domości społecznej ścisłego 
związku między zwiększonymi 
aspiracjami materialnymi i 
możliwościami zaspokojenia 
tych aspiracji na drodze wyż­
szej jakości i efektywności 
pracy. Dążenie ludzi pracy dG 
podnoszenia materialnego

Posiedzenie Rady Ministrów 
z udziałem I sekretarza KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
skiwane przez przedsiębiorstwa 
z tego tytułu.

W projekcie planu znalazły 
mocne odbicie zagadnienia zwią­
zane z realizacją programu roz­
woju gospodarki żywnościowej, 
a przede wszystkim ze wzros­
tem produkcji roślinnej i po­
głowia zwierząt gospodarskich. 
Zakłada się, że produkcja rolna 
powinna wzrosnąć w przyszłym 
roku o ok. 6,7 proc.

Kolejnym węzłowym kierun­
kiem działania będzie — zgod­
nie z duchem uchwał IX Ple­
num — pogłębianie zmian 
strukturalnych w produkcji 
przemysłowej. Ma ona zwięk­
szyć się o ok. 6,3 proc. Zmiany 
polegać będą na szybszym tem­
pie wzrostu produkcji na rynek 
i eksport, przy zmniejszeniu 
produkcji na cele inwestycyjne, 
a jednocześnie na lepszym do­
stosowaniu struktury asorty­
mentowej do potrzeb odbiorców.

Plan silnie uwypukla te wszy­
stkie sprawy, które dotyczą 
sfery handlu zagranicznego. Za­
kłada wzrost eksportu — o o- 
koło 10,3 proc. Przewiduje się 
dalszą racjonalizację importu, 
który ma się zwiększyć o ok. 
3,9 proc.

Założono zmniejszenie obcią­
żenia dochodu narodowego na­
kładami inwestycyjnymi oraz 
nadanie odpowiedniego priory­
tetu budownictwu mieszkanio­
wemu i gospodarce żywnościo­
wej. Dążyć się będzie do zwę­

standardu życia jest zjawis­
kiem obiektywnym, zrozumia­
łym, pozytywnym. Rozwój 
konsumpcji jest ważnym bodź­
cem zachęcającym do coraz 
lepszej pracy. Trzeba więc w 
realizacji planu roku przyszłe­
go szczególną uwagę skierować 
na kształtowanie sprawiedli­
wej społecznie struktury płac, 
na odpowiednie nagradzanie 
pracy bardziej wydajnej. Ko­
nieczne jest kontrolowanie 
rozpiętości dochodów i zapo­
bieganie deformacjom w tym 
względzie. Trzeba skuteczniej 
niż dotąd zapobiegać nieuza­
sadnionym dysproporcjom w 
placach. ,

Mimo, iż w ostatnim roku 
nastąpiła znaczna poprawa w 
zaopatrzeniu rynku musimy li­
czyć się z tym, że w roku 
przyszłym nie rozwiążemy 
wszystkich problemów zaopa­
trzenia ludności. Trzeba jed­
nak bezwzględnie dążyć do o- 
siągnięcia poprawy zaopatrze­
nia w tzw. standardowe asor­
tymenty towarów. Na nie mu­
licie zwrócić szczególna uwa­
gę. one stanowić powinny pod­
stawę działania w waszych 
jednostkach.

Rozwój rolnictwa 
i gospodarki 
żywnościowej

Zadaniem o znaczeniu wy­
jątkowo ważnym dla popra­
wy zaopatrzenia rynku jest u- 
trzymanie pozytywnych ten­
dencji w rolnictwie. W roku 
1978 sprzyjać temu będzie dal­
szy wzrost środków na rozwój 
rolnictwa i gospodarki żyw­
nościowej. Zgodnie z projek­
tem planu wzrastać będą kre­
dyty i dotacje na te cele.

Łączne subwencje państwa 
zwiększą się w stosunku do 
roku bieżącego o około 20 mld 
zł i wyniosą prawie 270 mld 
zł. Szczególnie znaczne będą 
subwencje do artykułów żyw­
nościowych (mięsa, przetworów 
zbożowych, mleka i cukru) — 
wyniosą one łącznie przeszło 
125 mld złotych. Dotacje do 
działalności bieżącej PGR, 
spółdzielni produkcyjnych oraz 
z tytułu ulgowego oprocento­
wania kredytów dla rolnictwa, 
które wynoszą obecnie prawie 
60 mld zł wzrosną w roku 
przyszłym o przeszło 10 mld zł. 
Zapewniliśmy rolnikom, obok 
innych świadczeń, niezmiernie 
doniosły pod względem spo­
łecznym i gospodarczym sy­
stem zabezpieczenia emerytal­
nego. Podjęliśmy dwa wielkie 
przedsięwzięcia inwestycyjne 
o podstawowym znaczeniu dla 
rolnictwa — rozbudowę i 
rekonstrukcję przemysłu ciąg­
nikowego oraz budowę wy­
twórni nawozów azotowo-fos- 
forowych w Policach.

Budownictwo 
mieszkaniowe

Niezmiernie ważnym zada­
niem roku przyszłego jest za­
pewnienie dalszego rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego. 
Zadaniu temu trzeba nadać

żenia frontu inwestycyjnego 
przez zmniejszenie liczby nowo 
rozpoczynanych obiektów, przy 
równoczesnym zapewnieniu 
wzrostu efektów rzeczowych.

. Przewiduje się, iż w przysz­
łym roku dochód narodowy wy­
tworzony, stanowiący material­
ną podstawę podnoszenia po­
ziomu życia społeczeństwa oraz 
rozwoju bazy materialnej gos­
podarki, powinien wzrosnąć w 
porównaniu z poziomem uzys­
kanym w roku bieżącym o ok. 
5,4 proc., przy czym dochód na­
rodowy do podziału o ok. 3,4 
proc.

Rada Ministrów omawiając 
w toku obszernej dyskusji pro­
jekty przyszłorocznego planu i 
budżetu skupiła uwagę na prze­
słankach, które warunkują do­
brą realizację zadań sformuło­
wanych, w obu dokumentach. 
Podkreślono konieczność podję­
cia na wszystkich szczeblach 
zarządzania 1 wę wszystkich 
przedsiębiorstwach wszech­
stronnych 1 skutecznych działań 
na rzecz wzrostu społecznej e- 
fektywności gospodarowania.

Stwierdzono, że realizacja ce­
lów i zadań planu w 197SL r. 
wymaga zdyscyplinowanego wy/ 
konania przyjętych ustaleń. 
Możliwości przekraczania zadań 
planu, jakie powstaną w na­
stępstwie pogłębionego manew­
ru gospodarczego i związanych 
z nim zmian w strukturze pro­
dukcji i inwestycji, jak też w 

priorytetowe znaczenie we 
wszystkich gałęziach gospodar­
ki narodowej. Plan jest bo­
wiem napięty, niemożliwy do 
zrealizowania bez poparcia 
wszystkich resortów. Wiemy 
wszyscy, jak wielkie są po­
trzeby, jak krytyczne są od­
czucia społeczne. Dlatego trze­
ba zaostrzyć wymagania wo­
bec budownictwa, zapewnić u- 
mocnienie dyscypliny planu 
pod względem ilościowym i 
jakościowym. Rząd przewidu­
je znaczny wzrost dotacji z 
budżetu państwa dla przedsię­
biorstw gospodarki komunal­
nej i mieszkaniowej; łącznie 
wyniosą one w roku przyszłym 
prawie 20 mld zł. Jest to po­
ważny, ale uzasadniony wysi­
łek państwa. Wysiłek, bez któ­
rego prawdopodobnie nie by­
libyśmy w stanie wykonać na­
szych zobowiązań.

Kwota przeznaczona zosta­
nie na wyrównanie bankom 
należności z tytułu różnic o- 
procentowania i umorzeń kre­
dytów przysługujących człon­
kom spółdzielni budownictwa 
mieszkaniowego.

Wykonanie tych ambitnych i 
trudnych zadań wymaga kon­
sekwentnej realizacji uchwał 
IX Plenum naszej partii, wy­
maga kontynuacji manewru 
gospodarczego, wymaga podej­
mowania takich decyzji 1 ta­
kich korekt, które sa niezbęd­
ne dla realizacji podstawo­
wych celów planu pięcioletnie­
go.

Dotyczy to w pierwszym 
rzędzie polityki inwestycyjnej. 
Słuszne są w tym zakresie za­
łożenia planu na rok przyszły. 
Jesteśmy świadomi, że ustalo­
ne limity nie zaspokajają po­
stulatów. Nie można jednak 
dalej zwiększać nakładów in­
westycyjnych. Nie pozwalają 
na to względy równowagi go­
spodarczej. Istnieje pilna ko­
nieczność uporządkowania 
frontu inwestycyjnego. Dlatego 
osiągnięcie zaplanowanych e- 
fektów zapewnić trzeba na 
drodze zmiany struktury in­
westycji, a zwłaszcza poprzez 
wzrost udziału inwestycji mo­
dernizacyjnych.

Zwiększenie 
wpływów z eksportu 
Kluczowe znaczenie ma rea­

lizacja zadań handlu zagra­
nicznego, w tym zwłaszcza 
zwiększenie wpływów z eks­
portu. Gospodarka nasza zo­
stała w minionym siedmioleciu 
gruntownie unowocześniona. 
Podstawową część zatrudnio­
nych stanowią pracownicy z 
dobrym przygotowaniem i wy­
sokimi kwalifikacjami. Istnie­
ją więc potencjalne warunki 
dla rozwoju produkcji nowo­
czesnej, wysokojakościowej, 
znajdującej zbyt na rynkach 
zagranicznych. Uważam, że 
zadania eksportowe założone 
w planie muszą być traktowa­
ne jako minimalne. Ich reali­
zacja nie będzie jednak łatwa. 
Nadal nie ma bowiem pod­
staw, by oczekiwać radykalnej 
poprawy koniunktury w kra­
jach kapitalistycznych. Wyma­
gać to będzie od wszystkich 
ogniw gospodarki narodowej 
umiejętnego dostosowywania

wyniku ujawnienia rezerw w 
gospodarce powinny być skie­
rowane wyłącznie na wzmocnie­
nie równowagi płatniczej i ryn­
kowej.

W czasie posiedzenia zabrał 
głos I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek. Omówił pod­
stawowe treści i uwarunko­
wania planu oraz kierunki i 
sposoby wcielania w życie 
wynikających z niego węzło­
wych zadań.

Przemawiając na zakończenie 
obrad premier Piotr Jarosze­
wicz podkreślił, że obecność na 
posiedzeniu I sekretarza KC 
PZPR jest kolejnym dowodem 
stałej pomocy okazywanej Ra­
dzie Ministrów przez Biuro Po­
lityczne i Komitet Centralny 
partii. Premier zwrócił się do 
członków Rady Ministrów i 
centralnego aktywu administra­
cyjnego o jeszcze większą ini­
cjatywę, o dalszą intensyfika­
cję działań, służących dobremu 
wykonaniu zadań, jakie stawia­
my sobie na trzeci rok realiza­
cji programu VII Zjazdu PZPR 
i planu pięcioletniego, na rok 
który rozpocznię się obradami 
II Krajowej Konferencji PZPR.

Rada Ministrów przyjęta przed­
stawione projekty Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarczego 
i budżetu państwa na 1978 rok. 
W najbliższych dniach rząd 

| skieruje oba dokumenty do 
1 Sejmu PRL. (PAP)

się do sytuacji na tych ryn­
kach, ciągłego podnoszenia ja­
kości produkcji eksportowej i 
poprawy obsługi eksportu.

Równocześnie trzeba pogłę­
bić racjonalizację importu. U- 
czyniliśmy w roku bieżącym 
krok w tym kierunku; w ro­
ku przyszłym trzeba pójść da­
lej. Preferencyjnie traktować 
należy import surowców i do­
staw kooperacyjnych; od nich 
zależy bowiem rytmiczność 
produkcji. Nie wolno jednak 
zaniedbywać kompleksowego 
rozwoju produkcji wyrobów 
licencyjnych. W ostatnich la­
tach zbyt mało uwagi poświę­
ciliśmy temu zagadnieniu li­
cząc, że podstawowym źródłem 
zaopatrzenia w części i zespo­
ły będzie import. Trzeba rów­
nież znacznie bardziej dokład­
nie i konsekwentnie planować 
terminy importu maszyn i u- 
rządzeń tak. aby były one 
zgodne z harmonogramami bu­
dowy zakładów. Mimo niewąt­
pliwej poprawy w tym wzglę­
dzie, zbyt często jeszcze im­
portuje się maszyny na skład; 
przynosi to straty gospodarce, 
obciąża bilans płatniczy. Pod­
stawowe znaczenie mają sto­
sunki gospodarcze z krajami 
socja’{stycznymi, a zwłaszcza 
ze Związkiem Radzieckim. 
Rozszerzanie zakresu koopera­
cji i specjalizacji z krajami 
socjalistycznymi leży w ży­
wotnym interesie naszej go­
spodarki narodowej. Stosunki 
Z bratnimi krajami socjali­
stycznymi, które opieramy na 
zasadach planowego współ­
działania, wolne są od napięć 
i trudności koniunkturalnych. 
Wymagają jednak większej 
aktywności. Rozwijać powin­
niśmy również nasze stosunki 
gospodarcze z krajami zachod­
nimi.

Powiedziałem na wstępie, że 
przygotowany przez rząd plan 
na rok 1978 jest planem real­
nym: uwzględnia nasze możli­
wości. chociaż nie zaspokaja 
Wszystkich zgłoszonych po­
trzeb. Jego wykonanie zależeć 
będzie od nas wszystkich, 
od poparcia klasy robot­
niczej i całego społeczeń­
stwa. Kluczową sprawą jest 
zwiększenie efektywności dzia­
łania. Postęp w efektywności 
gospodarowania, stosowanie 
rachunku ekonomicznego, kie­
rowanie się zasadą oszczędnoś­
ci na wszystkich szczeblach i 
we wszystkich ogniwach go­
spodarki określać będzie tem­
po rozwoju, możliwości zaspo­
kojenia pilnych potrzeb spo­
łecznych.

Poprawa efektywności gos­
podarowania wymaga konkret­
nych działań ze strony resor­
tów, zjednoczeń, zakładów 
pracy na rzecz lepszego po­
wiązania wzrostu płac ze 
wzrostem wydajności pracy, 
postępu w organizacji pracy, 
wyższej dyscypliny pracy. 
Wszyscy razem powinniśmy 
stworzyć klimat powszechnej 
mobilizacji politycznej i spo­
łecznej. Trzeba we właściwy 
sposób przekazać treści przy­
szłorocznego planu ogniwom, 
które będą je realizować, a 
więc zjednoczeniom, kombina­
tom i przedsiębiorstwom, wo­
jewództwom, miastom i gmi­
nom. Plan jest realny i powi­
nien być wykonany. Do dzia­
łania tego włączą się instancje 
i organizacje partyjne oraz 
związkowe, cały nasz aktyw.

Efektywne 
wykorzystanie 

istniejących środków
Oczekujemy od was inicja­

tywy nie w zwiększaniu na­
cisku na dodatkowe inwes­
tycje, na dodatkowy import, 
lecz przede wszystkim w bar­
dziej efektywnym wykorzy­
staniu istniejących środków. 
Dotyczy to nie tylko inwesty­
cji i importu lecz także za­
trudnienia, płac, surowców i 
materiałów, energii. Niezbę­
dne jest lepsze wykorzysta­
nie czasu pracy ludzi i ma­
szyn, lepsza gospodarka środ­
kami produkcji, bardziej zde­
cydowane działanie na rzecz 
podniesienia jakości wyro­
bów. która pozostaje w tyle 
za postępem technicznym i 
technologicznym. Zapobieg­
nie to zarazem uieuzaaadnio- 

nemu wzrostowi kosztów wy­
twarzania.

Trzeba podnieść rangę eko­
nomicznego myślenia, kiero­
wać się zasadami rachunku 
ekonomicznego. Wymagać bę­
dziemy tego od przedsię­
biorstw, zjednoczeń i kombi­
natów, od wszystkich ogniw 
gospodarki i administracji.

Realizacja planu na rok 
przyszły wymagać będzie od 
całej kadry kierowniczej je­
dnolitego konsekwentnego 
działania, ścisłego przestrze­
gania określonych zasad.

M pierwsze — zadania pla­
nu na rok 1978 muszą być 
przez wszystkich traktowane, 
jako zadania bezwzględnie o- 
towiązujące. Stopień napięcia 
zadań nie pozwala na jakie­
kolwiek odchylenia. Zejście 
w dół z realizacją zadań łub 
też wykorzystanie większej 
i'oścl środków i czynników 
wytwórczych, niż zostało 
przewidziane zagrażałoby ró­
wnowadze planu. Miałoby to 
negatywne skutki gospodar­
cze, a w rezultacie społeczne 
i polityczne.

po drugie — chodzi o po­
litycznie słuszne i ekonomi­
cznie uzasadnione przełoże­
nie założeń planu na język 
praktycznych działań, z u- 
względnieniem nowych uwa­
runkowań. Dla przykładu, 
nie odchodzimy od koncepcji 
aktywnej polityki płac. O ile 
jednak w łatach poprzednich 
wiązało się to z dużym przy­
rostem płac w skali całej go­
spodarki, o tyle obecnie rzec2 
w tym, aby każde zwiększe­
nie płacy pracownikowi jesz­
cze bardziej odpowiadało po­
czuciu sprawiedliwości spo­
łecznej, sprzyjało wzrostowi 
wydajności, oszczędności środ­
ków i poprawie jakości pro­
dukcji.

po trzecie — należy konsek­
wentnie doskonalić mechaniz­
my funkcjonowania gospodar­
ki. Wiele już dokonaliśmy na 
tym polu. Uważamy, że przy­
jęty kierunek modyfikacji sy­
stemu ekonomiczno-finanso­
wego jest prawidłowy, sprzy­
ja realizacji postawionych 
zadań. Wdrażanie zasad, dal­
sze ich doskonalenie oraz kon­
sekwentne przestrzeganie w 
praktyce powinno być silnym 
wsparciem dla realizacji pla­
nu. W dalszym ciągu tworzyć 
należy coraz lepsze warunki 
dla wyzwalania inicjatywy 
województw, miast i gmin. 
Odnosi się to zwłaszcza do 
przemysłu terenowego i spół­
dzielczości pracy oraz handlu 
i rolnictwa ale również do in­
nych dziedzin.

Zwiększając uprawnienia 
województw zwracamy uwagę 
na potrzebę śmielszego ich 
^wykorzystywania dla rozwią­
zywania lokalnych problemów. 
Stworzyć powinniśmy system 
upowszechniania dobrych do­
świadczeń i dobrych inicjatyw 
wojewódzkich.

Dużą wagę przywiązujemy 
do kontroli realizacji uchwał 
Komitetu Centralnego i rzą­
du. Biuro Polityczne uznaje 
za celowe dokonanie przez 
Radę Ministrów w końcu br. 
kontroli i oceny wykonywa­
nia wytycznych i zaleceń Biu­
ra Politycznego w sprawie 
realizacji uchwał IX Plenum 
KC oraz rządowego harmono­
gramu w tej mierze. Ocena 
ta stanie się następnie przed­
miotem obrad Biura Politycz­
nego.

Ruch 
współzawodnictwa 

pracy
Potrzebna jest nam towa­

rzysze powszechna mobilizacja 
i rozwinięcie społecznego ru­
chu na rzecz wykonania za­
dań planu. Uważam, że dobrze 
byłoby zastanowić się nad sze­
rokim wdrożeniem znanej, ko­
munistycznej metody rozwią­
zywania problemów gospodar­
czych — ruchu współzawodni­
ctwa pracy. Współzawodnict­
wo ma wielorakie produkcyj­
ne, ekonomiczne i społeczno- 
wychowawcze walory. Wyni­
ka i jest zgodne z naturą soc­
jalistycznych stosunków pro­
dukcji, z charakterem socjali­
stycznych więzi między ludź­
mi i kolektywami pracowni­
czymi. Ważnym zadaniem 
partii, związków zawodowych, 
organizacji młodzieżowych, 
organizacji technicznych, kie­
rownictw gospodarczych i 
administracyjnych jest krze­
wienie i rozwijanie tego ru­
chu, dostosowanie jego form 
do konkretnych warunków 
zakładów i przedsiębiorstw. 
Musi być to jednocześnie 
współzawodnictwo ukierunko­
waną na realizację prioryte­

towych celów i jakościowo-e- 
fektywnościowych zadań usta­

wionych w planie.

Jesteśmy państwem 
Uczącym się w święcie

Zadania zawarte w projek­
cie planu na przyszły rok nie 
są łatwe. Mówiłem o tym na 
IX Plenum Komitetu Central­
nego. W ogóle odrabianie wie­
kowych zaniedbań nie jest 
sprawą ani prostą, ani łatwą. 
W przypadku naszego kraju 
przezwyciężanie tych opóź­
nień, pogłębionych ogromny­
mi stratami poniesionymi w 
okresie If wojny światowej, 
wymagało i wymaga nadal 
wysiłku i uporu ze strony nas 
wszystkich. Mimo iż różna by­
ła skala zadań, jakie stawia­
ła przed narodem nasza1 par­
tia, na przestrzeni minionych 
33 lat to nie pamiętam ani 
jednego roku łatwego. Mimo 
tego, a może właśnie dlatego, 
staliśmy się państwem liczą­
cym się w świecie, państwem, 
w którym jego obywatelom 
żyje się coraz lepiej, a per­
spektywy dalszego naszego 
rozwoju budowane są na 
trwałych podstawach społecz­
nych i materialnych. Podsta­
wy te budujemy wszyscy, 
wszyscy, dla których dobro 
ojczyzny jest celem najwyż­
szym. I chociaż na każdym 
etapie naszego rozwoju różne 
są zadania, różny jest stopień 
napięć, to przecież zawsze

WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWY
•
 W Warszawie odbyła się V 

sesja międzynarodowej komi­
sji konsultatywnej d/s współ­

pracy gospodarczej i naukowo-te­
chnicznej między PRL i KRLD. 
Delegacji polskiej przewodniczył 

wiceprezes Rady Ministrów Józef 
Kępa, delegacji koreańskiej — za­
stępca przewodniczącego Rady Mi- 
ałśtrów KRLD — Kong Dżin The. 
Dokonano oceny dotychczasowego 
rozwoju polsko-koreańskiej współ­
pracy gospodarczej. Na tej pod­
stawie wytyczono kierunki dalsze­
go współdziałania w gospodarce, 
nauce i technice.

Zakłada się, te w obecnym 5- 
-leciu wzajemne obroty towarowe 
wzrosną dwukrotnie w porówna­
niu z latami 1971—75. Obie dele­
gacje wyraziły przekonanie, te 
istnieją realne możliwości zwięk­
szenia wzajemnych obrotów ponad 
te ustalenia.

W czasie pobytu w Polsce dele­
gacja KRLD zwiedziła Warszawą 
i przebywała na Śląsku, gdzie za­
znajomiła sle z rozwojem polskie­
go górnictwa węglowego.

PAP DONOSI
• Grupie projektantów i wyko­

nawców nowoczesnego układu ko­
munikacyjnego Katowic — naj­
większej, bezkolizyjnej arterii 
drogowej w Górnośląskim Okręgu 
Przemysłowym wręczone zostały 
21 bm. nagrody wojewódzkie, za 
nowatorską koncepcję i sprawną 
realizację tej inwestycji. Budowa 
I etapu układu — tzw. węzła 
murckowskiego (częściowo już 
przekazanego do eksploatacji) 
wkroczyła w końcowe stadium.

Obecny na spotkaniu członek 
Biura Politycznego KC, i sekre­
tarz KW PZPR w Katowicach — 
Zdzisław Grudzień pogratulował 
drogowcom nowoczesnych rozwią­
zań projektowych i wysokiego 
tempa budowy, prowadzonej w 
trudnych warunkach terenowych.

• W Domu Literatury w War­
szawie 21 bm. odbyła się uroczy­
stość wręczenia Oskarowi Taus- 
ehlńskiemu z Austrii dorocznej 
nagrody Polskiego Oddziału Sto­
warzyszenia Kultury Europejskiej 
SEC za upowszechnianie za gra­
nicą polskiej literatury i kultury. 
W swoim wieloletnim dorobku O. 
Tauschiński ma liczne przekłady 
współczesnej polskiej poezji i pro­
zy. Jest on również autorem szki­
ców 1 esejów poświęconych piś­
miennictwu naszego kraju, a także 
polsko-austriackim związkom kul­
turalnym. W tym samym dniu O. 
Tauschiński wygłosił odczyt „Lite­
ratura polska w Austrii" poświę­
cony recepcji dzieł naszych pisa­
rzy w tym kraju.

• Aktualne problemy handlu 
wewnętrznego omówiono na kolej­
nym spotkaniu rozszerzonego pre­
zydium sejmowej komisji handlu 
wewnętrznego, drobnej wytwór­
czości 1 usług z kierownictwem 
Ministerstwa Handlu Wewnętrzne­
go i Usług. Tematem spotkania 
były przede wszystkim problemy 
poprawy zaopatrzenia rynku, 
wzbogacenia asortymentu towarów, 
usprawnienia systemu sprzedaży, 
aktualny stan sieci handlowej i 
gastronomicznej.

• W salonie wystawowym „Do­
mu Książki” przy ul. Mazowieckiej 
w Warszawie otwarto 21 bm. wysta­
wę wydawnictw firmy „Presses 
Universitaires de France” z Pa­
ryża. Gromadząca około tysiąc ty­
tułów ekspozycja jest przeglądem 
najnowszego dorobku tej zasłużo­
nej francuskiej oficyny wydawni­
czej. Prezentowane są książki z 
różnych dziedzin nauki i kultury.
• We Wrocławiu zakończył fi 

bm. dwudniowe obrady ogólnopol­
ski zjazd chirurgów klatki pier­
siowej, serca i naczyń — z u- 
dziatem blisko 209 wybitnych le­
karzy — specjalistów z kraju 1 
zagranicy. Dokonano oceny osiąg­
nięć polskiej chirurgii w leczeniu 
urazowych obrażeń tchawicy 1 na. 
czyń tętnlćzych, a także w ope­
racyjnym leczeniu wrodzonych 
wad serca.

czynnikiem decydującym « 
realizacji stawianych zadań 
są ludzie, ludzie pracujący na 
różnych szczeblach hierarchii 
państwowej i gospodarczej, 
wśród nich członkowie naszej 
partii oraz członkowie brat­
nich stronnictw, bezpartyjni 
patrioci.

W styczniu 1978 r. obrado­
wać będzie II Krajowa Kon­
ferencja Partyjna. Będzie to 
doniosłe wydarzenie w życiu 
partii i narodu. Dokonamy 
bilansu naszych osiągnięć i 
możliwości w zaspokajaniu 
potrzeb ludzi pracy i całego 
społeczeństwa. Określimy kie­
runki oraz metody pobudzania 
i organizowania aktywności 
produkcyjnej na rzecz pełne­
go osiągnięcia celów społecz­
nych i wykonania zadań gos­
podarczych, nakreślonych uch­
wałą VII Zjazdu na lata 1978 
—1980.

Pozwólcie towarzysze na za­
kończenie wyrazić , głębokie 
przekonanie, że nasza wspólna 
praca oraz działalność kiero­
wanych przez was resortów i 
województw wniosą konstruk­
tywny i wydatny wkład w 
przygotowanie oraz urzeczy­
wistnienie uchwal II Krajo­
wej Konferencji Partyjnej. 
Zadaniem z tym bezoośrednio 
związanym, najważniejszym 
dzisiaj i w najbliższej pers- 
nekywie czasu, jest stworze­
nie warunków dla pełnej re­
alizacji zadań planowych w 
1978 r. Wymaga tego nrzysz- 
łość naszego kraju, przyszłość 
naszego narodu. (PAP)

•
 Na zaproszenie KC PZPR 

przebywała w Polsce delega­
cja robocza lewicowej partii 

— Komuniści Szwecji z członkiem 
KC, deputowanym do parlamentu 
Szwecji — Torę ęiaesonem u 

czele. Delegacja przyjęta Sóstala 
przez członka Sekretariatu KC 
PZPR — Zbigniewa Zielińskiego 
oraz odbyła rozmowy w Wydziale 
Przemysłu ciężkiego, Transportu 
i Budownictwa KC PZPR, w któ­
rych uczestniczył zastępca kierow­
nika tego wydziału — Henryk Pu­
dłowski. Delegacja przeprowadzi­
ła również rozmowy w Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów, 
Ministerstwie Górnictwa i Pań­
stwowym Inspektoracie Gospo­
darki Paliwowo-Energetycznej, 

Goście poinformowani zostali 
o aktualnych '"problemach t- 
nergetycznych kraju, zapozna­
li się z naszymi planami w za­

kresie polityki energetycznej na 
najbliższe lata. Delegacja przeby­
wała też w województwie kato­
wickim, zapoznając się z proble­
matyką wydobycia węgla kamien­

nego w Polsce. PAP)

W SKRÓCIE
• 21 bm. w Gdańsku rozpoczęło 

się III posiedzenie stałej komisji 
przemysłu naftowego i gazowego 
RWPG.
• W Domu Nauki i Kultury Ra­

dzieckiej w Warszawie otwarto 21 
bm. wystawę obrazującą socjalne 
przemiany wsi ukraińskiej. Eks­
pozycję zorganizowano z okazji 
obchodów 60-lecla Wielkiego Paź­
dziernika.

Otwarcia wystawy, która czynna 
będzie przez najbliższych kilkanaś­
cie dni, dokonał wiceminister rol­
nictwa USRR — Aleksander Tow. 
stanowski.
• 21 bm. w Domu Technika w 

Warszawie rozpoczęło się 2-dnlowe 
sympozjum naukowo-techniczne nt 
stanu i perspektyw gospodarowa­
nia odpadami w środowisku. Bio- 
rą w nim udział naukowcy i spe­
cjaliści z wielu dziedzin. Zastana­
wiają się oni nad ograniczaniem 
ilości odpadów, powstających w 
toku produkcji.

A 21 bm. w Muzeum Wojska 
Polskiego w Warszawie odbyła się 
uroczystość przekazania do mu­
zealnych zbiorów pamiątkowego 
dzwonu z polskiego okrętu pod. 
wodnego ORP „Sokół” walczące­
go w latach II wojny światowej 
w składzie sil alianckich przeciwko 
hitlerowskiemu najeźdźcy.
• 21 bm. w największym łódź- 

kim domu towarowym „Uniwer­
sał” rozpoczął się tydzień sprze­
daży towarów z NRD. W 10 stoi­
skach na klientów czekają arty­
kuły gospodarstwa domowego, bie­
lizna bawełniana, rękawiczki skó­
rzane i inne wyroby o łącznej 
wartości 11 min zł.

O W zakopiańskiej sali wysta­
wowej BWA odbyła się uroczy­
stość przekazania daru dla Cen­
trum Zdrowia Dziecka w postać 
51 prac miejscowych artystów 
zrzeszonych w okręgowym Związ­
ku Polskich Artystów Plastyków.

Piękna kolekcja o wartości po­
nad 220 tys. zł składa się z dzieł 
39 znanych artystów. Znajdują się 
w niej m.ln. obrazy Tadeusza 
Brzozowskiego, Marii Kiemlckiej. 
Zenona Pokrywczyńskiego, rzeźby 
Henryka Burzca i Wacława Czu- 
bernata. tkaniny Ewy Januszkow- 
skiej, Małgorzaty Medwickiej I 
Teresy Zydroń, komplet mebli 
artystycznych Józefa Kulona,

O Państwowe Wydawnictwo Nau­
kowe wydało książkę pL „ZSRR 
— rozwój i międzynarodowe zna­
czenie” Tadeusza Walichnowskiego.

Praca ta omawia w szerokim 
aspekcie historyczny rozwój pro­
cesów powstania 1 budowy wielo­
narodowego państwa radzieckiego 
1 jego znaczenia w świecie.
• 21 bm. rozpoczął się w Golu- 

• blu Dobrzyniu VI krajowy konkurs
krasomówczy przewodników PTTK 
1 młodzieży szkolnej. Biorą w nim 
udział przedstawiciele , niemal 
wszystkich województw. Elimina­
cje i finały trwać będą przeź 
dzień.



NR 275, 22 LISTOPADA 1977 R.

NA SOLFA DO PIASECZNAW tym roku na rynek
.Życie" rozmawia z dyrektorem Zakładów Przemyślu 

Owocowo-Warzywnego w Dwikozach, Władysławem Teterem

— Panie Dyrektorze. W ostat­
nich latach dwukrotnie pisali­
śmy o potrzebie modernizacji, 
rozbudowy zakładów w Dwiko­
zach dla pełniejszego wykorzy­
stania tutejszej bazy owocowo, 
-warzywnej. Interesuje nas, czy 
nastąpił jakiś postęp w tej dzie­
dzinie. Zanim jednak przystąpi­
my do tego tematu, na wstępie 
pytanie o wyniki bieżącego ro­
ku, co rynek otrzymał i co jesz­
cze otrzyma w ostatnich mie­
siącach.

— Rok bieżący był wyjątkowo 
trudny, zawodziły bowiem 
wszelkie prognozy zbiorów owo­
ców i warzyw. Wynikało to z 
wyjątkowych kaprysów pogody. 
W rezultacie jednych owoców 
1 warzyw skupiliśmy mniej niż 
przewidywaliśmy, innych nato­
miast więcej, trzeba było zmie­
niać stosownie do tego plany 
produkcji. W sumie jednak plan 
za 8 kwartały br. wykonaliśmy 
w 101,5 proc., zaś trudny, na­
pięty plan ostatniego kwartału 
też musimy wykonać. .

— Co to oznacza w tynkowych 
konkretach?

— Na przykład truskawki. 
Najpierw zapowiadało się, że 
będzie ich mało. Skupiliśmy ich 
Jednak więcej, niż w roku 
ubiegłym, co prawda jakość była 
gorsza. Przerobiliśmy na dżemy, 
kompoty, nektary i wina o CCC 
ton, o jedną trzecią więcej niż 
planowaliśmy.

Uzyskaliśmy także więcej niż 
planowaliśmy czerwonej po­
rzeczki. Również po raz pierw­
szy od wielu lat były dobre do­
stawy czarnej porzeczki. Fasolki 
szparagowej otrzymaliśmy wię­
cej niż w latach ubiegłych. 
Ogórki wypadły lepiej niż w ro­
ku ubiegłym, ale też słabo, po­
niżej planu.

Zawiodły dostawy pomidorów. 
Ich zbiory w naszym rejonie, w 
Sandomierskiem, wypadły na­
wet nieźle. Ale brakowało pomi­
dorów na inpych terenach 
i wędrowały one w kraj, zamiast 
trafiać ' przynajmniej w dużej 
części do naszych zakładów.

— Czy nie ma kontraktacji 
pomidorów?

500

— Oczywiście — jest. W ze­
szłym roku, gdy był wielki uro­
dzaj, musieliśmy kupić wszyst­
kie zakontraktowane pomidory 
I nawet pewne ilości dodatko­
wo, aby producenci nie stracili. 
Musieliśmy część pomidorów za­
mrozić u sąsiadów w chłodni 
składowej w Dwikozach i w Kiel­
cach. A w tym roku tylko część 
producentów wywiązała się ze 
swych zobowiązań kontraktacyj­
nych, reszta wołała sprzedać 
gdzie indziej pomidory po wyż­
szych cenach.

— Wygląda na to, te kon­
traktacja stanowi zobowiązanie 
tylko dla zakładów, co trudno 
ąrnać za normalne i wymaga 
Jakiegoś uregulowania. Ale trzy­
mając się aktualnej sprawy za­
opatrzenia rynku — jak wobec 
*«ro będzie wyglądało zaopa­
trzenie w koncentrat pomidoro­
wy?

— Nie mogę oceniać sytuacji 
* skali całego kraju, nie wiem 
np. .Jakie zapasy mają inne za­
kłady. Niektóre z nich, jak 
wiem, miały na wiosnę wielkie 
rapasy koncentratu i spore trud­
ności ze zbytem. Natomiast jeśli 
chodzi o nasze zakłady, to na 
bieżący kwartał mamy wystar- 
crające zapasy, zaś w początku 
przyszłego roku podeimiemy 
nową produkcję, w oparciu o te­
goroczny skup.

Podobnie wykorzystujemy o- 
beęnie w produkcji zapasy śli­
wek z zeszłego roku, który jak 
pamiętamy przyniósł wyjątko­
wy urodzaj tych owoców. W 
tym roku zbiór śliwek wypad! 
słabo — ilościowo i jakościowo. 
Natomiast z jabłkami, które 
obok pomidorów stanowią nasz 
drugi podstawowy surowiec, n’e 
ma i w tym roku problemu. W 
ogóle chyba rozwiązaliśmy spra­
wę regularnych, -corocznych 
tbiorów jabłek na dobrym po­
ziomie.

— Na eo może więc liczyć ry- 
•*k  w IV kwartale?

— Na nasze normalne dosta-
— dżemy, powidła, marmo- 

1 koncentrat pomidorowy, 
soki owocowe i wody gazowa- 
be, wina i wyroby cukiernicze. 
Ponadto, z myślą o zaopatrzeniu 
•wstecznym, będzie chrzan w 
ocwe, ćwikła z chrzanem i ce­
bulka w occie. Jeśli chodzi o te 
trzy ostatnie pozycje, to mówiąc 
szczerze hie produkowalibyśmy 
tych wyrobów, gdybyśmy kie­
rowali się tylko rentownością. 
«st to bowiem produkcja wy- 
Wkowo pracochłonna, np. każdą 
cebulkę trzeba obierać ręcznie. 
Oczywiście musimy myśleć o 
Jgtowności naszej produkcji, 
JMnakże uważamy za nasz obo-’ 
**Wk zaspokajania potrzeb

reślo?y wyrób nie jest oia nas specjalnie opłacalny.

Może powrócimy ś» aaize- 
<*  pytani*  postawionego na 
wstępie — • modernizację **-  
kładów, które w praysalym roku 
będą obchodziły czterdziestolecie 
«wei» Istnienia, mają dobrze 
wyszkoloną, ofiarną kadrę, dają 
produkcję wysokiej jakości, 
o czym świadczy m. in. eksport 
do 4 krajów socjalistycznych 1 
1? zachodnich, w tym np. na­
wet do Australii — a pracują na 
przestarzałym sprzęcie.

— Mogę Już zasygnalizować 
zmianę na lepsze. Zarówno nasz 
resort, jak i zjednoczenie odnio­
sły się ze zrozumieniem do na­
szych potrzeb, przedstawionych 
m. in. przez „Zycie”. Dalszy 
rozwoj naszych zakładów zależy 
od dwóch podstawowych ele­
mentów — pary i wody. Parę 
da nowa wielka kotłownia, 
wspólna dla nas i dla chłodni 
składowej. Początek budowy 
kotłowni — przyszły rok, okres 
budowy 25 miesięcy, generalny 
wykonawca — Tarnobrzeskie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego, gwarantujące 
wysoki poziom dzięki dużemu 
doświadczeniu, m. in. buduje 
cementownię Ożarów. Zjedno­
czenie zapewnia też środki na 
ujęcie wody i doprowadzenie jej 
do zakładów.

Gdy będzie rozwiązany pro- 
• blem pary i wody, wtedy bę­
dzie można zainstalować nową 1 
linię 1 zwiększyć przerób pomi­
dorów z 10 tys. ton do 30 tyś. 
ton rocznie. Będziemy mogli 
też uporządkować przerób Ja­
błek, zastosować nowe automa­
tyczne prasy, podnieść produk­
cję win i napojów z 3,5 min do 
7 min litrów. Jeszcze w tym 
roku otrzymamy szwajcarską 
prasę, która zastąpi stare, pra­
cujące od 20 lat. Dzięki tej pra­
sie 15 osób będzie mogło wypro­
dukować w ciągu 3 zmian 100 
ton dżemów, podczas gdy obe­
cnie 75 osób produkuje 80 ton. 
Zwolnionych w ten sposób lu­
dzi będzie można skierować do 
innych pracochłonnych prac — 
do produkcji kompotów, sałatek 
itd.

Modernizacja naszych zakła­
dów? ma duże znaczenie nie tylko 
ze względu na produkcję. Je­
steśmy związani z technikum 
przemysłu owocowo-warzywne­
go w Sandomierzu, od którego 
Dwikozy są oddalone o 5 km- 
całej Polsce są dwie takie Szko­
ły — druga w Tymbarku. -/Nie 
jestdobrze, gdy młodzież? która 
przygotowuje się do pracy w 
nowoczesnych zakładach, nie 
może w czasie praktyki u nas 
zapoznać się z nowoczesną tech­
niką. Na szczęście sytuacja ta. 
jak powiedziałem, będzie się 
^mieniąc.

Pamiętamy i o tym, by przy 
okazji modernizacji ruszyć bu­
dowę 1—2 bloków mieszkalnych 
dla załogi 1 budynku socjalnego. 
To jest równie ważne, jakprze- 
zbrojenle zakładu.

Chciałbym podkreślić, że nie­
zależnie od dużych inwestycji, 
na które środki otrzymujemy od 
naszych władz, sami robimy co 
możemy we własnym zakresie. 
Np. sposobem gospodarczym po­
stawiliśmy piękny magazyn

Rozmawiał:
EUGENIUSZ WASZCZUK

NIEZNAN Y
TAK się ułożyło, że nasze 

zamki nizinne są nieporó­
wnanie mniej znane niż tak 
zwane wyżynne. Każdy nie­
mal wie coś o np. Niedzicy z 
jej legendą o skarbie Inka- 
sów, każdy niemal zna Pies­
kową Skałę czy ruiny zamku 
w Ojcowie, coraz bardziej 
znane są malownicze resztki- 
warowni na Szlaku Orlich 
Gniazd.

Z zamkami nizinnymi jest 
zupełnie inaczej. Poza zam­
kiem Krzyżtopór i krzyżacką 
twierdzą w Malborku, wiedza 
o innych zamkach, których 
dzieje są niejednokrotnie cie­
kawe, jest znikoma.

Sądzę, iż do powszechnej 
znajomości zamków wyżyn­
nych przyczynia się w niema­
łym stopniu region w jakim 
je wzniesiono. Uroda tych 
miejsc, atrakcyjność turysty­
czna, przyciąga tam w sezo­
nie tłumy, stąd i zaintereso­
wanie takim elementem kra- 
jobrazuf jak romantyczne rui­
ny — większe.

Położenie zamków nizin­
nych jest o wiele mniej at­
rakcyjne, mniej efektowne, 
utarte szlaki turystyczne 
przebiegają daleko. Stąd ł 
wiedza mniejsza.

Fielietony o titkim np. Mokr­
sku Dolnym i Górnym, o Bo­
lesławcu, 0 Borysławicach, ba 
nawet o Ćmielowie, wywoły-, 
wały spore zainteresowanie i 
prośby o dokładniejsze infor­
macje. Czasem zdarza się, iż 
napotkanie na swojej trasie 
turystycznej jakiegoś daw­
nego obiektu budzi tdumia-

*** zakończenie Jeszcze 
pytanie: O jakości wa- 
Wyrobów decyduje oczy- 
przede wszystkim wasza 
A jaki jest wpływ czyn- 
zewnętrznych, kooperan-

techniczny, zbudowaliśmy bazą 
opakowań, budynek wagi wozo- 

ej’ Przebudowaliśmy portier- nię, daliśmy nowe elewacje.
ciągu ^bliż­szych 5—6 lat zakłady będą 

gruntownie uporządkowane.
I

Jedno 
czyeh 
wiście 
praca, 
nlków 
iów?

. dwie bolączki, które tra- 
? i: riłe nasze zakłady i hie
-ylko nasz przemysł — zresztą 
tym gorzej. Po pierwsze nie mo- 

doczekać się przyzwoitych 
etykietek. Po drugie nie kończą 
s1^ kłopoty z opakowaniami — 
ze słoikami, puszkami, zamknię­
ciami. Nie wiadomo dlaczego 
jest dopuszczalna pewna wadli­
wość puszek. A oczywiście nie 
może być wadliwy produkt żyw­
nościowy. Część wad opakowań 
ujawnia się w zakładach meto­
dą chałupniczą — nie ma urzą­
dzeń do eliminowania braków. 
Część jednak zdradza się dopie­
ro w okresie składowania. Po­
woduje to zrozumiałe straty su­
rowców i pracy.

Sprawa opakowań urosła na­
szym zdaniem do problemu, któ­
ry powinien być rozwiązany ge­
neralnie w skali całego kraju.

Na jakość towaru, który tra­
fia na rynek, wpływa poziom 
pracy wszystkich ogniw produk­
cyjnych. Słabe ogniwa musimy 
wzmacniać.

nie — skąd to się tutaj wzię­
ło?

P. Emil Klisz (?) np. zasko­
czony jest istnieniem ruin 
XVI-wiecznego zamku w Bie­
siekierach. Czy Państwo wie­
dzą, gdzie to jest? Zapewne 
nie. Nie ma o tym wzmian­
ki w przewodniku po Polsce, 
nie ma o nim notki nawet 
w „Zamkach polskich" prof. 
Bohdana Guerąuina. Synte­
tyczne dane znajdziemy na­
tomiast w „Katalogu zabyt­
ków sztuki w Polsce".

List p. Emila Klisza zbiegł 
się w czasie z materiałami, 
jakie przekazał mi właśnie w 
związku z Biesiekierami p. 
Stanisław Podrzycki z Lodzi. 
Są to dane ze starych źródeł, 
wnoszące do dziejów Biesie- 
kierów sporo interesujących 
szczegółów.

Najpierw więc, co to są te 
Biesiekiery. Jest to miejsco­
wość położona na północno- 
zachodnim krańcu dawnego 
powiatu łęczyckiego, na tere­
nie obecnego województwa 
konińskiego. Istnieją tam do 
dziś ruiny zamku, położonego 
na wyspie, na sztucznym, 
Czworokątnym stawie. Rui­
ny owej regularnej budowli 
są jeszcze jako tako zacho­
wane.

W „Słowniku geograficz­
nym Królestwa Polskiego i 
innych krajów słowiańskich” 
z roku 1880 zawarty jest opis 
owego zamku, pod którego 
resztkami znajdują się „piw­
nice i pieczary”. Nie była to 
budowla zbyt wielka. Długość 
zamku wynosiła nieco ponad 
40 metrów, szerokość nieco

JOANNA ZIMAKOWSKA '

\kf PIASECZNIE ludzie czu- 
’ ’ ją się warszawiakami. 

Mówią żartem: „Warszawa, o 
tak, słyszeliśmy, ma być przy­
łączona do Piaseczna”. Trzy­
dzieści kilometrów od Pałacu 
Kultury i Nauki zrobiło swoje, 
nawet przy tak kiepskiej ko­
munikacji jaka jest ze stolicą. 
W Warszawie przecież kupują, 
chodzą do kin, spotykają się 
ze znajomymi w kawiarniach. 
W Warszawie pracują i studiu­
ją. Co rano wyjeżdża do sto­
licy ponad 6 tysięcy ludzi, 
czyli jedna czwarta miasta. 
Czyż zatem njogą czuć się ina­
czej ?

Z zabudowy Piaseczno przy­
pomina jedno z tych niezbyt 
zadbanych prowincjonalnych 
miasteczek, ale gdy przyjrzeć 
mu się dokładniej jest zupełnie 
inne. Kiedyś, na przykład, mo­
gło by się porównywać z Płoń­
skiem, teraz już nie. I wcale nie 
dlatego, że od lat ma swoją 
elektroniczną specjalność, czyli 
duże zakłady lamp oscyloskooo- 
wych 1 nadawczych: „Zelos” i 
„Laminę”, i aż dwa „Pewexy”. 
Inność tkwi tu przede wszy­
stkim w ludziach. A najlepiej 
według zastępcy naczelnika 
Mieczysława Pawlaka dałoby 
się to zaobserwować, gdyby w 
obu miasteczkach stanąć ' na 
rynku i zwołać czyn społeczny. 
W Piasecznie na pewno przy- 
szłoby o wiele mniej ludzi. Oni 
po prostu żyją tu już po wiel- 
komiejsku, wielu do Piaseczna 
przyjeżdża tylko spać, Jak do 
hotelu. Ci ludzie są bardziej na­
stawieni konsumpcyjnie, mają 
o wiele większe wymagania 
i mniej czasu, również dla mia­
sta. Zmieniła ich bliskość sto­
licy.

ponad. 20 metrów. Zamek o- 
patrzony był basztami.

Warownia ta nie odegrała 
jakiejś roli w Obfitych na 
tych ziemiach wydarzeniach 
historycznych. Około roku 
1500 wystawił ją ‘ wojewoda 
łęczycki, Wawrzyniec Sokoło­
wski. W niemal sto lat póź­
niej Biesiekiery wraz z zam­
kiem kupił synowiec Stefana 
Batorego, kardynał Andrzej 
Batory. Wówczas zamek, uległ 
dość’ poważnej przebudowie. 
Synowicą kardynała wyszła 
za mąż za Jerzego Rakocze­
go, w którego ręce Biesiekie­
ry dostały się jako posag.

ł'

jakiś

Btesiekiery, ruiny tamktt

Może więc dlatego, gdy za­
padła decyzja o budowie w 
Piasecznie Zakładów Kinesko­
pów Kolorowych próżno było­
by szukać w miasteczku nastro­
jów ogromnego poruszenia, jak 
przed dwudziestu laty, gdy 
powstał .tu pierwszy przemysło­
wy zakład. Teraz były to inne 
emocje. Przedtem najwięcej mó­
wiło się w Piasecznie o osiedlu. 
Pierwsze piętrowe bloki — atry­
but miejskości, były chyba 
większą atrakcją niż setki no­
wych stanowisk pracy. Teraz 
i problemów jest więcej i są one 
bardziej złożone. Są to kłopoty 
przemysłowego miasta, które 
się rozwija, a jego mieszkańcy 
chca żyć tak samo wygodnie jak 
w Warszawie.

KI A pozór mieszkańcy Pia- 
1 ’ seczna interesują się 
„Polcolorem” w ten sam spo 
sób co warszawiacy, wrocła­
wianie, czy krakowiacy, czyli 
jak przyszli nabywcy telewi­
zorów kolorowych. Wprawdzie 
budowę nowej fabryki mają 
po sąsiedzku i widzą ją co­
dziennie z okien autobusu gdy 
jadą^ do pracy, ale najwięcel 
dowiadują się o niej z gazę1 
i telewizji. Tak naprawdę jed­
nak Piaseczno przygląda się 
budowie o wiele uważniej, i 
nie tylko dlatego, że produkcja 
kolorowych kineskopów doda 
miastu splendoru, skojarzy je­
go nazwę z kolorowymi tele­
wizorami i najnowocześniejszą 
fabryką tego typu nie tylko 
w Polsce, ale i w Europie. 
„Polcolor” to dla Piaseczna 
ręwnież wielka szansa. Zawsze 
bowiem przy okazji budowy 
wielkiej fabryki miasteczko 
wzbogaca się w nowe inwesty­
cje, na które samo nie mogło­
by sobie pozwolić. A Piasecznu 
taki zastrzyk inwestycyjny 
jest dziś bardzo potrzebny.

Tak się jakoś dotąd składało, 
że Piaseczno zawsze było po­
krzywdzone. Bliskość stolicy nie 
wychodziła mu na dobre. Władze 
byłego województwa warszaw­
skiego mówiły: „wy tu, pod 
Warszawą dacie sobie radę” 
i budowały na krańcach woje­
wództwa gdzieś np. w Siedlcach 
czy w Mińsku. Dzięki temu z 
czasem uzbierało się w Pia­
secznie mnóstwo zaległości. 
Przede wszystkim w uzbrojeniu. 
Tylko 15 procent mieszkań ma 
ła-ienki. Te w nowych blokach 
i te w willach. Stara kanaliza­
cja wali się. W Piasecznie no­
tuje się o 40 procent więcej 
awarii wodociągowo-kanaliza­
cyjnych niż w stolicy.

Drugi wielki problem to bu­
downictwo.‘Na mieszkanie cze­
ka się tu co najmniej 15 lat. W 
tej chwili na liście „spółdziel­
czej” oczekuje 6 tysięcy rodzin, 
a na „kwaterunkowej” 300. 
Trzydzieści .budynków już 
dawno powinno być rozebra-. 
nych i tylko dlatego jeszcze stoi, 
że nie ma’ dokąd przenieść z nich 
ludzi. Teofila Szmyd, zastępca 
naczelnika d/s komunalnych 
mówi, że tyle włamań do pu­
stych mieszkań, ile notuje się 
w Piasecznie, nie ma chyba ni­
gdzie indziej. Gdy tylko gdzieś 
zwolni się mieszkanie, to za­
nim lokator przyniesie klucz, 
a oni dadzą go następnemu — 
już ktoś się zdąży tam wpro­
wadzić i trzeba go eksmitować.

Tragicznie wyglądają rów­
nież sprawy socjalne. Na całe 
24 tysięczne miasto jest jeden 

Raffoczy niewiele dbał o swo­
ją posiadłość i warownię, 
przebywając daleko stąd. Na 
zamku rządzili dzierżawcy. W 
roku 1653 jeden z kolejnych 
dzierżawców, Jan Szymon 
Szczawiński, postanowił kupić 
ten zamek, którego stan po­
zostawiał już bardzo wiele do 
życzenia. Szczawiński włożył 
mnóstwo środków i wysiłków 
w doprowadzenie zamku do 
porządku „na pamiątkę czego 
wszystkie w. nim odrzwia ro­
dowym swym herbem Praw­
dzie ozdobił".

Ten herb Prawdzie docho­
wał się do naszych czasów. 
„Katalog zabytków sztuki": 
„Zwieńczenie kamienne z 
kartuszem z herbem Praw­
dzie i nieczytelnym napisem, 
barokowe 1 poi. w. XVII 
(obecnie wmurowane w ścia­
nę remizy strażackiej)".

Po śmierci Szczawińskiego 
„wieś wraz z zamkiem poszła 
na exdywizyą dla zaspokojenia 
dłużników". Nabył

żłobek na 45 miejsc i pięć 
przedszkoli, w tym jedno za­
kładowe, dla około 500 dzieci. 
Brakuje również szkóŁ Do szko­
ły podstawowej nr 5 na osiedlu 
dziś chodzi 1200 dzieci na trzy 
zmiany. Zmęczeni są i ucznio­
wie i nauczyciele. Tymczasem 
nowa szkoła rokrocznie spada z 
planu. A kultura? Jest w Pia­
secznie jedno kino stare i małe 
oraz ośrodek kultury, którego 
możliwości lokalowe naczelnik 
Pawlak ocenia na dużo mniej­
sze niż najmniejszej remizy 
strażackiej w byle gminie. 
Właściwie nie ma dziedziny, 
którą w Piasecznie można by 
się pochwalić. Natomiast o bo­
lączkach tego miasta można mó­
wić jeszcze długo. Na przykład 
o restauracji WSS, która ma być 
pierwszą restauracją z prawdzi­
wego zdarzenia, a która buduje 
się już 4 lata i nic nie wskazu­
je na to by była gotowa wresz­
cie w tym roku,, o szalecie miej­
skim, którego nie ma w ogóle, 
o tym, że S0 procent dróg w 
Piasecznie ma nawierzchnię 
gruntową itp. itd.

PRZY tych zaległościach 
trudno oczekiwać by na­
gle wszystko się poprawiło. 
Tutaj nawet pięciu możnych 

inwestorów z najlepszymi chę­
ciami cudu od razu nie zdzia­
ła. I władze i mieszkańcy 
miasta zdają sobie z tego spra­
wę. Wiedzą jednak dobrze, że 
dzięki pomocy „Polcoloru” bę­
dzie można o wiele szybciej 
wybudować najniezbędniejsze 
obiekty, na które w innej sy­
tuacji musieliby czekać lata.

„Polcolor” przeznacza na in­
westycje służące także miastu 
1 mld 250 min złotych. Za te 
pieniądze rozbuduje się oczysz­
czalnię ścieków, wybuduje ko­
lektor oraz nowe sieci dróg. 
Prawie piąta część tej sumy pój­
dzie na budowę żłobka, przed­
szkola, przychodni lekarskiej, 
kina, hall sportowej, dwóch pa­
wilonów handlowych i piekarni 
ze sklepem. Władze miasta mają 
cichą nadzieję, że w ślad za tymi 
hojnymi deklaracjami finanso­
wymi pójdzie jeszcze pomoc w 
znalezieniu wykonawcy. Bo tak 
się ostatnio składało, że z tym 
właśnie był największy kłopot. 
Na przykład są pieniądze na re­
monty, a hie ma ich kto ro­
bić.

Są poza tym jeszcze inne, nie­
wymierne w złotówkach korzy­
ści, które Piaseczno wyniesie z 
posiadania na swoim terenie 
„telewizorów kolorowych”, i 
które nie pozostaną bez wpływu 
na jego rozwój. Przede wszyst­
kim przybędą nowe miejsca pra­
cy. Wielu mieszkańców Piase­
czna znajdzie więc zatrudnienie 
bliżej domu. Dyrekcja „Polco­
loru” nie ukrywa, żę najbardziej 
zależy jej na ludziach młodych. 
Doświadczenia innych krajów 
wykazują bowiem, że do nowo­
czesnej produkcji lepiej przy­
uczać zupełnie świeżych ludzi, 
tuż po szkole, niż starszych, któ­
rzy mają już nawyki z poprzed­
niej pracy. „Polcolor” jest więc 
szansą dla pokolenia, które jesz­
cze siedzi w szkolnej ławie.

Zakłady Kineskopów Koloro­
wych będą zatrudniały prawie 3 
tysiące ludzi. Potrzebne więc 
będą nowe mieszkania. „Polco­
lor” ma już zagwarantowane 
decyzją Prezydium Rządu, po­
cząwszy od przyszłego roku, 1800 
mieszkań rocznie. Większość bę­
dzie na Ursynowie., Pewnie nie 
jeden mieszkaniec Piaseczna 
przeniesie się wtedy do War­
szawy. Ale część nowych 
mieszkań musi być w samym 
Piasecznie. Dyrekcji zależy, by

szlachcic herbu Ogończyk, 
który takoż pozostawił po so­
bie ślady w cyfrach, godłach 
i nieudolnych malowaniach 
alfresco treści religijnej".

Zamek zmieniał właścicieli 
i w wieku XVIII jeden z 
nich, Gajewski, obniżył jego 
mury o jedno piętro.

Od początku wieku XIX 
zamek nie był już zamieszka­
ny. Mury jego ówczesny właś­
ciciel, kasztelan Kretkowski, 
wykorzystywał na potrzeby 
gospodarcze. Przed nim, pod 
koniec wieku XVIII na zam­
ku mieściła się kapelania 
karmelitów kłodawskich.

Pod koniec ub. wieku sze­
roko pisał o Biesiekierach 
ówcześnie znany krajoznawca 
i autor licznych publikacji 
poświęconych naszym zabyt­
kom, Michał Rawita Witano­
wski. Swoje wrażenia z wi­
zyty w Biesiekierach wydru­
kował Witanowski, podobnie 

jej pracownicy mieszkali jak 
najbliżej fabryki, toteż jest on*  
zainteresowana rozwojem bu­
downictwa mieszkaniowego w 
Piasecznie. Piaseczno wierzy za­
tem, że władze, decydujące o in­
westycjach mieszkaniowych, 
spojrzą łaskawszym okiem na 
potrzeby ich miasta. Zresitą już 
dziś widać, że bierze się to pod 
uwagę. Ciepłownia budowana 
dla potrzeb zakładu ogrzeje 
również mieszkania^ które pow­
staną w Piasecznie za dwa lata. 
Jest to bardzo ważne. Jednym z 
istotnych czynników. który 
ograniczał dotąd rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego w Pia­
secznie był właśnie brak ciepła.

Poza tym w tej chwili buduje 
nlę w Piasecznie, w sąsiedztwie 
fabryki 100 drewnianych dom- 
ków jednorodzinnych dla spe­
cjalistów amerykańskich, którzy 
wraz z rodzinami zamieszkają w 
nich na okres rozruchu fabryki. 
Potem te domki odziedziczy fa­
bryka, która zamierza przezna­
czyć je dla swoich pracowników.

„Polcolor” przybliży również 
Piaseczno do Warszawy. Za trzy 
łata linia trolejbusowa ma *je  
połączyć z Warszawą. Będzie 
można szybciej i wygodniej do­
jechać do stolicy. Pierwsze wy­
działy nowej fabryki ruszą już 
w czwartym kwartale przy­
szłego roku. „Polcolor” zaczął 
więc starania o przedłużenie li­
nii autobusowej 131, która na 
razie dochodzi tylko do Dą­
brówki.

T RUDNO od razu wymie- 
1 nić wszystkie korzyści, jakie 

„Polcolor” przyniesie miastu 
i jego mieszkańcom. Wiele 
spraw wyniknie przecież do­
piero z czasem. Ludzie w'Pia­
secznie zdają sobie jednak 
sprawę, że dla miasta zaczął 
się nowy „kolorowy” rozdział.

PiątoklaSiści przepełnionej 
szkoły podstawowej na osiedlu 
piszą wypracowania o przy­
szłości swojego miasta. W wy- 
pracowaniach tych jest dużo 
„nowych domów wysokich aż do 
nieba” i dużo sklepów zaopa­
trzonych „jak się patrzy". Są 
autostrady, na autostradach 
autobusy i nikt nie czeka długo 
na przystankach. 2yczenia pro­
zaiczne mieszają się z fanta­
stycznymi. Nie będzie brudnych 
ulic i „każdy będzie miał samo­
chód, którym będzie jeździć, 
pływać i latać”. Marzy się „ZOO 
i dużo muzeów”. Co drugie 
dziecko uważa, że obowiązko­
wo musi być „lotnisko krajowe 
i zagraniczne do bliskich i da­
lekich krajów”. „Lotnisko z 
pewnością przydałoby miastu 
uroku” — piszą. „Będą żłobki, 
przedszkola, baseny i hale 
sportowe”. „Każdy będzie miał 
pracę na miejscu, a w domu ko­
lorowy telewizor z pięćdziesię­
cioma programami”. „Będzie 
więcej pisarzy, kompozytorów 
1 autorów”. „Według mojej wy­
obraźni Piaseczno będzie jed­
nym z najładniejszych miast" — 
napisała Agnieszka, a jej kole­
ga Piotrek kończy wypracowa­
nie tak: „Mam nadzieję, że do­
stanę pracę w jakimś nowocze­
snym zakładzie, gdzie na pewno 
będzie mi dobrze”.

Muzeów, lotniska i ZOO pew­
nie nie będzie. Ale pola golfo­
we? Czemu nie. Dyrektor fa­
bryki d/s pracowniczych — Je­
rzy Sakowski, rodem z Piasecz­
na, mówi, że grzechem byłoby 
nie skorzystać z okazji. Amery­
kanie chcą pomóc przy budowie 
takiego pola, służą radą i pro­
jektami. Miasto wyszukało więc 
odpowiednie tereny i pole pew­
nie będzie. Pierwsze w Polsce. 
A wtedy warszawiacy zaczną 
umawiać się w Piasecznie na 
partię golfa.

jak inne, w „Wędrowcu", po­
dziwiając m.in. wysiłek, z ja­
kim musiano budując zamek, 
sypać sztuczne wzniesienie i 
wały zamkowe z budulca 
przywiezionego z daleka. We­
dle opisu Witanowskiego za­
mek ów był czworobokiem, 
zawierającym w środku' dzie­
dziniec. Od frontu istniała je­
szcze wieża — u spodu czwo­
rokątna, wyżej ośmiokątna. 
Powiewała nawet jeszcze na 
niej blaszana chorąąiewka z 
wyciętym herbem Prawdzie. 
Już wtedy jednak zamek był 
w pełnej ruinie, a kamień z 
jego murów i detale budow­
lane były rozgrabiane przez 
okoliczną ludność. Jedną z 
tablic wmurowanych nieodyś 
nad brama wieży zamkowej 
odnalazł Witanowski przypad­
kowo jako... próg w chacie 
jednego z blesiekierskich chło­
pów. A wiec tulę o niezna­
nych Biesiekierach.

Nieoceniony „Katalog za­
bytków sztuki w Polsce”, ro­
śnie... Ostatnio ukazały się 
dwa jego dalsze zeszyty, ba, 
jeden z tych zeszytów jest 
pokaźną książką. Ukazał się 
więc zeszyt 14 tomu XX — 
Dawne woj. bydgoskie — 
„Szubin i okolice” w opra­
cowaniu autorskim Marii Le­
wickiej i Barbary Szymano­
wskiej. W zeszycie tym m.in. 
znajdują się dane tyczące ze­
społu pałacowego w Lubo- 
stroniu. Innym zeszytem jest 
zeszyt 1 tomu I nowej serii 
„Katalogu” mianowicie — 
województwo krośnieńskie:
„Krosno, Dukla i okolice" w 
opracowaniu autorskim Ewy 
Snieżyńskiej-Stolotowej i 
Franciszka Stolota. W słowie 
wstępnym redakcja „Katalo­
gu" zapowiada nowy sposób 
publikowania serii swego 
dzieła w związku z podzia­
łem administracyjnym Polski 
z r. 1975. Zeszyt „Krosno, 
Dukla i okolice" zawiera 176 
stron tekstu i 419 fotografii.

(B. M.)
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w Europie i na całym świecie, 
będzie relacjonowana przez licz­
ne środki masowego przekazu. 
Na płycie lotniska znajdują się 
dziennikarze polscy, akredyto­
wani w Warszawie koresponden. 
ci zagraniczni oraz specjalnie 
przybyli z RFN przedstawiciele 
prasy, radia i telewizji zachod- 
nioniemieckiel. Przy biurze pra­
sowym z okhzji wizyty akredy­
towanych zostało ponad 100 re­
prezentantów agencji prasowych, 
gazet, rozgłośni radiowych, stacji 
telewizyjnych, ekip filmowych i 
czasopism.

Na krótko przed godziną 
18.00 na płycie warszawskiego 
lotniska wylądował samolot 
specjalny z Bonn.

Kanclerza federalnego i je­
go małżonkę serdecznie ■witają 
Edward Gierek z małżonką i 
Piotr Jaroszewicz z małżonką. 
Warszawianki wręczają goś­
ciom wiązanki kwiatów.

Kanclerzowi federalnemu RFN 
w podróży towarzyszą: sekretarz 
stanu, szef Federalnego Urzędu 
Kanclerskiego — Manfred Schue- 
ler, sekretarz stanu, szef Fede­
ralnego Urzędu Prasy i Infor­
macji — Klaus Boelling, sekre­
tarz stanu w Federalnym Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych 
— Guenther van Weil, sekretarz 
stanu w Federalnym Minister­
stwie Gospodarki — Detlev 
Rohwędder i inne osobistości. 
Razem z Helmutem Schmidtem 
przybyli przedstawiciele partii 
politycznych: przewodniczący
frakcji parlamentarnej SPD w 
Bundestagu — Herbert Wehner 
i zastępca przewodniczącego 
frakcji parlamentarnej FDP — 
Hans A. Engelhart,

Kanclerzowi RFN towarzyszą 
również przedstawiciele gospo­
darki, życia społecznego i kul­
turalnego Republiki Federalnej 
Niemiec.

Orkiestra gra hymny państwo­
we RFN i Polski.
'.Kompania Reprezentacyjna WP 

prezentuje broń. Helmut Schmidt 
w \owarzystwie Edwarda Gierka 
odlĄsra raport dowódcy kompa­
nii, chyli głowę przed sztanda­
rem , WP, dokonuje przeglądu 
szykĄy wojskowych oraz pozdra­
wia żYlnierzy.

Kandterz federalny wita się z 
członkami władz naszego kraju, 
gospodarzami stolicy, dziekanem 
korpusu dyplomatycznego, człon­
kami ambasady RFN.

W złożonym na lotnisku o- 
świadczeniu kanclerz Helmut 
Schmidt powiedział:

Panie I Sekretarzu, panie pre­
mierze! X-

Dziękuję Panom w Imieniu 
własnym, w imieniu mojej dele_ 
gacji jak i mojej małżonki za 
serdeczne słowa powitania. Cie­
szę się, że mogłem przybyć do 
Polski z rewizytą po pamiętnej- 
wizycie Pana, Panie I Sekreta­
rzu, w Republice Federalnej 
Niemiec w ubiegłym roku.

Ta wymiana wizyt jest oznaką 
postępu osiągniętego w rozwoju 
stosunków między PRL a RFŃ. 
Podkreśla ona znaczenie, jakie 
oba rządy przywiązują do pie­
lęgnacji i pogłębiania tych sto­
sunkowy. Od zawarcia przed pra­
wie 7 laty w Warszawie układu 
o podstawach normalizacji, a 
także od pamiętnej drugiej fazy 
naszych stosunków, którą zapo­
czątkowaliśmy rozmową z Pa­
nem, Panie I Sekretarzu, w HeL 
sinkaeh, przebyliśmy znaczny

Nad Benem o wizycie kanclerza
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gwarancją kontynuowania i po­
głębiania procesu normaliza­
cji” — pisze „Frankfurter 
Rundschau”.

„W trudnym procesie powię­
kszającego się zrozumienia, po­
nad głęboką przepaścią wyni­
kającą z bezdusznej przeszło­
ści, Niemcy i Polacy posunęli 
się znacznie naprzód” — oś­
wiadczył tuż przed odlotem do 
Warszawy towarzyszący kan­
clerzowi zastępca szefa frakcji 
FDP w Bundestagu, Hans En- 
gelhard, opowiadając się za roz­
szerzeniem i zinstytucjonalizo­
waniem kontaktów między par­
lamentarzystami obu krajów.

Na temat stosunków PRL— 
—RFN wypowiedział się w po­
niedziałek także znany z wcześ­
niejszych, rzeczowych i nacecho­
wanych dobrą wolą wystąpień 
wiceprzewodniczący frakcji SPD

Zakaz sprzedaży 
coca-coli 
we Włoszech

(P) (Inf. wł.) Agencja Reutera 
doniosła o niezwykłym zarządze­
niu wydanym przez władze miej­
skie Gemii. Zakazano mianowi­
cie sprzedaży coca-coli w butel­
kach, twierdząc, że artykuł ten 
nie odpowiada włoskim przepi­
som w sprawie opakowań.

Zakaz ma moc obowiązującą 
w całym kraju. Wprowadzono 
go, ponieważ ępca-coła na­
pisy określające zawartość u- 
mieszczone ma na kapslu, a nie 
na butelce, jak tego wymagają 
włoskie przepisy.

„Zaleciliśmy hurtownikom i 
dystrybutorom coca-coli wstrzy­
manie sprzedaży aż do czasu, 
gdy butelki będą odpowiadać 
przepisom i nosić wszystkie za­
lecane informacje” — powiedział 
genueński prokurator.

Zakaz, opierający się na za­
rządzeniach wydanych w 1958 i 
1962 r„ a dopiero teraz wpro­
wadzony w życie, nie dotyczy 
coca-coli sprzedawanej w pusz­
kach.

Włoscy przedstawiciele wielkiej 
amerykańskiej firmy, rozprowa­
dzający coca-colę, zaprzeczyli, 
że produkt ten był sprzedawany 
wbrew przepisom. Stwierdzili, że 
coca-cola odpowiada wszystkim 
standardom, zdrowotnym i in­
nym, obowiązującym we Wło­
szech i 139 innych krajach, gdzie 
pije się coca-colę. (J.p.) 

odcinek drogi i tym samym 
wnieśliśmy wkład w dzieło po­
rozumienia między ludźmi w 
naszych krajach, a także w dzie­
ło zabezpieczenia pokoju w Euro­
pie.

Cieszę się, że będę mógł pro. 
wadzić rozmowy z polskim kie­
rownictwem, Oczekuję tych roz­
mów z zainteresowaniem. Będą 
ęne służyć kontynuacji wymiany 
poglądów na zagadnienia bilate­
ralne oraz problemy -międzyna­
rodowe, będą one służyć zabez­
pieczeniu tego, co już osiągnę­
liśmy oraz nakreśleniu perspek­
tyw. .

Dla mnie osobiście wizyta ta 
oznacza ponowne spotkanie z 
Polską, którą odwiedziłem je­
denaście i pół roku temu jako 
deputowany. Już wówczas bar­
dzo mi zależało na porozumieniu 
między obydwoma krajami i 
obydwoma narodami. Pozostając 
pod silnym wrażeniem wspom­
nień związanych z moją pierw­
szą wizytą oraz mając w pamię­
ci rozmowy, jakie prowadzimy 
od ponad 2,5 lat oczekuję z za­
interesowaniem rozmów, które 
będziemy prowadzić. Cieszy mnie 
możliwość ponownego spotkania 
z ludźmi Waszego pięknego kra­
ju, z ich kulturą oraz z ich god­
nymi podziwu osiągnięciami w 
zakresie odbudowy kraju. Ocze­
kuję dobrych rozmów.

Uroczystość na Okęciu kończy 
defilada Kompanii Reprezenta­
cyjnej WP.

Goście i gospodarze zajmują 
miejsca w samochodach. W 
pierwszym r- kanclerz federal­
ny RFN Helmut Schmidt i I 
sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek.

Samochody, poprzedzana hono­
rową eskortą motocyklistów, 
kierują się w stronę Pałacu Wi­
lanowskiego, który będzie rezy­
dencją kanclerza federalnego 
RFN w czasie jego pobytu w 
Warszawie.

Trasa przejazdu wiodła cen­
tralnymi arteriami stolicy ude­
korowanymi flagami RFN i Pol­
ski.

Wieczorem w Wilanowie w 
sali balowej pałacu kanclerz 
Helmut Schmidt przekazał 
Edwardowi Gierkowi w darze 
dla Zamku Królewskiego w 
Warszawie cztery portrety.

Przedstawiają one:iZygmunta 
Starego, królową Bonę, ich cór­
kę — Izabellę oraz Zygmunta 
III. Portrety te ozdobią Salę 
Jagiellońską i Wazowską Zam­
ku. Obrazy te przed wielu wie­
kami znalazły się w Niemczech, 
drogą koligacji rodowych.

Dary te przeznaczone są dla 
Zamku, który po 2200 dniach 
odbudowy stoi znowu na wiś­
lanej skarpie, jak stał przez 
siedem wieków, a został barba­
rzyńsko unicestwiony. przez hi­
tlerowców. Wspólnym trudem 
wszystkich Polaków. odbudowa­
no ostatni już zabytek architek­
tury z 800 historycznych znisz­
czonych dzieł, które faszyści 
metodycznie zburzyli i spalili w 
stolicy Polski. Odbudowie Zam­
ku Królewskiego, podjętej przed 
sześcioma laty, towarzyszy nie­
zwykłe emocjonalne zaangażo­
wanie społeczeństwa polskiego. 
We wnętrzach zamkowych znaj­
dą się m.in. dzieła sztuki prze­
kazane w darze przez Związek 
Radziecki, NRD, Francję, Szwe­
cję, Austrią i wiele innych 
państw.

Bruno Friedrich. Jego zdaniem, 
okres siedmiu lat od czasu pod­
pisania układu w Warszawie, 
okazał się pomyślną próbą. U- 
kład sprawdził się. Oczywiście 
znajdują się jeszcze kamienie 
na drodze normalizacji, wystę­
pują wciąż uprzedzenia. .Ci jed­
nakże, którzy pragną usunąć 
owe kamienie z drogi, są licz­
niejsi niż ci, którzy chcieliby 
pozostawić stare i spiętrzyć no­
we przeszkody,

„W takiej sytuacji — stwier­
dził Friedrich — stosunki pol- 
sko-zachodnioniemieckie mogą 
stanowić najwyższej wagi wkład 
na rzecz stabilizacji pokoju w 
Europie”,

Obok artykułów i komentarzy 
na temat stosunków wzajem­
nych pojawiło się w prasie, ra­
diu i telewizji RFN szereg po­
zycji poświęconych Polsce — 
jej osiągnięciom, problemom, 
ambicjom. Na uwagę zasługują 
np. wnikliwa korespondencja o 
Zamku Królewskim w Warsza­
wie, opublikowana w cytowa­
nej frankfurckiej gazecie przez 
Harry Schleichera, reportaż 
Hansa Goctza z Lubelskiego 7a- 
glębia Węglowego zamieszczony 
(obok materiałów niezbyt życz­
liwych naszemu krajowi) we 
„Frankfurter Allgemeine Zei- 
tung”, bądź też powtórzona W 
pierwszym programie tv au­
dycja na temat stosunku Pola­
ków do RFN. Audycja ta o- 
parta na wypowiedziach publi­
cystów, ekspertów i ludzi nie 
zajmujących się zawodowo tą 
tematyką — stanowiła wymow­
ne świadectwo wrażliwości poli­
tycznej i zrozumienia najszerzej 
pojmowanych spraw niemiec- 
ckich w społeczeństwie polskim. 
Uświadomiła ona zarazem, jak 
mało wie się o Polsce, jak czę­
sto jej się nie rozumie tu — nad 
Renem.

Przykładem takiego — świa­
domie w tym przypadku zapro­
gramowanego — niezrozumienia 
są artykuły obliczone na zakłó­
cenie klimatu wizyty. Patrząc 
na współczesną Polskę przez 
najczarniejsze okulary posłu­
gując się stereotypowymi poję­
ciami i utrwalając je — auto­
rzy tych materiałów (przykła­
dem seria o Polsce w „Die 
Welt”) pragną pomniejszyć 
rangę partnera RFN. zdyskre­
dytować cele i spodziewane e- 
fekty wizyty. Jak zwykle, po­
dejmują tę samą krucjatę: prze­
ciwko wszystkiemu co polskie, 
wszystkiemu co socjalistyczne, 
wszystkiemu co służyć ma od­
prężeniu.

ZBIGNIEW RAMOTOWSKI

Przekazując portrety oraz do­
kument z deklaracją dalszych 
darów, które uświetnią wnętrza 
historycznych obiektów w Pols­
ce, Helmut Schmidt stwierdził, 
ie przywiezione do Warszawy 
portrety pochodzą z XVI wieku
— wieku rozkwitu gospodarki i 
kultury polskiej. Kanclerz RFN 
wyraził uznanie dla woli społe­
czeństwa polskiego, które odbu­
dowuje z pietyzmem swoje 
zabytki, uznanie dla wielkich 
tradycji kultury polskiej, dla 
narodu polskiego.

Dziękując za przekazane da­
ry, Edward Gierek powiedział
— że obrazy znajdą należyte 
miejsce na Zamku Królews­
kim w Warszawie, którego od­
budowa otoczona jest szcze­
gólną treską wszystkich Pola­
ków. I sekretarz KC stwier­
dził, że przekazanie darów sta­
nowi jedno ze świadectw no­
wych stosunków powstających 
między obu państwami.

W uroczystości w Pałacu Wi­
lanowskim brali udział Piotr 
Jaroszewicz i Edward Babiuch.

Wtorek 22 bm. jest drugim 
dniem oficjalnej wizyty w 
Polsce kanclerza federalnego 
Republiki Federalnej Niemiec. 
W Warszawie- przewidziane 
jest rozpoczęcie rozmów z 
członkami najwyższych władz 
PRL. (PAP)

¥
* *
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muła Schmidta było uroczyste 
przekazanie czterech portre­
tów królów polskich, jako da­
ru dla odbudowanego ze zni­
szczeń wojennych Zamku Kró­
lewskiego. W dniu dzisiejszym 
Helmut Schmidt będzie miał 
okazję bliżej zapoznać się z 
odbudową naszej stolicy, a 
przede wszystkim Starego 
Miasta, gdzie przewidziana 
jest także projekcja filmu do- 
kumentalnego „Varsotie ąu*  
and merne”.

Największe zainteresowanie 
budzą oczywiście bezpośrednie 
rozmowy Helmuta Schmidta i 
Edwarda Gierka. Będzie to 
już trzecie osobiste spotkanie 
obu mężów stanu, po Helsin­
kach i ubiegłorocznej podró­
ży I sekretarza KC PZPR do 
Republiki Federalnej Niemiec. 
Oczekuje się po tych rozmo­
wach nowych twórczych im­
pulsów tak dla stosunków 
dwustronnych Polska — RFN, 
jak i dla szeroko rozumianej 
poUfyki odprężenia i wspól- 

: pracy europejskiej:" '
ADAM W. WYSOCKI

mciyj ■HU^wiccic
O N» Węgrzech przebywała de­

legacja Wydziału Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KC PZPR pod 
przewodnictwem kierownika wy­
działu Wiesława Klimczaka. Dele­
gacja odbyła rozmowy w KC 
WSPR i udziałem kierownika Wy­
działu Agltaeji 1 Propagandy KC, 
Karoly Grosza, zapoznając się a 
doświadczeniami działalności ideo­
wej i propagandowej prowadzonej 
przez partię węgierską. Podczas 
rozmów oceniono również plany 
dwustronnej współpracy ideologicz­
nej między PZPR i WSPR. W cza­
sie pobytu na Węgrzech goście 
polscy odwiedzili województwo 
Szeged, Delegację przyjął sekre­
tarz KC WSPR, łmre Gyoeri.
• Zgodnie z ustaleniami, przyję­

tymi podczas wizyty prezesa Rady 
Ministrów PRL — Piotra Jarosze­
wicza w Londynie, podpisane zo­
stało porozumienie, dotyczące po­
wołania do tycia polsko-brytyjskiej 
spółki żeglugowej w celu eks­
ploatacji sutków trampowych, 
zbudowanych w stoczniach brytyj­
skich w kooperacji z polskim prze­
mysłem okrętowym. Komunikat w 
sprawie porozumienia podpisany 
został przez wiceministra handlu 
zagranicznego I gospodarki mor­
skiej, Tadeusza 2ylkowsklego I 
ministra przemysłu, Erlca ąrarley*.
• Na Słowacji przebywa amba­

sador PRL w CSRS Jan Mitręga. 
Został on przyjęty przez członka 
Prezydium KC KPCz 1 sekretarz*  
KC Komunistycznej Partii Słowacji 
Jozef*  Lenart*.  W trakcie ser­
decznej, przyjacielskiej rozmowy 
omówiono problemy związane ■ 
dalszym rozszerzeniem i pogłębię, 
nlem przyjacielskich stosunków 
między PRL i CSRS.
• W Paryżu obradowało prezy­

dium Międzynarodowej Organiza­
cji Dziennikarzy (MOD).

Nagrodę MOD otrzymali: Krajo­
wa Federacja Prasy Włoskiej 
(FNSI), kolumbijski pisarz I pub- 
llcysu Gabriel Garcl*  Maręue*  
oraz -grupa dziennikarzy radio, 
wyeh Organizacji Ludu Afryki 
Południowo-Zachodniej (SWAPO) 
z Namibii, okupowanej przez ra­
sistowskie władz*  RPA. IPAP)

(P) Oto wrak samolotu portugalskich linii lotniczych — Boeing 
727, który rozbił łią na Macierze w sobotę późnym wieczorem.

Fos. cat — phototas

Indira Gandhi odmówiła złożenia 
zeznań przed komisja Shaha

DELHI (PAP). Korespon­
dent PAP, Ryszard Piekaro- 
wicz pisze: Były premier In­
dii Indira Gandhi odmówiła 
21 bm. złożenia zeznań przed 
komisją Shaha, badającą 
sprawę nadużyć władzy w 
okresie stanu wyjątkowego, 
stwierdzając, że procedura 
obrana przez komisję jest 
sprzeczna z prawem i krzyw­
dząca dla przywódców byłego 
rządu kongresowego.

W oświadczeniu przekazanym 
sędziemu J. C. Shahowi pani 
Gandhi zarzuciła mu, iż to co 
miało być wstępnym gromadze­
niem faktów w celu ustalenia, 
czy poprzedni rząd dopuścił się 
jakichś nadużyć, przekształcił 
de facto w proces sądowy, nie 
dając jednak osobom w nim 
oskarżonym możliwości prosto­
wania fałszywych zarzutów i 
zadawania pytań świadkom.

Według pani Gandhi, komisja 
powinna była gromadzić mate­
riały przy drzwiach zamknię­
tych. Tymczasem nadała ona 
rozgłos zarzutom przeciwko 
niej i jej rządowi i pozwoliła 
prasie, radiu i telewizji obszer­
nie relacjonować swe posiedze­
nia, trwające od września br,

Indira Gandhi stwierdza, że 
wskutek tego jej reputacja ja­
ko przywódczyni politycznej 
i,ucierpiała w sposób nieodwra­
calny”. Forum komisji stało się 
„platformą dla złośliwej propa­
gandy politycznej”, a jej prace 
przekształcono w „proces pra­
sowy” przeciwko byłemu pre­
mierowi.

Pani Gandhi miała wystąpić 
przed komisją 21 i 23 bm. i zło­
żyć m.in. wyjaśnienia w spra­
wie zarzutów, iż poleciła zasto­
sować represje wobec grupy 
pracowników resortów przemy­
słowych, którzy próbowali skon­
trolować działalność spółek jej 
syna, Sanjaya Gandhiego.

W swoim oświadczeniu Indira 
Gandhi stwierdziła, te represje 
wobec grupy urzędników nastą­
piły bez jej wiedzy.

Sędzia Shah ogłosił, te prace 
komisji zostają przerwane do 3 
grudnia.

Przedstawiciel rządu indyj­
skiego P. N. Lekhi powiedział 
w poniedziałek, iż pani Gandhi 

'„zlękła się dochodzeń”. (P)

Grzywno za więcej 
niż troje dzieci?

DELHI (PAP), Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz pl-

Thor Heyerdahl 
naprawił trzcinową tratwę

OSLO (PAP). Korespondent 
PAP, Tomasz Walat pisze: Pra. 
sa norweska pisze, że Thor 
Heyerdahl ruszyć ma we wtorek 
22 bm. z wideł Eufratu i Tygry­
sa w Iraku na swej 30-tonowej 
trzcinowej tratwie „Tigris".

Jak wiadomo, pierwsza próba 
startu 13 bm. zakończyła się nie­
powodzeniem już przy wodowa­
niu tratwy, która zatonęła i u- 
grzęzła na dnie rzeki. Obecnie 
wszystkie uszkodzenia napra­
wiono. (P)

Po katastrofie na Maderzt 
- rośnie liczba ofiar

LIZBONA (PAP). Mimo sta­
rań lekarzy maleje liczba tych, 
którzy przeżyli tragiczną kata­
strofę lotniczą na Maderze. Spo­
śród 41 przywiezionych do szpi­
tala ofiar katastrofy żyje 34 
rannych, ale kilka osób walczy 
ze śmiercią. Tak więc liczba za­
bitych pasażerów i członków za­
łogi samolotu portugalskich li­
nii lotniczych wzrosła do 130 
(na 164 osoby, które znajdowa­
ły się na pokładzie).

Oto relacja tych, którzy prze­
żyli tragedię, David van Beetz 
62-letni mieszkaniec. Amsterda­
mu: „Po zderzeniu zobaczyłem 
olbrzymią wyrwę w środkowej 
części samolotu. Dało się słyszeć 
kilka potężnych eksplozji. Na 
czworakach wydostałem się s 
płonącego samolotu i doctołga- 
łem do aterty kamieni i w ten 
sposób znalazłem się poza stre­
fą ognia”.

Luc van Der.es te 24-Ietnl mie­
szkaniec Ostendy (Belgia): „Kie­
dy opuściliśmy się, przez deszcz 
ujrzałem światła (lotniska). Żo- 
na powiedziała: nareszcie je­
steśmy na miejscu. Ale w tym 
momencie samolot gwałtownie 
szarpnął i nastąpiła katastrofa. 
Zoną szlochała: pall się, musimy 
się stąd wydostać. Czołgając się, 
gdyż nogi miałem połamane u- 
dało mi się z żoną wydostać na 
zewnątrz", (P)

sxe: Znany publicysta indyjski 
Kukiip Nayar — na łamach 
„Indian Espress" — pisał, że 
choć przymus w kampanii pla­
nowania rodziny nie jest wska­
zany, to rząd powinien ogłosić, 
iż nikt w Indiach nie może 
mieć więcej niż troje dzieci i 
karać grzywną lub aresztem 
tych, którzy nie będą przestrze­
gać tego zakazu. (P)

O rozgrywkach politycznych 
w Indiach czytaj też „Odło­
żone ambicje” —y str. 5.

*

Sadat zakończył wizytę w Izraelu

przywódcami, 
nazwał pre- 
,^wym przy-

/

Korespondent

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
między Izraelem a wszystkimi 
arabskimi krajami, z którymi 
sąsiaduje.

Sadat podkreślił, te jego wi­
zyta była zbyt krótka, by moż­
na było osiągnąć istotny po­
stęp, zaś Begin ze swej strony 
zapowiedział, że zanim będzie 
się mógł udać do Kairu z re­
wizytą, będzie rnusiał prawdo­
podobnie ponownie zaprosić Sa­
data do Jerozolimy.

Prezydent Egiptu stwierdził 
enigmatycznie, że osiągnął z 
premierem Beginem i różnymi 
ugrupowaniami parlamentar­
nymi porozumienie co do zasad 
pokoju, jednakże jeśli chodzi o 
samą jego naturę, to nie uzys­
kano wspólnego poglądu i zo­
stanie on zapewne ustalony do­
piero w czasie konferencji ge­
newskiej.

Sadat zapewnił, te pokój, któ­
ry musi być wynikiem kompro­
misu, nie może być równozna­
czny z ekspansją terytorialną 
Izraela. Bezpieczeństwo Izraela 
zależy bowiem nie od rozleg­
łości jego terytorium a od in­
tencji stron konfliktu. Begin 
nawiązując do wypowiedzi Sada- 
ta dał jasno do zrozumienia, że 
co do ustępstw terytorialnych 
Izrael nie zmieni swego dotych­
czasowego stanowiska.

Konferencja prasowa zakoń­
czyła się wymianą uprzejmoś­
ci między obu 
przy czym Sadat 
miera izraelskiego 
jacielem". (P)
Efekty wizyty

KAIR (PAP).
PAP T. Jackowski pisze: Prze­
mówienie wygłoszone w parla­
mencie izraelskim, Knesecie, 
wielokrotne poufne rozmowy z 
premierem Beginem, ministrem 
Dajanem i innymi politykami 
izraelskimi, jak również wspól­
na konferencja prasowa na za­
kończenie pobytu, transmitowa­
na jak wszystkie wydarzenia 
bezpośrednio przez telewizję 
egipską, miały wykazać w spo­
sób widowiskowy egipską i izra­
elską gotowość do przekształce­
nia 30-letniej wrogości w nowe 
formy współżycia.

Nie ma to jednak większego 
wpływu na to, że nie uzgod­
niona z partnerami arabskimi 
akcja prezydenta Sadata wy­
wołuje nadal wrogie reakcje w 
innych państwach arabskich, 
szczególnie zaś w ośrodkach 
palestyńskich. Fala tych prote­
stów narosła tak wysoko, że 
Egipt poczuł się osamotniony 
w swym „politycznym środowi­
sku naturalnym”, a więc w ze­
spole krajów Bliskiego i Środ­
kowego Wschodu.

Zagadnienia będące niejako 
szkieletem przyszłego pokoju 
nie znalazły w ogóle odbicia w 
wystąpieniu Begina. Choć szef 
państwa egipskiego do nich na­
wiązywał. Polityczni sprzymie­
rzeńcy prezydenta Sadata pod­
kreślają, że jeśli szef pań­
stwa egipskiego mówił o 
przyszłości, to Begin koncen­
trował się na przeszłości, spra­
wiając wrażenie, że zdecydowa­
ne korektury dotychczasowej 
polityki Izraelskiej nie nastąpią.

Mimo poważnego, choć kró­
tkotrwałego efektu propagando­
wego, prezydent Sadat znalazł 
się w wyjątkowo trudnej sytua­
cji zarówno we własnym kraju 
jak i w całym świecie arab­
skim.

Zaproszenie wystosowane przez 
Begina do prezydenta Syrii

Nagroda Gouncourtów 
dla Didiera Decoina 
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Faryż, ii listopad*
I®*)  82-letni Didier Decoin za 

książką pL „Jaś Piekiełko” o- 
trzymał doroczną nagrodę Go- 
uncourtów, najstarizą i Jedną z 
najbardziej cenionych nagród 
literackich Francji. Książka la- 
yreatI^?, rodzajem literac­kiej fikcji o upadku Nowego 
Jorku: zmywacz okien Jaś Pie­
kiełko dostrzega z wysokości 
nowojorskich wieżowców zbli­
żający się upadek miasta, pozor­
nie tonącego w beztrosce, zbyt­
ku i przepychu.

Syn znanego reżyser*  filmo­
wego Henry’ego Decin. obecny 
laureat Gouncourtów, startował 
jako dziennikarz w paryskiej pra­
sie codziennej oraz literackiej, 
obecnie zaś jest krytykiem fil­
mowym w nowym francuskim 
tygodniku „VSD”.

Mimo młodego wieku Didier 
Decoin jest już autorem 10 po­
wieści, dwóch sztuk teatralnych 
ora/ scenariuszy do dwóch fil­
mów kręconych przez Marcela 
Carne. Pierwszą książką wydał 
w wieku 21 lat, a pierwszą sztu­
kę teatralną napisał już w 18 
roku życia. Co najmniej połowa 
napisanych przez niego powieś­
ci zyskała rożne pomniejsze na­
grody literackie; uwieńczyła je­
go twórczość — nagroda obec­
na.

Inną cenioną nagrodę literac­
ką im. T. Renaudot uzyskał Al­
fons Boudard za książkę . pt. 
„Walczący o małe szczęście”.

Pierwsza od 60 lat

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 21 listopada
(P) Rozpoczynająca się we 

wtorek 22 bm. w Wiedniu, 
pierwsza od 60 lat, wizyta cze­
chosłowackiego premiera w 
sąsiedniej Austrii budzi sze­
rokie i zrozumiałe zaintereso­
wanie nie tylko w obu kra­
jach. Ten, kto uważnie śle­
dził rozwój stosunków cze-

Asada, króla Jordanii, Husajna 
i prezydenta Libanu, Sarkisa 
oceniano jako nierealistyczni! 
demagogię. Damaszek od sa­
mego początku kategorycznie 
odcinał się od jakichkolwiek 
związków z inicjatywą Egiptu 
i jest za wspólnym, uzgodnio­
nym a nie jednostkowym i wo- 
luntarystycznym rozwiązaniem 
kryzysu bliskowschodniego.

Ostatnie doniesienia z Amina­
mi mówią, że król Husajn nic 
zamierza przyjąć zaproszehia 
Begina, uważając to za akt pro­
pagandy, mający na celu umoc­
nienie politycznej pozycji Izra­
ela, a nie definitywne rozwią­
zanie konfliktu.

Organizacja Wyzwolenia Pa­
lestyny, która wyraźnie zrezy­
gnowała ze swej dotychczaso­
wej, proegipskiej orientacji we- 
zwała do spotkania na szczycie 
przywódców 
ku, Libii i 
wego, aby 
stanowisko 
Egiptu.

Prezydent 
nawiązał osobisty kontakt

Syrii. Algierii, Ira- 
Jemenu Poludnio- 
uzgodnić wspólne 
wobec poczynań

Na

Algierii, Bumedien 
____ ' t z 
prezydentem Syrii, zapewniając 
go o zdecydowanym potępieniu 
inicjatywy egipskiej, która — 
zdaniem rządu algierskiego — 
przyczyniła sję walnie do po­
głębienia podziałów między- 
a rabskich. Podobne kontakty 
podejmuje Libia i Irak.
Komunikat 
rządu izraelskiego

PARYŻ, LONDYN (PAP), 
zakończenie wizyty prezydenta 
Sadata opublikowano w Jerozo­
limie komunikat rządu izrael­
skiego, uzgodniony — jak o- 
świadczono — z delegacją egip­
ską.

Komunikat informuje m.in., że 
rząd izraelski zaproponował kon­
tynuację dialogu między obu 
stronami. Dialog ten — jak Wy­
nika z komunikatu — miałby 
być przygotowaniem do dalszych, 
szerszych negocjacji, i do pod­
pisania traktatów pokojowych w 
Genewie ź wszystkimi krajami 
arabskimi, z którymi Izrael po- 
zostaje w bezpośrednim konflik­
cie.

Sformułowania zawarte w ko­
munikacie niedwuznacznie wska­
zują, na dążenie do kontynuowa­
nia separatystycznych rozmów 
izraelsko—egipskich. Takie sta­
nowisko jest nie do przyjęcia 
dla innych krajów arabskich. (P) 
W Waszyngtonie

WASZYNGTON (PAP). Ko. 
respondent PAP, Stanisław Glą- 
biński, pisze:

Poniedziałkowa prasa amery­
kańska szeroko komentuje wi­
zytę prezydenta Anwara Sada­
ta w Izraelu. Oficjalne reakcje 
administracji waszyngtońskiej 
są jednak bardzo ostrożne. O- 
graniczają się głównie do de­
klaratywnego poparcia Sadata 
oraz wyrażają nadzieję, że kon. 
tynuowąne będą wysiłki na 
rzecz pokoju.

Równocześnie przedstawiciele 
administracji stale i z naci­
skiem podkreślają, iż konieczne 
jest kontynuowanie Drzygoto- 
wań do konferencji genewskiej. 

Nie brak jednak w USA gło­
sów, wyrażających wątpliwości 
co do skutków wizyty.

Henry Kissingtr w krótkiej 
wypowiedzi telewizyjnej o- 
świadęzył: „jeśli wizyta nie 
przyniesie rezultatów pogłębi 
się izolacja Izraela i umocni 
tendencja w kierunku dalszego 
pogarszania się ogólnej sytua­
cji, w całym rejonie". Kissin- 
ger należy również do tych ob. 
serwatorów, którzy wyrażają 
obawy, czy izraelska ■wizyta Sa­
data nie odroczy luh nawet 
uniemożliwi zwołanie konferen­
cji genewskiej.

Przedstawiciele administracji 
i Departamentu Stanu zapo­
wiadają, że dokumenty wizyty 
będą w najbliższych dniach z 
uwagą studiowane. Nie wyklu­
cza się, że dla uzyskania lep­
szego rozeznania w sytuacji 
prezydent. Jimmy Carter wyśle 
na Bliski Wschód w końcu te­
go tygodnia sekretarza stanu 
Cyrusa Vanee’a, który obecnie 
znajduje się w podróży po kra­
jach Ameryki Łacińskiej i w 
środę powraca do Waszyngto- • 
nu. (P)

Kolejna demonstracja 
przeciwników „Concorde” 
w Nowym Jorku

NOWY JORK (PAP). Przeciw­
nicy francusko-angielskiego sa­
molotu „Concorde”, który po 
wielomiesięcznej batalii uzyskał 
prawo do lądowania w Nowym 
Jorku zorganizowali kolejną 
blokadę dróg dojazdowych pro­
wadzących na lotnisko J. F. 
Kennedyego w Nowym Jorku.

Kawalkada 250 samochodów 
jadących z małą szybkością 
praktycznie zatamowała ruch na 
drogach prowadzących na lotni­
sko.

Oponenci, w większości miesz­
kańcy okolic lotniska twierdzą, 
że hałas czyniony przez ten sa­
molot jest zbyt wielki i ich ży­
cie staje się nie do zniesienia. 
„Concorde" ma rozpocząć regu­
larne loty do Nowego Jorku w 
najbliższy wtorek. (P) 

choslowacko-austriackich wj» 
dobrze jak wiele przeszkód 
istniało w' przeszłości ńa dro- 
dze normalizacji stosunków, 
jak wiele wysiłków podejmo. 
wały władze Czechosłowacji 
dla uzdrowienia tej sytuacji.

Dzięki wzajemneAm zrow. 
mieniu i dobrej woli, po wielu 
latach negocjacji, udało się obu 
krajom w 1974 r. zawrzeć umo­
wę o regulacji problemów ff. 
nansowych i majątkowych pow. 
stałych jeszcze przed II wojnt 
światową jak też powołać 
wspólną komisją do rozpatry- 
wania incydentów granicznych.

Od tej pory datuje się też 
szczególnie szybki rozwój 
wszechstronnych stosunków — 
gospodarczych, kulturalnych, 
naukowych itp. Nastąpiły rów­
nież pierwsze od 1918 r. wza­
jemne wizyty ministrów spraw 
zagranicznych obu państw. Ai 
wreszcie podczas konferencji w 
Helsinkach doszło do spotkania 
Gustawa Husaka z Bruno Krei- 
skym- Rozmowy obu mężów 
stanu kontynuowane następni*  
w lutym 1976 r. w Pradze po- 
twierdziły obustronne zaintere­
sowanie i możliwości dalszego 
wszechstronnego rozwoju kon­
taktów we wszystkich dziedzi­
nach 1 dalszego zacieśniania po­
kojowej współpracy. Przygo­
towano więc szereg nowych u- 
mów i porozumień.

Jednakże na początku br. na­
stąpiło poważne ochłodzenie w 
pomyślnym dotychczas rozwoju 
stosunków. Stało się to za przy­
czyną bezprecedensowych wy­
padów pod adresem CSRS z« 
strony części prasy i niektó­
rych kół politycznych, miesza­
niem się w wewnętrzne sprawy 
CSRS w związku z tzw. Kar- 
tą-77 i tzw. kampanią w ob­
ronie praw człowieka. A rów­
nież na skutek wydania zezwo­
lenia na organizację zjazdu re­
wizjonistów sudeckich, gdzie 
doszło do poważnych antycze- 
chosłowackich prowokacji.

Obecna wizyta premiera L 
Strougala w Wiedniu jest ko­
lejnym dowodem dobrej woli 
pełniejszego rozwoju wzajem­
nych stosunków, których nie­
zbędnym warunkiem jest zasa­
da wzajemnego poszanowani*  
suwerenności oraz nie miesza­
nie się w wewnętrzne sprawy 
każdego państwa. Fakt powol­
nej normalizacji stosunków 
między obu krajami w Europie 
Środkowej musi napawać szcze­
gólnym optymizmem wszystkie 
siły zmierzające do łagodzenia 
napięcia w stosunkach między­
narodowych i rozwoju pokojo­
wej współpracy na naszym 
kontynencie. Stworzenie dobro­
sąsiedzkich. przyjacielskich i 
wszechstronnych stosunków o- 
partych na zasadach wzajem­
nych korzyści leży bowiem w 
interesie nie tylko obu krajów, 
lecz także w interesie całej Eu­
ropy.

Z okazji dwudniowej wizyty 
prasa czechosłowacka i austria­
cka wskazują na nowe możli­
wości rozwoju wzajemnej 
współpracy gospodarczej m. la. 
■we wspólnym wydobywaniu ga­
zu ziemnego w rejonach pogra­
nicznych, współpracy w dzie­
dzinie energetyki, wykorzysta­
niu surowców itp.

W wywiadzie dla wiedeńskie­
go dziennika „Die Pres3e” L 
Strougąl powiedział m. fn.: „I- 
dizie o to, aby nasze kraje rea­
listycznie wykorzystały możli­
wości współpracy. Pojawią się 
na pewno i przeszkody, ale nie 
będą one zapewne o charakte­
rze bilateralnym, lecz wynikiem 
współczesnej sytuacji w świę­
cie. Realnie i szybko poszuki­
wać wyjścia — w tym tkwi 
nasze wspólne zadanie”.

Cei - podpsanie układa

Mario Soares 
w Madrycie

MADRYT (PAP). Premier 
Portugalii Mario Soares przybył 
w poniedziałek z 48-godzinną 
wizytą oficjalną da Madrytu. 
Głównym celem jego wizyt? 
jest podpisanie portugalsko- 
hiszpańskiego układu o przy­
jaźni i współpracy. Nowy układ 
zastąpi tzw. Pakt Iberyjski, za­
warty w roku 1939. (P)

Wspólne prace naukowców 
Polski i NRD

BERLIN (PAP). Korespon­
dent PAP, Julian Mikołajczak 
pisze: Robocze kontakty nau­
kowców PRL i NRD mają jut 
ponad 20-letnią tradycję. Pod­
pisane w roku ub. porozumie­
nie o współpracy PAN z Aka­
demią Nauk NRD na lata 1976— 
—80 uściśliło cele i formy tych 
kontaktów. W porozumieniu u- 
zgodniono wspólną realizeję 34 
kompleksów tematycznych.

W programie współdziałania 
akademii nauk obu krajów kła­
dzie się nacisk na większy niż 
dotąd podział pracy i specjali­
zację, co eliminuje dublowanie 
badań naukowych i wpływa ko­
rzystnie na możliwości prak­
tycznego wdrożenia do produk­
cji wspólnie osiągniętych wyni­
ków prac naukowych.

Zgodnie z zawartymi porozu­
mieniami PAŃ i Akademią 
Nauk NRD współdziałają ściśle 
w międzynarodowych organiza­
cjach naukowych i udzielają so­
bie wzajemnej pomocy. Współ­
działają też przy tworzeniu i 
organizowaniu współpracy mię­
dzynarodowych centrów badaw- 
czo-szkoleniowych akademd 
nauk krajów socjalistycznym 
dla podnoszenia kwalifikacji 
kadr naukowych. (P)
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Problem trudny, ale niożliwy do rozwiązania

Węgierscy Cyganie
Notatki z ONZ

Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapeszt,w listopadzie
(A) Instytut Socjologii Aka­

demii Nauk Węgierskiej Re­
publiki Ludowej ogłosił nie­
dawno pracę naukową na te­
mat cygańskiej. grupy etnicz­
nej w tym kraju. Autorzy tej 
pracy postawili sóbie dwa za­
dania. Po pierwsze — okreś­
lić, co sobą przedstawiają Cy­
ganie w sensie społecznym, a 
po drugie — w jakim kierun­
ku powinno iść działanie nad 
integracją mniejszości cygań­
skiej z całym społeczeństwem 
węgierskim. I w jakim kie­
runku powinna przebiegać 
praca na rzecz „produktywi- 
zacji" Cyganów, włączenia Ich 
po .prostu w normalne życie.

Według oficjalnej statysty­
ki Węgry zamieszkuje 320 
tył. Cyganów. Za kryterium 

-przy sporządzaniu spisu lud­
ności wzięto te osoby, których 
otoczenie uważa za Cyganów. 
Tylko właśnie w ten spo­
sób można było sporządzić 
rzetelną, prawdziwą statysty­
kę, choćby dlatego, że proces 
„madziaryzacji” Cyganów po­
stępuje dość szybko.

Przy okazji sporządzania spi­
su ludności cygańskiej ustalono 
kilka istotnych, interesujących 
danych dotyczących kultury i 
języka tej grupy. Otóż okaza­
ło się, że soośród ogólnej liczby 
Cyganów, 224 tys. uważa za 
swój język ojczysty język wę­
gierski. Grupa Cyganów, któ­
rzy posługują się „prawdziwie” 
cygańskim Językiem (z rodziny 
językowej dard), wynosi za­
ledwie 61 tys. 25 tys. Cyganów 
xa swój Język ojczysty uważa 
język rumuński. Przeprowadzo­
ne badania wykazały, że tzw. 
Drobiem cygański odnosi się nie 
tylko do języka i kultury, lecz 
przede wszystkim do sytuacji 
ekonomicznej. Spośród bowiem 
320 tys. Cyganów tylko jedna 
trzecia ma stałe miejsce pracy. 
Jedna trzecia podejmuje pracę 
dorywczo, a pozostała część w 
ogóle nie pracuje, żyje trady­
cyjnym cygańskim sposobem. 
Taki tryb życia prowadzi wie­
lu Cyganów zarówno na pro­
wincji, jak 1 w stolicy. Na przy­
kład w trzynastej dzielnicy Bu­
dapesztu nad brzegami Dunaju 
Cyganie zamieszkują stare ka­
roserie autobusowe, budy z de­
sek i dykty. Większość z nich 
oczywiście nie pracuje.

Władze miasta czynią wszy­
stko, by wdrożyć ich do nor­
malnego trybu życia. Dają im 
pracę i mieszkania. Czasem 
wysiłki te dają dobre rezul­
taty, czasami zaś bywają bez­
skuteczne. Jeszcze do niedaw­
na zdarzało się. że rodzina cy­
gańska, gdy tylko otrzymywa­
ła mieszkanie w Budapeszcie, 
zawiadamiała natychmiast 
swych krewnych na prowin­
cji, którzy na nowo zasiedlali 
zwalniane budy i szałasy. Po­
stęp w rozwiązywaniu prob­
lemu był nikły.

Teraz fest nieco inna prakty­
ka. Każdy Cygan otrzymujący 
mieszkanie zobowiązany jest 
najpierw zburzyć swoją budę. 
Trochę to pomaga. Jednak na­
dal wielu Cyganów prowadzi 
tradycyjny sposób życia, o tyle 
różniący się od tradycji, że w 
szałasach pojawiają się już te­
lewizory, tranzystory radiowe, a 
na placu obozowania nierzadko 
jest kran z bieżącą wodą. Jest 
to oczywiście skutek atarań

• Moskwa, w listopadzie

|/ ILKUSET ludzi pracuje 
do dziś w żerańskiej FSO 

i w lubelskiej FSC od tam­
tych, dzisiaj już prawie his­
torycznych dni, kiedy to w li­
stopadzie 1931 roku ruszała 
produkcja „Warszaw". i „Lu­
blinów”: samochodów będą­
cych wiernymi kopiami „Po- 
bied" i „Zisów”.

Od podstaw, od początku 
przy radzieckiej pomocy trze­
ba było wówczas budować za­
lążki. z których teraz setkami 
wyjeżdżają nowoczesne „Fiaty 
Polskie 125p” i konsekwentnie - 
modernizowane „Żuki”. Przez 
wiele lat tylko jeden, był kie­
runek na trasie motoryzacyj­
nej wsoólnracy: otrzymywa­
liśmy z Kraju Rad dokumen­
tację i maszyny, sprzęt i wy­
posażenie, licencje i techno­
logie. Nie bardzo mieliśmy co 
oferować w zamian...

Teraz jednak, gdy w ostat­
nich latach następował tak 
bardzo .przyspieszony rozwój 
Polskiego przemysłu samocho­
dowego, wsoółpraca może u- 
kładać się bardziej prawidło­
wo, Na zasadach partnerstwa, 
uzupełniania produkcji, po­
działu zadań wynikających 
m.in. ze specjalizacji ustala­
nej, w ramach RWPG.

W latach sześćdziesiątych za­
czął sie skromny eksport ,.2u- 
ków” i „Nys”. Teraz spotkać 
ię można — a jest ich w ZSRR 
ok. 80 tysięcy — na Dalekim 
wschodzie ( za Kołem Podbie- • 
gunowym, w Mołdawii i na U- 
krainie. Temno wymiany towa­
rowej i współpracy kooperacyj­
nej wzrasta z każdym rokiem. 
W latach 1971—1975 wzajemne 
obroty sięgnęły kwoty 526 mi­
lionów rubli, z czego ok. 11 
proc, przypadało na wymianę 
kooperacyjną. W bieżącym pię­
cioleciu 1976—1980 obroty prze- 

u?1 1 miliard 203 miliony 
rubli, a kooperacja stanowić

©.dymanie higieny wśród tej grupy ludności.
z trybem życia, z niechęcią 

TO podejmowania stałej pracy 
zarobkowej związany jest sto­
sunkowo niski dochód, nie prze- 
wyższający 600 forintów na 
członka rodziny rocznie. Do tej 
kategorii dochodów zalicza się 
jeszcze około 180 tys. Cyganów*

Chcąc ich .Aproduktywizować” 
.rzoba ich po pierwsze do tej 
pracy przekonać, zachęcić, a po 
drugie nauczyć nowych zawo­
dów. Wiadomo, że postęp.tech­
niczny i cywilizacyjny wyrugo­
wał ich z wielu uprawianych 
przez nich rzemieślniczych za- 
wodów. Stąd też dążność i wiel­
bcie wysiłki władz węgierskich 
nad szerzeniem oświaty wśród 
Cyganów, nad przyuczaniem 
ich do odpowiednich zawodów.

Sprawa oświaty jest jednym 
z najtrudniejszych problemów. 
Jeszcze nie tak dawno do szkół 
trafiało nie więcej jak jedna 
trzecia dzieci cygańskich. A i 
te. które do nauki przystąpiły, 
kończyły nie więcej jak rzterv 
Klasy. Wyjątek stanowiły tu 
dzieci muzykantów, które w 
większości szkoły podstawowe 
kończyły. Zresztą muzykanci to 
w ogóle oddzielna sprawa. Na 
ogół mają stałe zajęcia, sa 
względnie wykształceni, mate­
rialnie zasobni.

Kwestię społeczną stanowią 
natomiast ci, którzy nie chcą 
podejmować pracy j nie chcą 
posyłać swych dzieci do szkół 
Stąd też po uchwale Biura Po­
litycznego KC Węgierskiej So­
cjalistycznej Partii Robotniczej 
w kwestii cygańskiej, cała pra­
ca koncentruje się wokół trzech 
czynników: szkoły, pracy i mie­
szkania. Przy terenowych ra­
dach narodowych działają spe­
cjalne komisje zajmujące się 
przekształcaniem trybu życia 
cygańskiej ludności i vrta->’<>- 
niem jej w normalne społeczeń­
stwo. Wyniki tej pracy są już 
widoczne. Oto porównanie. Jeś­
li w 1971 r. stałe miejsce pra­
cy miała zaledwie jedna piąta 
Cyganów-mężczyzn, to obecnie 
już ponad połowa mężczyzn za­
liczyła wieloletni staż pracy w 
przemyślę czy „rolnictwie.

Cora2 więcej młodzieży cygań­
skiej podejmuje też naukę. 
Trudności oczywiście nie bra­
kuje. Ale i sukcesy też są. Na 
lamach jednej z gazet dzielił 
się swymi uwagami dr Imre 
Katona, który przy okazji 
zgłosił wiele nowych poglądów 
na metody pracy wychowaw­
czej wśród Cyganów. Pracując 
kiedyś w Wojewódzkiej Radzie 
Narodowej w Hajdu Bihar, po­
zyskał tam dla sprawy grupę 
25 najbardziej światłych Cyga­
nów, która przewodziła i agi­
towała współplemieńców za 
zmianą dotychczasowego trybu 
życia. Po 4 latach 90 proc, do­
rosłych Cyganów podjęło pracę, 
a 75 proc, porzuciło szałasy i 
budy, zamieszkało w zbudowa­
nych przez siebie domach. Tak­
że ich dzieci zaczęłv uczęszczać 
do szkoły. Na 145 uczniów cy­
gańskiego pochodzenia nie pro­
mowanych było niewiele ponad 
1 proc. Obóz cygański został 
zlikwidowany. Jego mieszkań­
cy włączyli się w normalne ży­
cie wsi.

Zdaniem Imre Katony w roz­
wiązywaniu kwestii cygańskiej 
trzeba szukać sojuszników 
wśród najbardziej światłych lu­
dzi z tej grupy etnicznej. 
Stwierdza on również, że zagad­
nienie podnoszenia poziomu

Samochody jadą w dwie strony
Od naszego specjalnego wysłannika 

DARIUSZA PIĄTKOWSKIEGO
już będzie w tej sumie ok. 21 
procent.

Już nie tylko bierzemy z Kra­
ju Rad maszyny czy gotowe 
samochody. Stajemy się, na 
warunkach wzajemnych korzyś­
ci, cenionym uczestnikiem pro­
cesów- produkcyjnych w wiel­
kich, nowoczesnych radzieckich 
zakładach, w „WAZ” w Togliąt- 
tim nad Wołgą czy w Nadbie- 
reżnych Czełnach nad Kamą w 
Tatarii. Dla „Żiguli” 1 „Lad” 
dostarcza się rocznie ponad pół­
tora miliona amortyzatorów x 
Krosna, 2,5 miliona lamp z Sos­
nowca, pad Wołgę dostarczamy 
też m.in. 500 tysięcy przełącz­
ników; Dla ciężarówek „Ka­
maz’' o dużej ładowności z zar 
kładów w Praszce w woj. czę­
stochowskim wyjedzie np. w 
tym roku ok 25 tysięcy komp­
letów układów hamulcowych, 
które przystosowane są do eks­
ploatacji w najróżniejszych 
warunkach drogowych i klima­
tycznych, w temperaturach od 
minus 40 do plus 80 stopni Cel­
sjusza.

Dla żerańsklch „Polskich Fia­
tów” przychodziły i przycho­
dzą transporty^ m.in. kół. ło­
żysk, szyb, uszczelek itd. Otrzy­
mujemy też inne wyroby — je­
szcze w tym roku przyjechać 
mają pierwsze nowoczesne cię­
żarówki „Kamaz” tak oczeki­
wane w naszym transporcie i 
budownictwię.

Długa jest lista wyrobów pol­
skiego przemysłu motoryzacyj­
nego, które trafiają na radziec­
ki rynek, do radzieckich fab­
ryk. Podsumowaniem dotych­
czasowej pomyślnie rozwijającej 
się współpracy, a także ofertą 
na przyszłość, była niedawna 
wystawa „Pol-Motu” 
kiewskim Parku 
Pokazaliśmy to, 
do Kraju Rad z

___j" w mos- 
Izmaiłowskim. 
Co już trafia 
zakładów na-

nów nauczyciele, nawet 
rze. Jednym z nich 
Lokotosz Manhyirt, 
książki pt: „Okopcone 
rze“. Można się z niej

kulturalnego wśród Cyganów 
nie ogranicza się bynajmniej 
do szkolnictwa. Ważną rolę 
kulturową i cywilizacyjną speł­
nia organizowanie różnych zes­
połów i klubów, które poma­
gają w integracji ludności cy­
gańskiej z resztą społeczeństwa.

W tej sprawie może też wie­
le pomóc inteligencja cygańs­
ka. Są bowiem wśród Cyga- 

• pisa-
jest 

autor 
twa- 

—, _ —„ wiele 
dowiedzieć o cygańskiej du­
szy i kulturze. Władze wę­
gierskie, aktywiści społeczni, 
starają się poznawać całe kul­
turowe i psychologiczne uwa­
runkowania ludności cygańs­
kiej, by łatwiej znaleźć z nią 
wspólny język w pracy wy­
chowawczej. Tak więc kwe­
stia cygańska na Węgrzech 
jest trudnym, ale równocześ­
nie możliwym do rozwiązania 
— i rozwiązywanym już — 
problemem społecznym.

„Podwójna satysfakcja” Duńczyków 
Były premier Danii Wysokim Komisarzem ONZ?

Od stałego korespondenta 
BOGDANA KOŁODZIEJSKIEGO

wanego i o ogromnych ambi­
cjach rzecznika skandynawskiej 
prawicy. Jako premier Danii, a 
potem żelazny pretendent do 
roli przywódcy „gabinetu cieni" 
— był współarchitektem polity­
ki nader często wymierzonej w 
interesy pracujących. Jego nie­
kwestionowana zręczność poli­
tyczna nie uchroniła jednak par­
tii liberałów przed — jak na­
zywa to nawet konserwatywna 
popoiudniówka , „BT” — kata­
strofalnym bankructwem.

Po zwycięstwie wyborczym w 
1975 r., które przerwało na krót­
ki czas defensywę liberałów —- 
partia straciła w ostatnim glo­
sowaniu powszechnym aż 20 ze 
zdobytych wtedy 42 mandatów. 
Ostatnie sondaże Gallupa wró­
żą jej utratę dalszych 6 miejsc 
w 179-osobowym parlamencie. 
Trudności partii, a także wyni­
kające z nich napięcia we 
współpracy stronnictw miesz­
czańskich w Folketingu przypi­
suje się na ogół osobistym am- 
bicjom Pdula- Hartlinga.

Kandydatura zgłaszana formal­
nie przez sekretarza generalne­
go ONZ -wymaga przegłosowania 
w Zgromadzeniu Ogólnym ONZ. 
Jak utrzymują skandynawscy 
komentatorzy poparcie Kurta 
Waldheima dla tej kandydatury 
można uważać już za pewne. 
Można się także liczyć z popar­
ciem kraiów EWG. Wiele Jednak 
zależy od stanowiska i ewentu­
alnej kandydatury krajów tzw 
Trzeciego Świata, o której na 
razie nic nie słychać. Panuje 
na ogół zasada, że Wysoki Ko­
misarz ONZ do Spraw Uchodź­
ców powinien reprezentować 
kraj politycznie „niełcontrower- 
syjny”. Nawet jeżeli uznać Da­
nię za godną tego określenia — 
nie można go zapewne odnieść 
do jej kandydata.

Ewentualne zwycięstwo Hatt- 
linga oznaczałoby — sarkas­
tycznym zdaniem dziennika „In- 
formation” — podwójną satys­
fakcję z obsadzenia przez Duń­
czyków tak godnego stanowiska 
międzynarodowego oraz uwol­
nienia od niego wewnętrznej 
sceny politycznej w Danii.

Kopenhaga, 21 listopada

(P) Rządy pięciu krajów nor­
dyckich postanowiły wysunąć 
kandydaturę byłego premiera 
Danii, przewodniczącego Miesz­
czańskiej Partii Liberałów tzw. 
Venstre — 63-letnieg{> Poula 
Hartlinga — na stanowisko Wj-- 
śbkfego Komisarza ONZ dó 
Spraw Uchodźców, które od 1 
stycznia dość nieoczekiwanie o- 
puszcza (na własną prośbę) 
Irańczyk Sadruddin Aga Khan.

Wysoki Komisarz nazywany 
bywa „latającym ambasadorem” 
łudzi, którzy wbrew własnej 
woli musieli opuścić swoje oj­
czyste kraje i pędzić trudny ży­
wot uchodźców. Ich liczbę ONZ 
ocenia na 13 milionów. Urząd 
Wysokiego Komisarza ma sie­
dzibę w Genewie i dysponować 
będzie w roku przyszłym bud­
żetem 72,7 min dolarów.

Jest to po sekretarzu general­
nym funkcja uważana za naj­
ważniejszą w hierarchii ONZ i 
szansa powierzenia obywatelowi 
Danii — po raz pierwszy w hi­
storii — tak wysokiej godności 
międzynarodowej wywołała tu 
zrozumiałe poruszenie. Nib zaw­
sze jednak równoznaczne z a- 
probatą.

Poul Hartling od wielu lat u- 
ważany jest w Danii za zdecy­
dowanego, niezwykle wyracho- 

Leninows-
Izmalłowle 

dyskusje,

szego „Polmo” oraz to, czym po­
nadto dysponujemy. W trakcie 
wystawy radzieckim odbiorcom 
przekazano 100-tysięczny polski 
pojazd wyeksportowany do 
ZSRR. Była nim „Nysa" dla 
młodzieży z moskiewskiego Pa­
łacu Pionierów na Leninows­
kich Wzgórzach.

Odbyły się na
liczne spotkania, _ ....
sympozja. Padały nieraz kry­
tyczne uwagi, o wiele więcej 
było życzliwych rad, wymiany 
doświadczeń. Ale przede wszy­
stkim z radzieckimi specjalis­
tami omawiano problemy dnia 
jutrzejszego: perspektywy dal-

(A) Wystawa polskiej motoryzacji w Moskwie w parku Izmai- 
lowskim r<H- * w«iUew»M

i

I

W komitecie drugim
Od stałego korespondenta 

MACIEJA SŁOTW1ŃSKIEGO
Nowy Jork, w listopadzie

(A) W sali obrad Komitetu 
Ekonomiczno - Finansowego 
ONZ nasza delegacja zasiada 
tuż obok przedstawicieli jed­
nego z krajów latynoskich, u- 
chodzącego za postępowy. I 
zwykle w naszych inicjaty­
wach znajdujemy u sąsiadów 
poparcie, mówi mi przedsta­
wiciel Polski w komitecie, 
dr. Piotr Freiberg.„ z wyjąt­
kiem tych przypadków, kiedy 
.postulujemy na przykład' 
przeprowadzenie reformy rol­
nej w krajach Trzeciego Świa­
ta. Wówczas 'sąsiedzi mówią 
..Dajcie już spokój z tą re­
formą, nasi ojcowie są prze­
cież latyfundystami. Mają 
tysiące hektarów...”

Ten przykład wskazuje na 
niełatwą rolę naszej delegacji 
na tym forum i niełatwe za­
danie, któremu na imię nowy 
lad gospodarczy w świecie.

szego wzbogacania, rozszerzania 
współpracy.

Może być ona bowiem coraz 
bardziej wszechstronna. My np. 
zainteresowani jesteśmy dosta­
wami z ZSRR podwozi dużych 
ciężaróweK „Kamaz”, na któ­
rych nasze zakłady np. w Kiel­
cach, Jelczu, Sanoku czy Sta­
rachowicach mogłyby budować 
dla polskich i radzieckich po­
trzeb specjalizowane nadwozia. 
Takie, jak choćby platformy 
przystosowane do transportu 
wielkich kontenerów,czy rucho­
me warsztaty naprawcze itd. W 
Związku Radzieckim bardzo za­
interesowano się naszymi „ma­
luchami”. Ale z uwagi m.in. na 
warunki klimatyczne specjaliś­
ci radzieccy myślą o produkcji

Bowiem komitet dragi — eko­
nomiczno-finansowy — zajmuje 
się obecnie przede wszystkim 
wypracowaniem zasad, które 
regulowałyby narodową współ­
pracę gospodarczą.

Stary porządek przeżył się. 
Powstał on mniej więcej wte­
dy, kiedy kształtowała się kon­
cepcja samej Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Czyli pod 
koniec ostatniej wojny.. Ten 
stary system opierał się oczy­
wiście na bazie gospodarki ka­
pitalistycznej, na mechaniz­
mach rynkowych. Nie było je­
szcze wtedy grupy państw so­
cjalistycznych, ani krajów Trze­
ciego świata. Istniały tylko za- 

xchodnle państwa rozwinięte 1 
zależne od nich kolonie. Zwią­
zek Radziecki był wyizolowa­
ny, samotny, u progu zwycięst­
wa nad hitleryzmem, ale dro­
go opłaconego.

Te ukształtowane w latach 
40-tych mechanizmy działały 
mniei więcej sprawnie przez 30 
lat. Rozwijała się wymiana han­
dlowa, powstawały nowe zja­
wiska jak kooperacja przemy­
słowa, współpraca naukowo- 
techniczna. Okresy recesji, 
zwolnionego rozwoju gospodar­
czego były stosunkowo krótkie, 
nie sięgały zbyt głęboko, nie 
ogarniały na ogół całego świa­
ta kapitalistycznego. Kręgosłu­
pem tego starego porządku e- 
konomicznego był międzynaro­
dowy system walutowy oparty 
Jak wiadomo na dolarze, jako 
podstawowej walucie.

W połowie lat 80-tych w tym 
starym systemie walutowym 
pojawiły się jednak dysonanse. 
Były one w pierwszym rzędzie 
następstwem coraz głębszego 
wikłania się USA w kryzys 
wietnamski, co powodowało od­
pływ dolarów te Stanów Zjed­
noczonych. USA z kraju nad­
wyżkowego w sensie finanso­
wym przedzierzgnęły się w kraj 
deficytowy. Ten kryzys finan­
sowy przybrał charakter per­
manentny i wreszcie recesja 
zapoczątkowana w roku 1973 
stała się najdłuższa, najgłębsza 
w latach powojennych.

Równolegle t tamtymi proce­
sami umacniała się pozycja 
krajów socjalistyctnych i teraz 
większego znaczenia nabierały 
one w świecie, kierując się w 
swej działalności innymi prze­
słankami, celami niż świat ka­
pitalistyczny. Na koniec poja­
wił się kompleks praw związa­
nych z Trzecim światem, kom­
pleks ekonomiezno-polityezny.

Te trzy elementy sprawiły, że 
nie można jut było mówić o 
powszechnym obowiązywaniu 
jednolitych kiedyś zasad mię­
dzynarodowej współpracy gos­
podarczej i pojawiła się potrze­
ba wypracowania pryncypiów 
właśnie nowego ładu ekono­
micznego.

Ale te nowe zasady są od­
miennie — jak na razie — in­
terpretowane przez różrfe grupy 
państw. Trzeci świat chciałby 
w nowym ładzie, w nowych za­
sadach widzieć preferencje dla 
siebie, dające rekompensatę 
ta stulecia wyzysku kolonial­
nego. Kraje socjalistyczne u- 
dzielają poparcia Trzeciemu 
światu w Jego dążeniu do prze­
budowy międzynarodowych sto­
sunków gospodarczych, ale u- 
ważają, że nowe mechanizmy 
musza być uniwersalne, to zna­
czy służyć interesom wszystkich 
państw i ugrupowań w Jedna­
kowym stopniu. Postulujemy 
też, aby w Trzecim Świecie — 
jeśli ma on przyspieszyć swój 
rozwój — przeprowadzono nie­
zbędne reformy społeczno-poli­
tyczne. Jak powszechność oś­
wiaty, co najmniej wstępna na- 

małego samochodu własnej kon­
strukcji, uwzględniając koope­
rację w dziedzinie niektórych 
zespołów naszego „!26p”.

Dostarczyliśmy dotychczas do 
Kraju Rad 7 stacji obsługi sa­
mochodów x pełnym wyposa­
żeniem naprawczym i diagnos­
tycznym wykonanym przez wy­
specjalizowana zakłady w War­
szawie, Poznaniu, Lublinie i 
Krakowie. Spodobały się te na­
sze stacje, urządzenia zdały 
trudne egzaminy — przyjęły się 
więc na radzieckim rynku. Za­
warto umowy na realizację na­
stępnych 23 obiektów, z któ­
rych sporo ma być gotowych 
przed moskiewską Olimpiadą.

Rysują się możliwości roz­
szerzania wymiany towarowej 
i współpracy w innych jesz­
cze dziedzinach, jak np. w 
zwiększaniu dostaw koopera­
cyjnych dla następnych mo­
deli i odmian samochodów o- 
sobowych, które produkowane 
będą w Togliattim, a także na 
Żeraniu.

Oczywiście, utrzymane będą 
wypróbowane już formy 
współdziałania polegające m. 
In. na dostawach gotowych 
pojazdów. Nadal sprowadzać 
będziemy z ZSRR różnego ro­
dzaju „Lady”, a także „Woł­
gi” i „Zaporożce” oraz roz­
maite ciężarówki (przede 
wszystkim o dużej ładownoś­
ci) i trolejbusy. Wysyłać bę­
dziemy także w następnym 
pięcioleciu 1981—1985, m.in. 
samochody dostawcze, przy­
czepy towarowe, ruchome 
warsztaty.

Po dyskusjach toczących się 
na moskiewskiej wystawie 
polskiego przemysłu motoryza­
cyjnego rozważane są obec­
nie możliwości powiększenia 
asortymentu eksportowanych 
pojazdów np. o autobusy z 
Sanoka i Jelcza, samochody 
pożarnicze, samowyładowcze 
i rolnicze. (A)

Odłożone 
ambicje

(P) Porażką skończyły słę, 
trwające kilka tygodni, stara­
niu Indiry Gandhi i popiera- 
jącego ją dość licznego grona 
działaczy Partii Kongresowej 
o odebranie urzędu przewod­
niczącego partii Brahmanan- 
dzie Reddy’emu i powierzenie 
po ponownie córce Nehns. 
Zwolennicy pani Gandhi aku- 
rat w dniu 60 rocznicy jej «• 

I rodzin zmuszeni byli wycofać 
przygotowany wcześniej wnio­
sek o wotum nieufności. Za 
dotychczasowym przewodni­
czącym opowiedziała się le­
wica partyjna, wielu działaczy 
tzw. skrzydła centrowego, 
większość premierów stano­
wych, reprezentujących Par­
tię Kongresową.

Obóz Indiry Gandhi przeli­
czył się nieco, traktując ulicz­
ne demonstracje jako rzeczy­
wisty wykładnik siły politycz­
nej byłego premiera Indii. O- 
kazalo się jednak, iż budzi co 
prawda nadal sympatię jed­
nych ale i wrogość wśród in­
nych. Zamiast entuzjastycz- 

Inych tłumów Delhi na połud­
niu kraju powitały ją nawet 
kamienie. Wielu działaczy 
kongresowych z kolei ma jej 
za złe, ii nie przyznała się 
wyraźnie i nie odcięła jedno­
znacznie od wykroczeń i błę­
dów stanu wyjątkowego.

Zwolennicy Reddy’ego oka­
zali się silniejsi niż przypusz­
czano. Marzenia o przywróce­
niu kontroli na Partię Kon­
gresową trzeba było odłożyć 
co nalmniei na kilka miesięcy.

' Bezpośrednia konfrontacja 
zwolenników obu przywódców 
groziłaby bowiem rozłamem, 
do czego w tej chwili nie dą- 

Iży żadne ugrupowanie kongre­
sowe, i co byłoby bardzo nie 
na rękę tuż przed wyborami 
uzupełniającymi w Uttar Pra- 
desz i Biharze.

Obie te prowincie stanowią 
bazę polityczną Indiry Gandhi 
i jej zwolenników; w obu na­
rasta krytifeyzm wobec mier­
nych osiągnięć sprawujących 
tam władzę premierów repre­
zentujących Janatę. Rozbijanie 
partii niemal w przededniu 
wyborów mogłoby zniweczyć 
szanse na osiągnięcie istotne­
go sukcesu wyborczego. Zwy­
ciężył więc w Partit Kongre­
sowej duch kompromisu.

Czy na długo? Zdaniem 
wielu komentatorów do rywa­
lizacji o przywództwo' w Koń- 

Igresie dojdzie prędzej czy 
później. Nie wydaje się bo­
wiem. by Indira Gandhi ze- 
chciała definitywnie złożyć 
broń i odejść w polityczne za­
pomnienie.

FRANCISZEK NIETZ

Losy 
Mezzogiorno
(P) Senat włoski zatwierdził 

niedawno ustawę rządową 
przewidującą postawienie w 
ciągu najbliższych czterech lat 

| do dyspozycji przemysłu 8 bi­
ll lionów lirów fok. 9 młd dola- 
| rów), w postaci subsydiów < 
u nisko oprocentowanych kredy- 
| tów.
H Intencją tej ustawy jest 4
i wzmożenie wysiłku modemi- 
I zacyjnego i ożywienie inwe- 
j stycji w skali całego kraju. 
! Jednakże za priorytetowe za- 
3 danie uważa się pomoc dla 
J wciąż jeszcze zacofanego Po- 
| łudnia, czyli Mezzogiorno, któ- 
9 re zaczyna się a 30 km. od 
| Rzymu. Zgodnie z założenia- 
i mi ustawy, państwo wspólu- 
| czestniczyć będzie aż w 70 
■ procentach we wszystkich 
B przemysłowych przedsięwzię- 
8 ciach podejmowanych właśnie 
g w Mezzogiorno, podczas gdy 
I podobne inicjatywy w pozosta­
li lej części Italii nie mogą li- 
H ezyć na więcej niż 40—50 pro- 
g cent.
H Mimo że specjalny fundusz 
H państwowy (Cassa per il.Mez- 
ra zoglorno) wydal w okresie 
b swego istnienia dziesiątki mi- 
g liardów dolarów na podc.ąg- 
| nięcie Południa do poziomu 
| wysoko uprzemysłowionej Pół- 
| nocy, nie udało się zlikwido- 
| wać poważnych różnic w po- 
I ziomie życia ludności. Prywat- 
I ne, a nawet i publiczne pie- 
I niądze przeznaczone na inwe- 
I stycje „uciekają” w pewnym 
J sensie z Sycylii, Kalabrii czy 
| Kampanii, aby usadowić się w 
j okolicach Turynu czy Medio- 
I łanu. Na przykład w ub. ro- 
I ku przemysłowe inwestycje na 
| Północy wzrosły o 3,5 procent 

w stosunku do 1915 r., podczas 
gdy na Południu spadły o 
0,5 procent.

Co prawda dotychczasowe 
doświadczenia wskazują na to, 

I że ilość nowych miejsc pra­
cy jaka powstałe dzięki in­
westycjom na Południu jest 
z reguły niższa od ilości, ja­
kiej się po tych inwestirciach 
oczekuje w momencie ich u- 
chwalenia. Rząd jednak nie 
widzi innej możliwości walki 
z bezrobociem, jak kroczenie 
nadal tą samą drogą, przy — 
być może — dokładniejszej 
kontroli wydatkowania pienię­
dzy publicznych i unikaniu 
marnotrawstwa, nczektrii- się, 
że zastrzyk 9 milionów dola­
rów przyniesie pewną istotną 
poprawę sytuacji zarówno w 
dziedzinie zatrudnienia, jak i 
w ogóle poprawy koniunktury 
gospodarczej kraju.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Iejonalizacja gospodarki, refor­
ma rolna — co jak było powie­
dziane na wstępie — często 
spotyka się z oporami delegacji 
reprezentujących wiele krajów 
rozwijających się.

Kraje wysoko uprzemysło­
wione z USA na czele nie wi­
działy do niedawna właściwie 
potrzeby ładu ekonomicznego. 
Uważały, że stary porządek 
trzeba tylko poprawić. Popra­
wić system finansowy, poprawić 
zasady obrotu surowcami, e- 
wentualnie wypracować nowe 
metody przepływu technologu.

Dla niektórych krajów roz­
winiętych wstrząsem . był kry­
zys naftowy 1973—74 ‘roku. Na 
forum ONZ widziało się to jak 
na dłoni. Japończycy, w 90 pro­
centach uzależnieni od dostaw 
ropy z Zatoki Perskiej, zmie­
nili swe poglądy z dnia na 
dzień. Kraje takie jak właśnie 
Japonia po tym szoku (drugim 
wstrząsem były tzw. raporty 
Klubu Rzymskiego, przewidują­
ce ogólny kryzys surowcowy 
świata) zaczęły się wciągać w 
proces negocjacji, związany z 
nowym ładem gospodarczym.

IV roku 1974 na szóstej specjal­
nej sesji Zgromadzenia Ogólne­
go ONZ przyjęto przy ogólnym 
poparciu deklarację 1 program 
akcji na temat ustanowienia 
nowego międzynarodowego ładu 
ekonomicznego. Ale zrozumie­
nie 6edna sprawy było i jest 
nadal odmiertne w różnych 
krajach. Dowodem fiasko tzw. 
konferencji Północ — Południe, 
którą nazwano „rozmową głu­
chych". Konferencja jeszcze raz 
udowodniła jak trudno jest sy­
temu zrozumieć głodnego.

Rolą Komitetu Ekonomiczno- 
Finansowego ONZ jest więc te­
raz mozolna długa praca nad 
ostatecznym „wykuciem” no­
wych pryncypiów. Na przykład 
stoczono wielką polityczną - go­
spodarczą batalię o prawo oby­
watelstwa dla zintegrowanego 
programu surowcowego, które­
go istota jest zapewnienie świa­
tu trwałego dopływu surow­
ców po cenach w miarę sta­
bilnych. racjonalnych I spra­
wiedliwych. Teraz nad szczegó­
łami tego programu pracuje 
wyspecjalizowana agencja ONZ, 
zwana UNCTAD. Proces jest 
powolny bo skomplikowany tak­
że technicznie.

Nikt dziś już w zasadzie nie 
neguje potrzeby zintegrowane­
go programu surowcowego, ale 
przy negocjacyjnym stole ście­
rają się nadal przeciwstawne 
interesy producentów i odbior­
ców.

Dalej komitet ma przed 'sobą 
ogromnie trudne zadanie wy­
tyczenia dróg reformy świato­
wego systemu walutowego.

I uwaga końcowa. Polska 
wychodząc z założenia, że nie 
można pracować nad utwo­
rzeniem nowych zasad współ­
prace gospodarczej nie nrHac 
przed oczyma wizji, kierunku, 
w którym gospodarka świata 
powinna się rozwiiać — za­
proponowała, aby Narody Zje­
dnoczone naszkicowały hipo­
tetyczną fotografię ekonomi­
ki naszego globu w roku 1990. 
czy nawet 1995 z uwzględ­
nieniem zwłaszcza komplemen- 
tarnoścf, współzazębiania się 
poszczególnych regionów świa­
ta. Chodziło w tym wyoadku 
o przeszczepienie metod pro­
gnozowania, planowania sto­
sowanych od dawna w kra­
jach socjalistycznych na cały 
Obszar ziemi, chodziło o odejś­
cie od przeświadczenia, że o 
wszystkim decyduje „niewi­
dzialna ręka rynku”.

I dwa lata temu plenum 
ONZ mimo początkowych o- 
porów ze strony krajów za- 
chodnich, które dopatrywały I 
się w projekcie podtekstów j 
politycznych, uchwaliło rezo­
lucję w sprawie badania dłu­
gofalowych trendów rozwoju 
gospodarczego świata. W naj­
bliższych dniach zaproponuje­
my, aby tą analizą objąć ok­
res aż po rok 2000 i obok 
czynników ekonomicznych | 
wprowadzić do niej też ele­
menty społeczne, jak na przy­
kład prognozę 00 do rozmia- | 
rów bezrobocia, zabezpieczę- I 
nia ludzi na starość, walki z I 
analfabetyzmem itd.

Trzeba powiedzieć, że po j 
dwóch latach pracy < do- | 
świadczeń nasza inicjatywa i 
znajduje teraz także poparcie | 
wśród krajów poprzednio Jej | 
orzedy/nych, na przykład ze i 
strony Francuzów.

Fałszywe informacje” 
Wackernagel o wysadzaniu 
samolotów Lofthansy 
,_HAOA (PAP). Christoph 
wackernagel, członek „Frakcji 
Armii Czerwonej” (RAF), prze­
bywający w szpitalu więzień, 
nym w Schereningen określił 
w poniedziałek Jatko fałszywe 
rzekome pogróżki RAF, że 
wysadzi w powietrze trzy sa­
moloty Lufthansy, bądź też za­
mierzą uprowadzić członków 
holenderskiej rodziny królew­skiej.

IV komunikacie, który opubli­
kował w Hadze jego adwokat 
Gerard Sprong, Wackernagel, 

w Amsterdamie 
II listopada po wymianie ognia 
z policją, razeąn z drugim ter. 
roryztą zachodnioniemieckim, 
sugeruje, iż rozpowszechnianie 
tych inofrmacji ma służyć zdy­
skredytowaniu RAF. (P) j

♦r



Europejskie puchary bez naszych drużyn
■<

Zdrowie ważniejsze!

(P) Bohater niedawnego spotkania Anglia — Włochy, Kevin 
Keegan — znajdzie się dziś w bardzo trudnej sytuacji. W ubieg­
łym sezonie występował on w drużynie mistrza Anglii — Lirer- 
poołu, grał w tym zespole decydujące mecze Pucharu Europy, 
które to trofeum zdobył właśnie zespół Keegana.

!Ul

(A) Rozruch technologiczny wytwórni bieli tytanowej w Zakładach Chemicznych „Police
Fot. CAF — Undro

W nowym sezonie znakomi­
ty piłkarz angielski zaczął grać 
w zachodnioniemieckiej druży­
nie Hamburger SV, który to 
zespół triumfował w rozgryw­
kach o Puchar Zdobywców 
Pucharów. A dziś zmierzy się 
w pojedynku o tzw. Superpu- 
char drużyny Liverpoolu i 
IISV..

Jedno jest pewne, że Kee- 
gan nie będzie siedział na ław­
ce rezerwowych, iż będzie

Biel tytanowa 
z Polic

(P) Jak informuje kierow­
nictwo generalnego wykonaw­
stwa pierwszej w Polsce wy­
twórni bieli tytanowej przy Za­
kładach Chemicznych w Poli­
cach w woj. szczecińskim po­
myślnie zakończono proces che­
micznego przetwarzania surow­
ca wyjściowego do produkcji 
bieli, uzyskując tzw. pulpę bieli 
tytanowej. Wkrótce skierowana 
ona zostanie do suszenia, a na­
stępnie do mielenia. Przewidu­
je się, że operacje te przepro­
wadzone zostaną w tym tygod­
niu i już za kilka dni uzyska 
Się pierwszą polską biel tytano­
wą.

Oczywiście proces produkcyj­
ny będzie stale doskonalony, a 
operacja rozruchu technologicz­
nego trwać będzie jeszcze około 
5 miesięcy.

Pigmenty bieli tytanowej 
znajdują zastosowanie w róż­
nych dziedzinach przemysłu m. 
in. farb i lakierów, szklarskim, 
ceramicznym, włókienniczym, 
papierniczym, motoryzacyjnym, 
nawet w zakładach produkują­
cych kosmetyki. Nowa wytwór- 
r'a po osiągnięciu pełnej zdol­
ności produkcyjnej ma dostar­
czać rocznie 36 tys. ton bieli.

(PAP)

Kalendarz historyczny
W rocznicę procesu 
świętojurskiego

(P) Zasiadło ich na ławie 
oskarżonych trzydziestu dzie­
więciu. Wśród oskarżonych — 
26 uczestników I Krajowej Kon­
ferencji zwołanej przez Komu­
nistyczną Partię Galicji Wschod­
niej 30 października 1'921 r.; ob­
rady konferencji odbywały się w 
zabudowaniach cerkwi św. Jura 
we Lwowie. Stąd proces, który 
toczył się we Lwowie od 22 li­
stopada 1922 r. do 11 stycznia 
1923 r, przeszedł do historii pod 
nazwą fłreesu świętojurskiego.

Proces miał doprowadzić do 
skompromitowania i skazania 
komunistów, którzy bronili praw 
ludności ukraińskiej do kultury 
narodowej, języka i szkoły, któ­
rzy protestowali przeciwko 
akcjom pacyfikacyjnym wsi 
ukraińskich, którzy głosili soli­
darność proletariatu i chłopstwa 
polskiego z walką Ukraińców o 
narodowe prawa. Proces nie 
spełnił przewidywanych zadań. 
Główni oskarżeni — wśród nich 
O. Dłuski, K. Cichowski, C. 
Grosserowa, S. Królikowski — 
wykorzystali salę sądową do pro­
pagowania idei komunistycznych, 
do oskarżania ustroju o zbrod­
nie przeciwko narodom zamiesz­
kującym polskie ziemie. Prze­
mówienia oskarżonych, którzy 
odrzucali większość przypisywa­
nych im zarzutów, były tak lo­
giczne i przekonywające,- że w 
rezultacie z 39 oskarżonych tyl­
ko 10 skazanych zostało na ka­
ry od 2 do 3 lat ciężkiego wię­
zienia; pozostałych uniewinnio­
no.

Był to pierwszy proces wyto­
czony komunistom w II Rzeczy­
pospolitej. (dk)

(P) Z wdziałem blisko 400 de­
legatów ze wszystkich ogniw i 
instancji Towarzystwa Krzewie­
nia Kultury Świeckiej z całego 
kraju, reprezentujących 250-ty- 
sięczną rzeszę członków tej or­
ganizacji, 21 bm. rozpoczął się 
w Warszawie III Krajowy Zjazd 
TKKS.

W trakcie 2-dnlowych obrad 
zjazdu jego uczestnicy podsu­
mują 4-letnią działalność orga­
nizacji, której celem działania 
jest przede wszystkim krzewie­
nie światopoglądu marksistows­
kiego, moralności i kultury so­
cjalistycznej, popularyzowanie 
polityki wyznaniowej państwa, 
upowszechnianie świeckich oby­
czajów i tnpdycjl polskiego ru­
chu laicki/jo, a także wytyczą 
kierunki jfziałania na najbliższą 
kadencją.

Za 'fybitne zasługi w dziele 
umacfilania patriotyzmu i hu­
manizmu, za osiągnięcia w pra­
cy oświatowej 1 wychowawczej, 
uczestniczący w obradach za­
stępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR — Je­
rzy Łukaszewicz, udekorował 
sztandar towarzystwa przyzna­
nym przez Radę Państwa Or­
derem Sztandaru Pracy I klasy.

Zabierając głos J. Łukasze­
wicz podkreślił znaczenie dys­
kusji na III krajowym zjeździ e 
towarzystwa nad sposobami dal­
szego umacniania w świadomoś­
ci i postawach społecznych ■war­
tości wynikających z dor.óbku 
współczesnej nauki. Wytyczając 
program1 działania i weryfiku­
jąc dotychczasowe formy jego 
realizacji, znaczy to zarazem — 
stwierdził sekretarz KC PZPR 
— myśleć o potrzebie dalszego 
umacniania moralno-politycznej 
jedności naszego narodu: war-

tości zdobytej z największym 
trudem i najgłębszym poświęce­
niem,' wartości, której trzeba 
chronić, jak źrenicy oka.

Jak wynika z przedstawionych 
dokumentów swe rozległe zada­
nia organizacja wypełnia w 
rozmaitych formach działanie. 
Ogółem w ciągu ostatnich 4 lat 
6,5 tys. lektorów TKKS wygło­
siło ponad pół min odczytów 
na tematy filozoficzne, religio­
znawcze, obyczajowe itp. W 
programowaniu działalności to­
warzystwo opiera się na wszech­
stronnym dorobku nauki. Kon­
sultantami naukowymi są często 
wybitni przedstawiciele różnych 
dziedzin nauki: filozofowie, an­
tropolodzy, socjolodzy, psycholo­
dzy, pedagodzy itp.

Obok delegatów, w obradach 
plenarnych pierwszego dnia 
zjazdu uczestniczyli członkowie 
kierownictw szeregu wydziałów 
KC PZPR, przedstawiciele kie­
rownictw stronnictw politycz­
nych,_ a także instytucji i orga­
nizacji społecznych współpracu­
jących z TKKS.

22 bm. zjazd zakończy obrady. 
(PAP)

Dobra jakość 
piskiej sklejki

(P) Piskie Zakłady Przemysłu 
Sklejek w Piszu (woj. suwals­
kie) są znanym producentem 
m.in. płyt wiórowych, płyt 
komórkowych sklejek — su­
rowca dla przemysłu meblar­
skiego. Od 1959 r., w nowo u- 
tworzonym wydziale wytwarza 
się lignofol i elkon — krajową 
nowość, która ze względu na 
dużą odporność na ścieranie 
znalazła m.in. zastosowanie w 
przemyśle okrętowym, włókien­
niczym i maszynowym. Zakład 
jest również największym w 
kraju eksporterem sklejki na 
rynki zachodnie. W tym roku 
wyekspediuje się 8,4 tys. m. 
sześć, tego wyrobu.

W ciągu 30 lat istnienia pis­
kiej sklejki wartość produkcji 
wzrosła tu jedenastokrotnie, za.ś 
zatrudnienie tylko ponad 3- 
krotnie. Wzrost produkcji osią­
ga się głównie przez coraz wię­
kszą wydajność pracy i stałą 
modernizację. Najbliższymi za­
mierzeniami zakładu jest dal­
sza specjalizacja produkcji 1 u- 
nowocześnienie parku maszyno­
wego. Planuje się także wznieść 
nowy wydział płyt wiórowych, 
co rozwiązałoby problem zago­
spodarowania odpadów użytko­
wych.

Współpraca stoczni 
Polski i RFN

(P) Przykładem rozwijającej 
się współpracy gospodarczej Pol­
ski i ~ ....... ...
mieć 
racja 
RFN.

We . „ „
Morskiej w Szczecinie pływa 
siedem masowców o jednostko­
wej nośęości 13 800 ton zbudo­
wanych w RFN-owskiej stoczni 
„Schilichting Werf” w Trave- 
muende koło Lubeki. Wszystkie 
one montowane były w koope­
racji z polskim przemysłem 
okrętowym. Silniki główne do­
starczyła do Travemuende Stocz, 
nia Gdańska im. Lenina, a luki 
okrętowe Szczecińska Stocznia 
Remontowa „Gryfia”. Z Polski 
dostarczono ponadto do Trave- 
muende wiele innego sprzętu i 
mechanizmów okrętowych. Stat­
ki z tej serii zwane także 
„szczecinmaxami” mimo dużej 
nośności odznaczają się bardzo 
małym zanurzeniem pozwalają­
cym im na swTobodne zawijanie 
z pełnymi ładowniami do portu 
szczecińskiego. Armator szcze­
ciński eksploatują ponadto trzy 
wielkie tankowce z serii „Kas­
prowy Wierch”, które także zbu­
dowane zostały w hamburskiej 
stoczni „Howaldtswerke”. Budo­
wa tych jednostek dla szczeciń­
skiego armatora, o czym szeroko 
pisała ' prasa RFN, uratowała 
hamburską stocznię przed ewen­
tualnym zamknięciem z powodu 
braku zamówień.

Armatorzy RFN coraz częś­
ciej korzystają z usług szczeciń­
skich stoczni remontowych, któ­
re znane są z dużej solidności 
i wysokiej jakości robót remon­
towych. (PAP)

Republiki Federalnej Nie- 
Jest współpraca i koope- 
polskich stoczni i stoczni

flocie Polskiej Żeglugi

Dnia 19 listopada 1977 roku zmarła w Teheranie podczas pod­
róży służbowej

red. WANDA SZEREWICZ
Z-ca Naczelnego Redaktora Programów dla Dzieci 1 Młodzieży 
Telewizji Polskiej, pracownik Komitetu d/s Radia 1 Telewizji od 
1955 roku, twórca niezliczonych programów telewizyjnych dla 
młodszych dzieci, laureatka nagrody Prezesa Rady Ministrów za 
twórczość dla dzieci, wielokrotna laureatka Nagrody Pmewodni- 
czącego Komitetu d/s Radia i Telewizji za twórczość telewizyjna 
odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem Komisji Edukacji 
Narodowej, Odznaką Zasłużonego Działacza Kultury 1 Honorowa 
Odznaką Komitetu d/s Radia 1 Telewizja

Żegnając zasłużonego pracownika i twórcę programu telewizyj­
nego dla dzieci — przekazuję wyrazy głębokiego współczucia 
Rodzinie i Bliskim Zmarłej.

Przewodniczący Komitetu 
d/s Radia i Telewizji

Z bólem zawiadamiamy, że dnia 19 listopada 1977 r. zmarła 
w Teheranie podczas podróży służbowej

WANDA SZEREWICZ
Naczelnego Redaktora Programów dla Dzieci i Młodzieży 

Telewizji Polskiej, wieloletni twórca programu telewizyjnego dla 
dzieci 1 kierownik redakcji, autorka „Misia z okienka" cyklu 
„Pora na Telesfora” i licznych widowisk, współautorka „Teatrzyku 
w koszu” i współtwórca Telewizyjnych Festiwali Widowisk Lal­
kowych dla Dzieci, odznaczona między innymi Złotym Krzyżem 
Zasługi i Medalem Komisji Edukacji Narodowej, Zasłużony Dzia­
łacz Kultury, laureatka Nagrody Prezesa Rady Ministrów za 
twórczość dla dzieci 1 wielokrotnie nagród Przewodniczącego 
Komitetu do Spraw Radia i Telewizji za twórczość telewizyjną 
wyróżniona Złotym Ekranem, Całe swe twórcze życie i talent 
poświęciła dzieciom.

Jesteśmy wstrząśnięci niespodziewaną strata Przyjaciela. Głę­
boko wspólczujemy Rodzinie Wandy.

Zespól Naczelnej Redakcji Programów 
dla Dzieci 1 Młodzieży Telewizji Polskiej

Huta „Katowice”
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wykonuje się te operacje za­
kończono w sierpniu.

Uruchomienie taśmy jest pod­
sumowaniem całego etapu roz­
budowy i przygotowania rejonu 
I dla obsługi dwóch pieców. 
Trzeba przy' tym pamiętać, że 
sama konstrukcja taśmy i ca­
łego oprzyrządowania dla niej 
to niewątpliwie najtrudniejsze 
i najbardziej skomplikowane 
zadanie w całej operacji uru­
chamiania linii „pod” WP-2.

— Czasu mieliśmy dużo mniej 
niż przy poprzednich taśmach 
— mówi inż. Kazimierz Laubc, 
odpowiadający za sprawy bu­
dowlano-montażowe. Także eki­
pa wykonawców, choć złożona 
z najlepszych fachowców kato­
wickiego „Elektromontażu”, 
„Montochemu” i „Energoapara- 
tury” z Gliwic i kilku innych 
przedsiębiorstw — była szczu­
plejsza. Do tego trzeba dodać, I 
że hutnicy mając już doświad­
czenia z dwoma pierwszymi 
taśmami „zażyczyli sobie” wie­
le mniejszych i większych 
zmian w konstrukcji trzeciej 
linii. Np. wzmocniliśmy tzw. 
przenośnik zgrzebłowy zbierają­
cy odpady z filtrów spalin, za­
stosowaliśmy dodatkowy napęd 
dla przenośnika niosącego spiek
z chłodni na kruszarnię, w si- 

I losach namiarownl wymienia- 
I my wykładzinę na bardziej od­

porną blachę manganową, czy 
wreszcie zmieniliśmy nieco kon­
strukcję palników w komorze 
spiekalniczej. Wszystkie te 

I zmiany trzeba sprawdzić, za­
nim spiek z trzeciej taśmy tra- 

I fi do pieca. Teraz jest jeszcze 
czas na przysłowiowe dokręce- 

I nie śrubek i regulowanie me­
chanizmów, a gdy ruszy WP-2 : 

I nic już nie będzie można zro- 1 
bić. Stąd też próbki z każdej ; 
partii spieku nowej taśmy tra­
fiają do laboratorium, gdzie o- 

I kreślą się ich jakość i sugeru- 
I je ewentualne zmiany w pro­

porcjach rudy, koksu, tlenu, 
temperatury itd.

Najwięcej pracy mają w 
tych dniach ekipy rozruchowe 
i służby inwestorskie kontrolu­
jące każdy szczegół. Rzecz w 
tym, że im wcześniej taśma o- 
siągnie normalną możliwość 
produkowania spieku, tym wię­
cej będzie czasu na konserwa- 

| cję obu jej poprzedniczek. O- 
czywiście tylko do momentu, 

I w którym popłynie surówka z 
WP-2.

Trzecią taśmę spiekalniczą 
uruchomiono z kilkumiesięcz­
nym wyprzedzeniem planu. U- 
dało się to dzięki zmianom w 
organizacji robót, stosowaniu w 
dużym stopniu techniki scala­
nia elementów na ziemi i do­
brej współpracy z partnerami 
tej inwestycji. Ta taśma np. ru­
szyła od razu z centralnym' ste­
rowaniem technologii produk­
cji, wcześniej przygotowano 
kompletne elektrofiltry itd. Na 
listopad zostały tylko roboty 
uzupełniające — wykończenie 
dróg i dojazdów, asfaltowanie 
posadzek, zabezpieczenie anty­
korozyjne konstrukcji. Tak więc 
aglomerownia gotowa jest już 
do pracy z drugim wielkim pie­
cem. MAREK KOWNACKI

f Słonika
Kary więzienia 
dla aferzystów 

zbożowych
(P) Sąd Wojewódzki 

łymstaku rozpatrzył 
nadużyć przy obrocie 
w Gminnej Spółdzielni 
pomoc Chłopska” w Mońkach.

Przestępczy proceder polegał 
na wpisywaniu przez pracow­
nice sekcji skupu i kontrakta­
cji GS nieprawdziwych danych 
do rejestrów rolników o ponad­
planowych dostawach zboża o- 
raz na wystawianiu z tego tytu­
łu fikcyjnych rozliczeń finanso­
wych. W ten sposób zagarnię­
ta została kwota ok. 300 tys. zł. 
Wyrokiem sądu skazane zosta­
ły: Henryka Boguska — kie­
rownik sekcji i kontraktacji na 
7 lat pozbawienia wolności oraz 
Leokadia 
ren tka 
wolności.

Na tle . . . .
została przestępcza działalność 
5 magazynierów GS i PZZ, któ­
rzy także^ca podstawie fałszy­
wej dokumentacji i fikcyjnych 
nadwyżek zboża zagarnęli kwo­
tę 1,5 min zł. Rozprawa prze­
ciwko tym osobom odbędzie się 
przed Sądem Wojewódzkim w 
Białymstoku. (PAP)

Bia-w 
sprawę 
zbożem 
„Samó-

Kozłowska — refe- 
na 8 lat pozbawienia

tej sprawy ujawniona

W dniu 19 listopada 1977 r. zmarł nagle w Warszawie 
w wieku 72 lat wielki aktor, wspaniały człowiek, serdeczny 
naszy przyjaciel

WŁADYSŁAW HAŃCZA
Zasłużony artysta, reżyser Teatru Polskiego w Warszawie 
Odznaczony Orderem Sztandaru Pracy I klasy, Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalami: 10-lecia 
i 30-lecia Polski Ludowej, Złotą Odznaką za Zasługi dla 
Dolnego Śląska.

Laureat Nagród: Ministra Kultury i Sztuki oraz Miasta 
Stołecznego Warszawy.

Cześć Jego pamięci!
Kierownictwo 1 Zespól Teatru Polskiego 

w Warszawie

Tow. Janowi Majewskiemu
Wicedyrektorowi Departamentu w MSZ 

wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci

MATKI
składa

W-T-548416-1 zespół pracowników Departamentu

W dniu » listopada 1977 r. po długiej 1 ciężkiej chorobie zmarła w wieku lat » '
«. ł V.

Maria SZYMANDERSKA
z domu Glerycs ,

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 84 listopada o godz. ».W 
w kościele św. Karola Boromeusza, po czym nastąpi wyprowa­
dzenie Zwłok do grobu rodzinnego na cmentarzu Powązkowskim.

rodzina I bliscy

W Dębicy i Rzeszowie 
puchary zapaśników

(P) W Moskwie odbył się pół­
finałowy turniej zapaśniczy Pu­
charu Europy w stylu klasycz­
nym. Pierwsze miejsce zajęli 
zapaśnic/ CSKA Moskwa przed 
Vasasem Budapeszt i Lewskim 
Spartakiem Sofia. Dalsze miej­
sca zajęli: 4. Wisłoka — Dębica, 
5. MTA (Turcja) i 6. Banik 
(CSRS). Dwa pierwsze zespoły 
wywalczyły awans do finału, 
który odbędzie się w dniach 
10—11. XII. w Dębicy. Zgodnie 
z regulaminem w finałach wez­
mą udział również gospodarze.

Zapaśnicy Wisłoki wygrali w 
Moskwie z Banikiem 9:1 i MTA 
6:4, przegrali natomiast z 
CSKA Moskwa 0:9, Lewskim 
Spartakiem 3:7 i Vasasem 3:6. 
W sootkaniu o pierwsze miej­
sce CSKA wygrał z Vasasem 
6:4,

*

W półfinałowym turnieju Pu­
charu Europy w zapasach w 
stylu -wolnym, który odbył się 
w Bursie Stal Rzeszów prze­
grała wszystkie swoje mecze — 
2:8 z OSKA Moskwa, 0:10 z 
CSKA Sofia 1 0:10 z Tofaszem 
Bursa. Awans do finału wy­
walczyły CSKA Moskwa i To- 
fasz. Finały pucharu z udzia­
łem stali Rzeszów odbędą się 
w dniach 10—ll.XII w Rze-
szowie.

Mistrzostwa AZ
w szermierce

(P) W Poczdamie zakończyły 
się szermiercze mistrzostwa Ar­
mii Zaprzyjaźnionych. W ostat­
nim dniu rozegrano turnieje 
drużynowe szpadzistów i flore- 
cistek. Polscy szpadziści w skła­
dzie Jerzy Janikowski, Bogdan 
Andrzejewski, 
burski, Witold 
szard Błaszczyk 
na 4 miejscu, 
mecz o brązowy 
żyną NRD 6:8. 
w pojedynkach „ 
Polacy zwyciężyli ___
9:0 i przegrali z ZSRR 2:8. Mi­
strzami zostali szpadziści ZSRR, 
wygrywając z zespołem Rumu­
nii 9:5.

W turnieju Corecistek, w któ­
rym Polska nie była reprezen­
towana, doszło do niespodzian­
ki. Florecistkl Rumunii ( poko­
nały w meczu o złoty medal 
drużynę ZSRR 9:7. Trzecie 
miejsce wywalczyły reprezen­
tantki NRD po zwycięstwie nad 
Bułgarią 9:1.

Impreza stała pod znakiem 
supremacji ekipy ZSRR, która 
wywalczyła w Poczdamie 7 zło­
tych medali. Polacy zdobyli 
trzy medale: srebrny — druży­
na floretowa oraz brązowe — 
florecista Grzegorz Lewandow­
ski i drużyna szablistów.

Kazimierz Bar- 
Słonina i Ry- 
uplasowali 6ię 

przegrywając 
medal z dru- 

Poprzednio r— 
grupowych — 

Bułgarów

T

chćiał pokazać, że słusznie 
postąpił opuszczając LiverpooL 
Ale czy mu to się uda, moż­
na wątpić. Anglicy znają Kee- 
gana zbyt dobrze, zdarzyć się 
też może, że z przyzwyczajenia 
(po sygnale głosowym np.) od­
da Anglik piłkę przeciwni­
kom z Liverpoolu, a nie part­
nerom z HSV, z którymi — jak 
to niedawno podkreślił — czę­
sto nie może znaleźć wspólne­
go języka.

Niezmiernie to będzie inte­
resujący mecz. Warto zasiąść 
przed telewizorem i popatrzeć 
nie tylko na Keegana. Począ­
tek transmisji telewizyjnej o 
godz. 22.05.

★

W najbliższą środę innego 
rodzaju emocje, znów bez u- 
działu polskich piłkarzy. Od­
będzie się 8 spotkań z cyklu 
rozgrywek o Puchar UEFA. z 
której to imprezy odpadły Wi­
dzew, Odra i Górnik. Zwycięz­
ca Widzewa, lider holender­
skiej ligi PSV Eindhoven — 
zmierzy się z Eintrachtem 
Brunszwik, Aston Villa, która 
wyeliminowała Górnika wal­
czyć będzie z Atletico Bilbao, 
FĆ Magdeburg (we wcześniej­
szej fazie rozgrywek piłkarze 
NRD grali z Odrą) spotka się 
z Lens (Francja). Mecze: Ba- 
stia — Torino, Ipswich — Bar­
celona, Dynamo (Tbilisi) — 
Grasshoppers i Carl Zeiss Je­
na — Standard Leodium także 
dostarczyć mogą wiele emocji.

★

Na zakończenie słów kilka o 
naszej lidze i serii Wisły, któ­
ra w aktualnych mistrzostwach 
nie doznała jeszcze porażki. 
Krakowianom daleko jeszcze 
do rekordu zabrzańskiego Gór­
nika, którego piłkarze w roku 
1961 nie ponieśli porażki w 22 
kolejnych spotkaniach. Tę 
piękną serię zabrzan przerwa’’ 
przed 15 laty... zawodnicy Wi­
sły.

Ponieważ Wisła rozegrała z 
Górnikiem oba już mecze se­

zonu 1977/78'— ze strony za­
brzan rewanż im nie grozi. 
Ale ktoś tę passę chyba wresz- 
cie przerwie. Wiślacy sprawia­
ją już bowiem wrażenie bar. 
dzo zmęczonych.

Fibak rezygnuje 
z Grand Prix

(P) Po 2-miesięcznych zagr»« 
nicznych startach powrócił do 
Poznania Wojciech Fibak, który 
dzięki udanym- występom awan­
sował na 11 pozycję listy Grand 
Prix, mając 549 pkL Do ósme­
go zawodnika — Eddie Dibbu 
brakuje mu 54 pkt., do Roscoe 
Tannera — 30 1 Phila Denta — 
2 pkt. Tę wysoką pozycję i 
szansę zakwalifikowania się do 
finałowej „ósemki” osiągnął Fi­
bak występując 2-krotnie w fi­
nałach, 3-krotnie w półfinałach 
oraz 2 razy w ćwierćfinałach. 
Oprócz tego triumfował w de­
blu w Barcelonie i Sztokholmie.

W swoich wcześniejszych pla­
nach W. Fibak miał występ m. 
in. w Oviedo. Podczas pojedyn­
ku z Borgiem w Kolonii nader­
wał mięśnie brzucha i to spo­
wodowało, że w dalszych tur­
niejach nie walczył już w peł­
ni sił. Podczas ostatniego wystę­
pu w Londynie dolegliwości na­
siliły się i W. Fibak postanowił 
wrócić do kraju. Po badaniach 
nasz tenisista oświadczył, że nie 
wystąpi już w tegorocznych tur­
niejach Grand Prix.

Na kortach
(P) Turniej Grand Prix w 

Santiago wygrał Argentyńczyk 
Guillermo Vilas, który w finale 
pokonał reprezentanta Chile, 
Jaime Fillola 6:0, 2:6, 6:4.

★
Zwycięzcą turnieju WCT w 

Las Vegas został Jimmy Con- 
nors, który w finałowym poje­
dynku pokonał Roscoe Tannera 
po zaciętej walce 6:2, S:6, 3:6, 6:2, 
6:5.

Nagrody dla organizatorów 
„Sportowego lata 1977”

(P) Coraz większą uwagę 
władze oświatowe przywiązują 
do tego, aby młodzież podczas 
letnich i zimowych wakacji ma­
sowo uprawiała sport. Szkolny 
Związek Sportowy od kilku lat 
przed zimą i latem wydaje róż­
norodne materiały pomocnicze 
do przeprowadzania zajęć spor­
towych na wakacyjnych obo­
zach i koloniach. Od kilku też 
lat Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania wspólnie z SZS 1 re­
dakcją katowickiego „Sportu” 
prowadzą konkurs na najlepszą 
sportową działalność placówek 
letniego wypoczynku dzieci i 
młodzieży. Konkurs ten ma na 
celu budzenie aktywności orga­
nizatorów sportu na obozach i 
koloniach. Najlepsi z nich o- 
trzymują wyróżnienia, dyplomy 
i nagrody rzeczowe. W ponie­
działek właśnie spotkali się w

Rugbiści Francji prowadzą 
Polacy na czwartym miejscu

(P) Niedzielnym meczem z 
Francją zakończyli polscy rug- 
biści tegoroczne występy w Pu­
charze FIRA. Spotkanie to, choć 
przegrane, potwierdziło, że pol­
ska piętnastka czyni stałe postę­
py, a założenia szkoleniowe tre­
nera kadry Ryszarda Wiejskie­
go oparte są na właściwych prze­
słankach.

Ryszard Wiejski, ‘były wielo­
krotny reprezentant Polski — 
szczegółowo analizuje grę czo­
łowych drużyn świata — wnios­
ki wyciągnięte przez niego przy­
czyniły się w dużym stopniu do 
ulepszenia gry polskiej drużyny. 
Pierwszymi „jaskółkami” zmia­
ny stylu gry Polaków były ich 
występy w ubiegłorocznej edy­
cji Pucharu FIRA. Pomimo po­
rażek z czołowymi zespołami 
kontynentu polscy rugbiści gra-

li już momentami bardzo dobrze. 
Potwierdzili postępy w spotka­
niach z Włochami, Rumunią i 
Francją w tegorocznych me­
czach. W Bukareszcie i Często­
chowie Polacy prowadzili do 
przerwy, przegrywając jednak 
wyraźnie drugie połowy spotkań.

Dobra forma
Erwiny Rysiówny

(P) Erwina Rysiówna, rekor- 
dzistka Polski w łyżwiarstwie 
szybkim trenuje wraz z inny­
mi czołowymi panczenistkami 
naszego kraju na sztucznym to- 
rze lodowym w Kijowie. Pod­
czas zawodów kontrolnych o na­
grodę Komitetu Sportu Uraińs- 
kiej SRR nasza reprezentantka 
zwyciężyła na trzech dystan­
sach. 500 m przebiegła w cza­
sie — 45,2; 1000 m — w czasie 
— 1:32,0 i 1500 m — w 2:30,1.

27-letni łyżwiarz szybki 
ZSRR Jewgienij Kulikow de­
monstruje u progu sezonu wy­
soka formę. Podczas zawodów 
w Kijowie przebiegł on dys­
tans 500 m w czasie 38,8. Rekord 
świata należący do tego zawod­
nika wynosi 37,0. Drugi czas 
dnia uzyskał Aleksander Safro- 
now — 38,9. _

Zdaniem fachowców wyśrubo­
wany rekord świata na 500 m nie 
oprze się w tym sezonie jego ak­
tualnemu posiadaczowi. Już dziś 
na szybszym niż w Kijowie forze 
(np. w Medeo) może «n popra­
wić ten rezultat

Przyczyna leży chyba w dyspro­
porcji warunków fizycznych. 
Przeciwnicy są bowiem z reguły 
silniejsi fizycznie. Walka nasze­
go stosunkowo „lekkiego” młyna 
z Francuzami, którzy mają ak­
tualnie najcięższą chyba forma­
cję na świecie, wymaga od Po­
laków maksymalnego nakładu 
sił w każdej sytuacji.

Skład zespołu powoli się kry­
stalizuje, na kilku pozycjach ko­
nieczne są jeszcze korekty. Naj­
więcej kłopotów ma trener Wiej­
ski z obsadzeniem pozycji łącz­
nika ataku — właśnie po błę­
dach zawodnika oznaczonego nu­
merem 10 Polacy często- tracą 
inicjatywę w grze i zmuszeniu 
są do przejścia do defensywy.

Naszym reprezentantom pozo­
stały do rozegrania jeszcze dwa 
spotkania z cyklu rozgrywek 
o Puchar FIRA. Oba odbędą 
się wiosną przyszłego roku. 
Przeciwnikami polskiej piętnast­
ki będą zespoły Hiszpanii i 
CSRS. Pokonanie tych drużyn 
leży w gr&nicach możliwości na­
szego zespołu, a to gwarantowa­
łoby nie tylko utrzymanie się-w 
gronie sześciu najsilniejszych 
piętnastek kontynentu, ale i za­
jęcie w pucharze wysokiej po­
zycji.

Po niedzielnym spotkaniu w 
Częstochowie Francuzi prowa­
dzą w tabeli Pucharu FIRA, ma­
jąc na swym koncie dwa zwy­
cięstwa. Polacy, którzy Jako je­
dyny zespół rozegrali dotych­
czas trzy spotkania, zajmują 
czwarte miejsce. Oto tabela Pu­
charu FIRA:

Szkolnym Związku Sportowym 
najlepsi organizatorzy „Sporto­
wego lata 77”.

Oto placówki, które otrzyma­
ły wyróżnienia I stopnia:

1. Kolonia letnia w Gdowie 
Zakładu Urządzeń Socjalno-By­
towych j Kulturalno-Oświato­
wych CZSP w Krakowie — na­
uczyciel wf — Wojciech Dora*

2. Kolonia letnia w Nowej 
Sarzynie RSW Prasa-Książka- 
Ruch Rzeszowskie Wydawnic­
two Prasowe. Nauczyciel wf -> 
Stanisław Kuraś.

3. Kolonia Polonii Zagranicz­
nej w Szklarskiej Porębie Ku­
ratorium Oświaty i Wychowa­
nia w Jeleniej Górze — nauczy­
cielka wf — Mirosława Jarzews- 
ka.

4. Obozy Sportowo-Szkolenio­
we w Lubniewicach Wojewódz­
kiego Międzyszkolnego Ośrodka 
Sportów Wodnych w Gorzowie 
Wlkp. Nauczyciel wf — Włady­
sław Kosowicz.

5. Obozy sportowe i placów­
ka letniego wypoczynku w miej­
scu zamieszkania dzieci I mło­
dzieży Zespołu Szkół Zawodo­
wych nr 2 w Zgierzu i SKS „E- 
konomik”. Nauczycielka wf — 
Teresa Rzepecka.

Ponadto przyznano 9 wyróż­
nień II stopnia. Wyróżnieni na­
uczyciele mówili o swych spo­
strzeżeniach i problemach, na 
jakie napotykali w pracy z mło­
dzieżą podczas lata. Mówili m. 
in. o tym, iż nie zawsze i nie 
wszędzie realizowana jest zasa­
da, że szkolne i pozaszkolne o- 
biekty i urządzenia sportowe 
powinny być powszechnie do­
stępne dla dzieci i młodzieży w 
okresie letnim. (Z)

1.
2.
3.
4.
5.
t?. .. . ___ __

wala Jeszcze w pucharze

4
2
2
2
0 .

Hiszpania — nie występo-

Francja 
Rumunia 
Włochy 
Polska 
CSRS

89— 9
38—21 
16—16 
42—70

4—73

Pożegnanie z „FIS-2"
(P) W Zakopanem bawił de­

legat Międzynarodowej Federa­
cji Narciarskiej (FIS) ekspert 
od tras dla narciarstwa zjazdo­
wego Włoch, Riccardo Plattner. 
Bardzo wysoko ocenił on trasy 
slalomów gigantów na Hali Go­
ryczkowej jak również trasy 
slalomu specjalnego na stoku 
„Nosal”, które — jak wiadomo 
— uzyskały licencje FIS i zosta­
ły dopuszczone do grona tras, na 
których można organizować naj­
ważniejsze zawody świata.

Niestety całkowicie zdyskwa*  
lifikował trasę zjazdową ,FIS-2”, 
która — jego zdaniem — nie 
nadaje się w obecnym stanie do 
użytku nawet dla turystów. I 
gdyby nawet uzyskać zgodę Ta­
trzańskiego Parku Narodowego 
na wyrąb kilku hektarów lasu, 
to i tak taka trasa nie mogłaby 
otrzymać licencji FIS jako zjazd 
mężczyzn, gdyż część terenu, w 
którym musiałaby biec, jest 
zbyt płaska

Riccardo Plattner radził Jed­
nak, aby bez narażania przyro­
dy na szwank zrobić trasę zjaz­
dową kobiet z Kasprowego 
Wierchu do dolnej stacji kolej­
ki krzesełkowej na Hali Gorycz­
kowej. Liczyłaby ona 2200 m 
długości przy 660 m różnicy 
wzniesień. Na tej trasie, można 
by rozgrywać nawet puchary 
świata kobiet, międzynarodowi 
zawody juniorów, a zjazdy męż­
czyzn tylko w krajowej obsa­
dzie.
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COCzy „Zbyt zastąpi „Prognozę” ? / GD

W stolicy zarejestrowanych 
Jest obecnie 527 tysięcy indy­
widualnych odbiorców prądu. 
A więc tyle rodzin, tyle gos­
podarstw domowych korzysta 
z tego dobrodziejstwa XX 
wieku. Korzysta i... nie zaw­
sze płaci. Blisko 20 proc, sto­
łecznych odbiorców prądu za­
lega z opłatami. Sięgają one 
niebagatelnej sumy 24 min zł 
(za gaz i elektryczność łącz­
nie, bo od 1963 r. są już 
wspólne rachtinkO.

Nie chodzi tu o kilkudniowe 
opóźnienia w regulowaniu bie­
żących rachunków, lecz o nie­
płacenie za dłuższe okresy: pół 
roku, rok i dłużej. Najgorzej 
przedstawia się sprawa w re­
jonie Śródmieścia, gdzie jest 
stosunkowo najmniej odbiorców 
— 106 tys (a największe zaleg­
łości •— blisko — 8 milionów 
zł).

Tym bardziej to dziwne, nie­
zrozumiałe i zasługujące na 
społeczną dezaprobatę, gdy 
weźmie się pod uwagę fakt, iż 
średnia roczna opłata za e- 
lektryczność u prywatnego od­
biorcy w Warszawie wynosi za­
ledwie 1.109 zł.

NielepieJ tel wygląda «ytu- 
aeja na terenie stołecznego wo­
jewództwa. I tu są olbrzymie 
zaległości. W Pruszkowie np. 
gdzie jest 83 tys. odbiorców — 
sięgają one 6 milionów zl, w Je­
ziornie (37 tys. odbiorców) — 
ponad 2,5 min zl, w Legionowie 
(96 tys. odbiorców) — blisko 3 min zł.

Rozmawialiśmy na te tematy 
w dyrekcji Zakładów Energe­
tycznych Okręgu Centralnego, 
któremu podlega 12 woje­
wództw. Z przykrością dowie- 
dnieliśmy się, że nasze — sto- 
łeczne wiedzie tu niechlubny 
prymat. Próbowaliśmy znaleźć 
przyczyny tego stanu rzeczy. 
Czy przypadkiem nie ma tu 
znaczenia Istniejący system in­
kasa.. Pod jego adresem i do 
naszej redakcji napływa sporo 
skarg,*  rejony energetyczne o- 
trzymują wiele reklamacji. 
Tak, to prawda -— powiedziano 
nam — zdarzają się pomyłki, 
korygowane są rachunki, obec­
ny system nie w pełni adaje 
egzamin. Ale na karb maszyn 
obliczeniowych nie można kłaść 
tak olbrzymich zaległości. Nie 
zapłacone rachunki z winy do­
stawcy prądu — stanowią mi- 
ninąalny procent, jeżeli nie pro- 
mille.

Dyrekcja Zakładów Energe­
tycznych nie widzi już innego 
wyjścia jak odcinanie dostaw 
prądu do opornych dłużników. 
Próby ściągania należności bez­
pośrednio z pensji (bo elektrow­
nia ma takie uprawnienia) też 
n„ 5'?*̂  egzaminu, bowiem 
administracje domów nie dys­
ponują adresem miejsca pracy 
dłużnika.

Niełatwe to będą decyzje o 
odcięciu prądu. Kosztowna to i 
Pracochłonna operacja, absor­
bująca ludzi — monterów, któ­
rych niestety zbyt wielu nie 
ma. Ale trudno, cała odpowie­
dzialność spada na niesolidnych 
klientów. Odbiorcy, których ta 
czeka, a którzy cw. później wy­
równają długi, muszą się liczyć 
z tym, żs na ponowne przyłą­
czenie energii elektrycznej bę­
dą musieli poczekać, i pokryć 
wszystkie koszty z tym zwią­
zane.

Warto przy okazji omówić 
trochę szerzej sprawę inkasa. 
Trzeba przypomnieć, że do 1963 
roku płaciliśmy osobno za 
światło i osobno za gaz, że 
wówczas co miesiąc odwiedza­
ły nas dwie osoby pobierające 
oddzielne należności. Potem by­
ła już iedno wspólne tsw. bez-

prąd

Jan Galiwas bada psychometrem Asmana temperaturą i wilgotność powietrza w Sali Audiew 
cjonalnej.
Taki widok nie kojarzy się z

Zamkiem Królewskim. Olbrzy­
mie rury | kanały, obudowane 
blaszanymi osłonami urządzenia, 
sterownia zastawiona szafami 
pełnymi wskaźników, pokręteł 
i migających światełek. Tylko 
r.apisy na szafach: skrzydło go­
tyckie, saskie, południowe, za­
chodnie, świadczą o tym, że 
rzeczywiście jesteśmy w Zam­
ku, a nie zakładzie przemysło­
wym. Choć porównanie z fabry­
ką nie jest tak bardzo bezpod- 
rlawne. Jest to naprawdę fab­
ryka... powietrza, specjalnie 
przygotowanego dla Zamku, w 
urządzeniach klimatyzacyjnych.

Zbiory ogromnej wartości ar­
tystycznej, które znajdą się w 
salach, wymagać będą wyjątko­
wych warunków, odpowiednie­
go mikroklimatu, właściwej 
temperatury i wilgotności po­
wietrza. Zapewni to 11 zespołów 
klimatyzacyjnych „obsługują­
cych” ponad 100 sal historycz­
nych, pełniących funkcje muze­
alne.

Zamkowa klimatyzacją będzie 
nie tylko pierwszą w tego typu 
obiekcie, ale i najnowocześniej­
szą w kraju. Urządzenia skom­
pletowane i dostarczone przez 
austriacką firmę „Transes” po­
chodzą od najlepszych produ­
centów na świecie. Nagrzewni­
ce są włoskie, wentylatory 
francuskie, a komory klimaty­
zacyjne i agregaty ziębnicze a- 
merykańskie. Natomiast cała 
automatyka jest dzieleni „Me- 
ry-ZAP-MONT” z Wrześni, któ­
ra też używała wielu zagranicz­
nych elementów, np. szwajcar­
skiej firmy Łandis & Gyr.

Nadesłane z zagranicy urzą­
dzenia montują polskie przed­
siębiorstwa: „Instal”, KIS, PIE, 
Mera-ZAP-MONT. Austriacy 
przysłali tylko swoich przed­
stawicieli na odbiór techniczny 
i do uczestniczenia w rozruchu.

Zamkowa fabryka powietrza • 
zlokalizowana jest na podda­
szu, Tam właśnie widzieliśmy 
montaż poszczególnych zespo­
łów klimatyzacyjnych, a także

Centralna sterownia zamkowej klimatyzacji. Stąd automatycz­
nie kieruje sie „mikroklimatem” w ponad 100 komnatach.

Fot. Zdzisław Kwileckl

mieliśmy możliwość przekona­
nia się, jak działają już gotowe. 
Cała ich praca kierowana jest 
z automatycznej sterowni, któ­
rą w przyszłości obsługiwać bę­
dzie tylko jedna esoba. Teraz, 
w fazie rozruchu, jest tu oczy­
wiście większy tłok-— pracują 
przedstawiciele „ZAP;MONT” z 
kierownikiem mgr inż. Jerzym 
Zakrzewskim i brygada z Za­
rządu Zamku, m. in. mistrz 
Waldemar Gomółka, operato­
rzy Bogdan Suboz 1 Tomasz 
Hermanowski. .

Najważniejsze jest odpowied­
nie wyregulowanie wszystkich 
urządzeń, tak by ze sterowni 
można było ustalać temperaturę 
i wilgotność powietrza w po­
szczególnych pomieszczeniach. 
Jak jest to precyzyjne, przeko­
naliśmy sie osobiście, dokonując 
z Janem Galiwasem, pracowni-

kłem Zarządu Zamku, odpowie 
dnich pomiarów w Sali Audien- 
cjonalnej 1 Garderobie Królew­
skiej. Już po kilku minutach od 
zmiany parametrów w sterowni 
psychometr Asmana wykazał 
różnicę w temperaturze i wil­
gotności.

Tak działają 3 już prawie go­
towe zespoły klimatyzacyjne o 
wydajności 36 tys. m sześć, na 
godzinę uzdatnionego powietrza, 
które tłoczone jest do sal w 
skrzydle gotyckim i części po­
łudniowego. Następne 4 zespoły 
są w fazie końcowego montażu, 
a całość urządzeń klimatyzacyj­
nych musi być gotowa późną 
wiosną, w maju lub czerwcu 
przyszłego roku. Wówczas już 
w Zamku trwać będą ostatnie 
roboty wykończeniowe, w lipcu 
ma być on przecież przekazany 
społeczeństwu. (bor)

CIERPLIWOŚCI!
Niecierpliwiących się 

mieszkańców nowego oślę­
cia Chomiczówka z powo­
du braku tablic z nazwami 
ulic możemy uspokoić. Ta­
blice te będą zawieszone 
natychmiast... po otrzy­
maniu ich z wytwórni w 
Gdańsku. Tak nas infor­
muje Woj. Zarząd Dróg 1 
Mostów w odpowiedzi na 
małe „2ycie” pt. Czy nie 
aa długo?

„Według ostatnio uzys­
kanych informacji — 
stwierdza Zarząd - z Za- 
kładów Metalowo-Odlewni- 
czychz w Gdańsku tablice 

dostarczone do 
WZD1M do 30 sivrzn!a”.

VIVAT „CZAJKA”
Dowiedzieliśmy się, pa­

rne Redaktorze, iż nasze 
dzielnicowe kino „Czajka” 
Włdzie nadal nam służyć. 
Mała ta i skromna, ale 
prężna placówka obsługu­
je mieszkańców Czernią-

ŻYCIE WARŚZAVVY 1
kawa, Powiśla, Sielc, Sie­
kierek, Sadyby, Steglen i 
Wilanowa. Posiada stałą 1 
liczną publiczność, wyś­
wietla poranki dla malu­
chów, systematycznie
współpracuje ze szkołami 
Dolnego Mokotowa, organi­
zuje seanse dla kolonii 1 
półkolonii.

Dzięki . pomocy władz 
Urzędu m.st. Warszawy 
„Czajka” pozostaje i słu­
żyć nam będzie jeszp's do 
1980 roku tj. do wybudo­
wania nowego kina w tej 
dzielnicy. Dziękujemy!

Klnowldzowie z Sadyby
SUPER- 

ZAŁATWIANIE 
Rzecz dzieje się w Su­

persamie! Klientka z wy­
ładowanym po brzegi ko­
szykiem zbliża się do ka­

sy, płaci, po czym prosi o 
papierową torbę.

— Nie mam — beztrosko 
Odpowiada kasjerka.

To w czym ja to wszy­
stko zabiorę? Wracam z 
nracy, nie mam przy so­
bie siatki — mówi klient­
ka.

— Proszę iść do następ­
nej kasy. Tam mają torby 
— lnformule kasjerka.

Przy następnej kasie hi­
storia powtarza się. Klient­
kę odsyłają do kolejnej 
kasy — ltd. »t po kasę os­
tatnią. w której także to­
reb nie ma. — Może so­
bie pani najwyżej kupić u 
nas siatkę za S złotych — 
powiada kasjerka.

A teraz pytanie: rozu­
miemy, iż rzecz taka mo­
że się rdarzyć w małym 
sklepiku na peryferiach.

pośrednie inkaso. Następnie do­
szły do głosu maszyny oblicze­
niowe — wprowadzono system 
SAFO, czteromiesięcznego kre­
dytowania, który jednak nie 
sprawdził się w praktyce.

Obecnie obowiązujący system 
„Prognoza” też żnalazł się pod 
ostrzałem krytyki odbiorców. 
Oparty on jest na prognozowa­
niu zużycia prądu za okres 
dwumiesięczny. Obliczenia dość 
często nie były trafne, rachun­
ki kwestionowano.- Opracowano 
więc i wprowadzono w życie 
dodatkowy system współczynni­
ków, który koryguje te przy­
padki. I chociaż zdarzające 6ię 
już bardzo rzadko nieścisłości 
dotyczą kilkuzłotowych sum — 
odbiorcy stracili zaufanie.

Powołane więc zostały »pe- 
cjalnę zespoły fachowców, któ­
re w oparciu o dotychczasowe 
doświadczania własne i zagra­
niczni, opracowały nowy — 
chyba już dobry — system in­
kas, któremu nadano nazwę 
„Zbyt". Tytułem próby — do 
testowania — wejdzie on w ży­
cie w dwóch rejonach energe­
tycznych: Radomia i Otwocka.

Na czym on będzie polegał? 
„Zbyt”, w odróżnieniu od „Pro­
gnozy". nie bierze podu wagę 
krótkiego, dwumiesięcznego o- 
kresu, ale cały miniony rok. 
Odbiorca płacić będzie — 
tytułem zaliczki, w formie 
przedpłat, w 6 ratach — za ta­
ką ilość energii elektrycznej (i 
gazu), jaką zużył w poprzed­
nim roku. Każdy otrzyma ksią­
żeczkę wpłat — jak za czynsz 
— sam będzie wpłacał należnoś­
ci na poczcie, w PKO c-y bez­
pośrednio w kasach zakładu e- 
:'.erge‘.vcznego. Pcd koniec ro­
ku dokonane zostanie rozlicze­
nie: jeżeli odbiorca będzie miał 
nadpłatę to zostanie ona wli­
czona do kolejnego rachunku, 
jeżeli zaś zużył więcej energii 
to wyrównanie uiści również 
przy pierwszym kolejnym ra­
chunku. Pamiętać przy tym na­
leży, że odbiorca powinien zgła­
szać ew. zmiany (np. nowo za­
instalowane urządzenie elektry­
czne) w celu skorygowania 
przedpłat, by pod koniec roku 
nie musial wyrównywać zbyt 
dużych zaległości. Oczywiście, 
zakłady energetyczne będą pro­
wadzić kontrolę, ale już nie sy­
stematyczną.

Propozycja bardzo interesują­
cą i usprawniająca zarówno 
pracę inkasa, jak i ułatwiająca 
załatwienie formalności przez 
samych mieszkańców. Jest to 
następny etap automatyzacji ob­
liczania należności energetycz­
nych. Automatyzację wprowa­
dzono w 1973 r. Wówczas pra­
cowało 61! inkasentów odwie- ’ 
dzając regularnie 2 min 413 od­
biorców. Z knżdym rokiem ro- | 
sta liczba odbiorców, a malała 
—• inkasentów. W tym roku 
jest ich 593, a odbiorców 2 min 
G33 tys. (dane te dotyczą całe­
go okręgu centralnego).

Wprowadzenie systemu „Zbyt" 
przyniesie dalsze poważne 
oszczędności, lepsze wyko­
rzystanie kadry pracowni­
ków energetyki tak potrzebnej 
na innych odcinkach. Ale sys­
tem ten będzie dopiero wów­
czas w pełni skuteczny, jeżeli 
my — odbiorcy — wykażemy 
się społeczną dyscypliną i nie 
będziemy zalegali z należnoś­
ciami.

Bałtyk — „Miłość na deszczu”, 
prod. tran. lat 15, godz. 9J0, 19.30 
i 15.30. .Szał", prod. ang. lat 19, 
godz. 11.30, 17.30 1 19.30.

Przyjaźń — „Szarada”, prod. poL 
lat 15, godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Pokolenie — „Griszka 1 koń Ze­
fir", prod. ZSRR, b/o, godz. 9, 11 
1 13. „Jeździec bez głowy”, prod. 
ZSRR, p/o, godz. 15, 17 i 1».

Odeon — kino nieczynne.
Hel — „Kariera na zlecenie”, 

prod. franc., lat 18, godz, 15.30, 
17.30 i 19.30. „W upalną noc", prod. 
USA, lat 12, godz. S.45 1 11. „Księż­
niczka na grochu", prod. ZSRR, 
bo, godz. 13.30,

Walter — kino nieczynne.
Mewa — „Gdzie się podziała 

smpania”, prod. franc., 
15.30, 17.30 1 19.30.

WYSTAWY
przy uL Nowotki 12 — 
rewolucyjna ziemi ra-

Muzeum 
Wystawą 
domsklej w dokumencie.

Dom „Esterkl”: Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa malar­
stwa Czesława Waszko z Solca 
n/Wisią.

Klub 
żek Ludowej Spółdzielni 
niczej.

DY2UBY APTEK
Apteka nr 13 przy pi, 

tucjl 5 1 nr 18 przy pl. 
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt po­
mocy doraźnej pediatrycznej ul. 
Struga S7a. Doraźna pomoc inter­
nistyczna — ambulatorium Pogo­
towia Ratunkowego przy ul. Toch- 
termana. Pogotowie dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 21—7 
— “ " ’" Ratunko-

Zdro-

„Empik”: Wystawa kslą-

Konsty- 
Zwyclę-

rano przy Pogotowiu 
wym. Informacją Służby 
wia 40S-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, 

towie ratunkowe kolejowe 
pogotowie gazowe w godz.

MAREK RUBACH

Inicjatywa 
godtói naśladowania

Warto wiedzieć, że we wszy­
stkich przychodniach rejono-. 
wych na Woli prowadzi się pro­
filaktyczne badania ciśnienia. 
Nie potrzebne jest skierowanie 
od internisty. Wykwalifikowa­
ne pielęgniarki mierzą ciśnienie 
zgłaszającym się mieszkańcom 
danego rejonu, w godzinach 
pracy przychodni, a więc od 8 
do 20. Inicjatywa Wolskiego 
Zespołu Opieki Zdrowotnej, tym 
bardziej godna jest pochwały, 
że według danych St. Wydziału 
Zdrowia co dziesiąty warsza­
wiak cierpi na nadciśnienie. 
Dlatego też warto by tę po­
trzebną akcję profilaktyczną 
zaczęły prowadzić i inne war­
szawskie zespoły opieki zdro­
wotnej. (ewd)

reportenkim skróci*
RANNA ZOSTAŁA W WYPAD­

KU samochodowym na ul. Gre­
nadierów is-letnia Bogumiła Sie­
rakowska zam. przy ul. Nobla 19. 
Z licznymi obrażeniami przewie­
ziono ranną do szpitala przy ul. 
Świerczewskiego.

W WYPADKU DROGOWYM na 
ni. Okopowej ranny został 25- 
letni piotr Bednarski zam. w 
Tomaszowie k. Warszawy. Ran­
nego przewieziono do szpitala 
przy nl. Świerczewskiego. (L.>

pogo- 
296-15, 

_ . - - . - 7—15
(317-17), W godz. 23—7 (224-30), w 
niedziele 1 święta 499-97. strat po­
żarna 998, posterunek MO 997. po­
gotowie energetyczne 991, komen­
da MO 291-91. postój taksówek 
przy pi. Konstytucji 228-52. przy 
dworcu PKP 263-88, przy 2wirkl 
1 Wigury 418-10, pomoc drogowa 
931. Informacją PKP 299-54, PKS 
287-78.
BIAŁOBRZEGI

Kino „pilica” — „Czapajew”, 
prod. ZSRR, b/o, godz. 1? 1 19.

Telefony: Posterunek MO lir?, 
straż pożarna 793, ośrodek zdro­
wia 29, zajazd turystyczny 411. 
sklep „Dacia" 742.
GARBATKA 

Kino „Las” 
prod. poi. lat 11, godz.

Telefony: posterunek 
straż pożarna 08.
DRZEWICA

Telefony: posterunek 
straż pożarna 08.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Gorące polo­
wanie”, prod. Jap. lat 15, godz.
16 1 19.

Telefony: Pogotowie MO 30-71, 
straż pożarna 20-23, posterunek 
MO 999, pogotowie ratunkowe — 
zachorowania 1 przewozy 23-09.
KOZIENICE

Kino „Znicz”: „Sekcja specjal­
na”, prod. franc„ lat 15, godz.
17 I 19.15.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 999. straż pożarna 24-90, po- 

J sterunek MO 21-22, szpital rejo- 
1 nowy 24-50, dom kultury 26-23.
| ?<luzeum Regionalne — polski 
I pieniądz papierowy z lat 1704— 
i 1965, wystawa zorganizowana 
i zbiorów Muzeum Okręgowego 
I Lublinie.

JEDLN1A LETNISKO
Telefony: Pogotowie MO. 

izba porodowa 46, apteka 48, 
stauracja „Leśna” 110.
JEDLIŃSK

Telefony: posterunek MO ... 
straż pożarna 88, ośrodek zdro­
wia 17, restauracja „Turysta" 14, 
kierunkowy — 101.
NOWE MIASTO

I
 Kino „Pilica”: „Konie Valde- 

za”, prod. włoskiej, lat 13, godz. 
17 l 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9, straż pożarna 8, posterunek 
MO 7, szpital rejonowy 35, po­
stój taksówek 88, kawiarnia iw 
MOGIELNICA

Telefony: Posterunek MO 7, 
gminna spółdzielnia 6, rejonowa 
przychodnia zdrowia 81.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Strzały Ro­
bin Hooda", prod. radź., b/o, godz. 
17 1 19.

Telefony: pogotowie MO 
straż pożarna 98, pogotowie 
tunkowe 09, Izba porodowa 
apteka 02, biblioteka 137, kino 
PIONKI

Kino „Chemik”. „Zapach 
blety", prod. włoskiej, lat 
godz. 19.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 09, straż pożarna 09, poste­
runek MO 47, izba porodowa 183. 
SKARYSZEW

Kino „Syrenka" — „Zawiłość 
uczuć”, prod. poi., lat 12, g. 19.

Telefony: posterunek MO 77, 
gospoda 34, izba porodowa u.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Banda Asa 
Kier”, prod. ZSRR, b/o, godz. 17 
1 19.

Telefony: posterunek MO 97. 
straż pożarna 08, PKP 12, postój 
taksówek 182, rej. przych. zdro­
wia 21, stanica wodna PTTK 142, 
CPN 120.

Muzeum im. Pułaskiego
2S7 (czynne ' ' 
poniedziałków 
nych w godz.

Ekspozycja 
Wysocki.

Ekspozycja
Pułaski i ud

„Piętro wyżej'?, 
1? 1 19. 

MO 0?,

MO 97,

re

Tl. 
re-

n,

07, 
ra- 
182, 
168.

ko- 
I#,

«el. 
codziennie oprócz 
1 dni pośwlątecz- 
10-17).
zmienna — piótr

postój taksówek 505. ośrodek 
zdrowia 210.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Ostatni po­
ciąg z Gun HU1", prod. USA, lat 
15. godz. 10, 18 1 20.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 999, posterunek MO 77, straż 
pożarna 30, restauracja „Biesiada” 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych 
ttrumenty Muzyczne 1 
zamkowe czynne < 
oprócz poniedziałków i dni po- 
śwlątecznych w godz. 0—15JO, w 
soboty 10—19.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Czarna kara­
wana”, prod. ZSRR, b/o, godz. 
16.30 1 18.30.

Telefony: pogotowie MO 997. 
straż pożarna 998. pogotowie ra­
tunkowe 999, Izba porodowa 23-22, 
zakład energetyczny 20-61.

Muzeum tm. Jana Kochanow­
skiego — stalą ekspozycja pa­
miątek. Punkt Muzeum Okręgo­
wego — malarstwo polskla w 
XIX 1 XX wieku czynne co­
dziennie w gódz. 10—18, w piątki 
13—19, poniedziałki 1 dni pośwlą- 
teczne — nieczynne.
IŁ2A

Polskie In- 
I wnętrza 
codziennie

Telefony: Pogotowie ?4O 07
tub 39. straż pożarna 07 lub 33. 
pogotowie ratunkowe C9, pogoto­
wie energetyczna 31, szpital — 
tzba przyjęć 19, chirurgia 29, ki­
no 77, urząd gminy — naczelnik 
135, Izba porodowa 78, restaura­
cja „Zamkowa" 33.

Uwaga: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie Informacji 
zainteresowanych Instytucji. Kie­
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 189. 230 1 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.10 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 tylko 
na UKF 70,49 MHz.

Wtorek, 22 bm.
6.45 1 16.40 — Aktualności dnia 

16.50 — „Od czystości do gospo­
darności” — aud. M. Bednarskiej 
7--Ź3 — „Kielecki przegląd estra- 
j . ... Ł Ślusarskiego

............... — mag.
17.50 —z naszej

17.00
dowy” — aud. 1_. __
17.30 — „2ycie rodzinne” 
K. Dziekońskiej 
taśmoteki.

W programie
5.45 — Melodie
Uwaga:
19.30 — 22.15 — Ogólnopolski mu­

zyczny program siereofnlczny 
(UKF 70,49 MHz).

ogólnopolskim: 
na dziś (pr. 2)

RADIO
PROGRAM 1

Wlad: 8.00 8.00 9.00 10.00 12.05 15.99 
19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.06—6.00 Zielone Studio. 6.00—8.00 
Sygnały dnia. 8.05 Komentarz. 8.10 
Estrada przyjaźni. 9.05 Mel. 9.45 
Muz. wycinanki. 10.08 Tańce kom­
pozytorów polskich. 10.30 Nieza­
pomniane stronice — „Czarne 
skrzydła” 10.40 Pieśniarze jazzo- 
wi. 11.00 Tu Radio Kierowców. 
11.13 Wrocław na muz. antenie. 
11.30 Lubelskie Studio Muzyczne. 
12.05 z kraju 1 ze świata. 12.25 
Zagadki muzyczne. 12.45 Roln 
kwadrans. 13.00 U przyjaciół. 13.05 
Śpiewa G. Becaud. 13.15 Konc. ży­
czeń. 13.35 Pleśni 1 tańce ludowe. 
13.55 Aktualn. kulturalne. 14.00 
Studio „Gama". 14.20 studio Re­
laks. 14.25 Studio „Gama” d c. 
15.05 List z Polski. 15.10 Studio 
„Gama” d.c. 16.00—18.25 Tu Je­
dynka. 17.30—18.00 Radiokurler. 
18.25 Nie tylko dla kierowców. 
13-33 Wybitni soliści w repertuarze 
popularnym. 19.15 Kiermasz pol­
skiej piosenki. 19.40 Słynne orkie­
stry rozrywkowe. 20.05 NURT. 
Kształcenie 1 wychowanie a walka 
ideologiczna. 20.25 VII Międzyna­
rodowy Konkurs Skrzypcowy im. 
H. Wieniawskiego. 21.05 Olimpijski 
alert młodzieży Moskwa 80. 21.25 
Komunikaty Totalizatora sporto­
wego. 21.23 Wieczór w dyskotece. 
W.00 Z kraju 1 ze świata. 22.20 
Tu Radio Kierowców. 22.23 Gra 
A. Makowicz. 22.30 Fala 77. 22.40 
Zespoły znad Newy i Moskwy. 
23.12 Wlad. sportowe. 23.15 „Jam 
session”.

ZIE
ka dla wszystkich. 7.30 Stasia, eór-

I
ka Stanisława. 8.85 Saksofon 1 
smyczki. 8.30 Co kto lubL SM 
„Tylko dla ortów”. 9.19 W roU 
głównej - Tina Charles. 0P4 Naaz 
rok 77. 9.45 Koncerty skrzyp­
cowe. 10.35 Kiermasz płyt. 11.00 
Zycie rodzinne. 11.30 Z kronik ra­
dzieckiego jazzu. 12.05 Z kraju 1 za 
świata. 12.25 Za kierownicą. U.0« 
Powtórka z rozrywki. 18.50 „Ko­
misja” — ode. 14.00 Formy instru­
mentalne baroku. 15.10 Powraca­
jący temat „Pnaca róża". 15.3*  i U 
o sporcie. 15.45 Zespól Laborato­
rium. 16,-M Rozszyfrowujemy pio­
senki. 16.20 Genealogia standardu. 
16.45 Nasz rok 77. (7 A5 Maz.
poczta UKF 17.40 Tele-Radio-Test. 
18.00 Muzykobranlt 18.30 polityka 
dla wszystkich. 18.45 Blues wczo­
raj i dziś. 19.15 Książka tygodnia 
— Lech Nlekrasz — Zaczęło alg w 
Oriente. 19.35 Opera tygodnia: J. 
Massenet - „Werther”. 15.5# „Tyl­
ko dla ortów". 20.04 Idini-mas. 
20.40 Jaś Maczuga w Ameryce. 
21.05 Wielki planista — W. Horo­
witz. 21.50 .Wiatr" - śpiewa Flo­
ra Purim 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Al Dl Meola., 13.15 
Co wieczór powieść. St. Lem 
.Astronauci”. 22.43 Ballady Buła­

ta Okudżawy. 23.0# „Noc pierw­
szego śniegu", wiersze. 13.05 Cza# 
relaksu. 23.50 Śpiewa A Calenta- 
no.

Szczegółowy program audyejl 
Polskiego Radia zamieszcza tygo­
dnik „Radio 1 Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
PROGRAM I

7.33 Polskie drogi — ode. V7 — 
Rocznica — film prod. TP (kolor)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program woje­

wództw : poznańskiego, gorzow­
skiego, kaliskiego, konińskiego, 
leszczyńskiego, zielonogórskiego,

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Studio Telewizji Młodych
17.10 Kółko 1 krzyżyk — teleturniej
17.25 Magazyn motoryzacyjny
17.50 Nie tylko dla kobiet — ma­

gazyn (kolor)
18.20 Między nami jaskiniowcami 

— Napad na bank — film ani­
mowany (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych I 

program dla młodzieży (kolce)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
20.30 Droga przez mękę — ode. FV 

pL Razem film fab. prod. TY 
radzieckiej (kolor)

22.05 Studto Sport
Transmisja z meczu o Bufę; 
Puchar Hamburger SV — Ł4- 
verpool w piłce nożnej (kolor)

22.55 Dziennik (kolor)
23.10 Sygnały filmowe — maga­

zyn, Informujący o bieżąc#) 
produkcji filmów fabularnych 
(kolor)

PROGRAMY OŚWIATOWY!
6.30 RTV Szkolą Brednia — Język 

polski
7.00 RTV Szkota Sredrda — Fizyka 
9.00 Dla szkól: Matematyka dla 
klas I—III — Cztery kąty 1 plee 
piąty (kolor)

10.09 Dla szkól: Język polski 41*  
klas H lic.

12.55 Program dla szkól średnich: 
z cyklu: Rodzina współczesna

13.30 RTV Szkoła Średnia - Hi­
storia

14.00 RTV Szkoła Średnia — Che­
mia

PROGRAM lt
15.00 Język angielski — kurs pod­

stawowy lekcja 7
15.30 Program dnia
15.35 Teatr Telewizji 3. Szaniaw­

ski — Fortepian (kolor)
17.20 Gdzieś na końcu świata ode. 

II — film fab. prod. włoskiej 
(kolor)

18.25 Kto pyta nie błądzi.
Dysk z Fajstos — program oś­
wiatowy (kolor)

18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
20.30 Wtorek melomana
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Mam pomysł (kolor) 
22.00 W starym kinie

Dzieci na wietrze — film tsb. 
prod. japońskiej

23.25 Język niemiecki — kun pod­
stawowy powt. lekcji 7

Ale w\ reprezentacyjnym 
Supersamie, który powi­
nien być wzorem dla in­
nych placówek handlowych 
stolicy?...
gra bez Świeczki

17 listopada br. wstą­
piłem do uspołecznionego 
punktu optycznego przy ul. 
Waryńskiego 20 w War­
szawie, aby przymocowa­
no mi śrubką nausznlk do 
pozostałej części oprawy. 
Zapewne dla pana optyka 
gra nie warta była świe­
czki, bo po obejrzeniu o- 
kularów zwrócił ml je. ka­
tegorycznie odmawiając 
naprawy. Również katego­
rycznie odmówił wydania 
książki życzeń 1 zażaleń.

Zdenerwowany takim 
traktowaniem udałem się 
więc do prywatnego optyka 
przy uL Marszałkowskiej 7. 
który naprawił okulary w 
dągu kilku minut.

Chclaibym zapytać dla­
czego tego rzemieślnika

było stać na fachowe wy­
konanie usługi 1 grzecz­
ność, a na Waryńskiego 
mnie tylko odfajkowano 
odmownie? Paweł X.
KAPUŚCIANY HUMOR

Kilka dni temu kupiłem 
w sklepie przy ul. Bobro- 
wteckiej na Stegnach 1,5 kg 
kapusty na bigos. Jakie 
było moje zdziwienie, gdy 
po kilku minutach gotowa­
nia kapusta stała się czar­
na, a wydobywający się z 
garnka zapach nie zapowia­
dał kulinarnych rozkoszy. 
Po bliższych oględzinach o- 
kazało się. że w kapuście 
ukryty był kawałek śle­
dzia. Oczywiście, z bigo­
su nic nie wyszło, bowiem 
całą zawartość garnka wy­
rzuciłem.

Czyżby producent kiszo­
nej kapusty, wychodząc na­
przeciw konsumentom, o- 
ferowal od razu nowe, nie­
znane dania? Smakosz

Ekspozycja stała — Kazimierz 
Pułaski i udział Polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym I 
społecznym stanów Zjednoczo­
nych.

Skansen Bojowy w Mniszewle. 
PRZYTYK

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna 88, izba porodową 
14, apteka 39, ośrodek zdrowia 63.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Swój wśród 
obcych, obcy wśród awolch", prod. 
ZSRR, łat 15, godz. 18.

Telefony: Straż pożarne M, po­
sterunek MO 6*.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Miłość Adeli 
H”, prod. franc., lat 15, godz. 13.39, 
17.30 i 19.30.

Telefony: straż pożarna M, po­
sterunek MO 99, pogotowie ra­
tunkowe 09-202, restauracja 466

ZYCIE RADOMSKIE
„lycle Badocukie” 80-100, Ba­
dom, aL Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-09. 234-59. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 4.3»— 
1L3«. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Pr mo we RSW „Prasa” 41. Je­
rozolimskie 135/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążfca-Rnch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska VI.

PROGRAM NOCNY
Wlad.: 0.01 1.00 2.00 3.00’ 4.00 5.09

0.90 Początek programu. 0.06 Ka­
lendarz Kultury Polskiej. 0.11—5.00 
Program nocny z Zielonej góry.

PROGRAM 11
Wlad.: 4.30 5.30 0.30 7.30 11.30 13.30 
18.30 23.30

4.33 Dzień dobry, pierwsza zmia­
no. 3.00 Poranek muzyczny. 5.35 
Obserwacje i propozycje. 5.45 Mel. 
«.O0 W kilku taktach w kilku sło­
wach. 0.10 Kalendarz. 6.15 Jęz. ro­
syjski. 6.35 Gimnastyka. 6.45—7.10 
Program WORT. 6.45 Poranny mag 
informacyjny. 6.55 Rep. kwadrans. 
7.10. Małe muzykowanie. 7.35 Aud. 
publicystyczna 7.50 M. Glinka - 
Walc — Fantazja h-molł. 8.00 Tu 
Jedynka. 9.30 Muzykanci ludowi z 
Łowickiego. 9.40 Dla przedszkoli 
„Deszcz muzykant”. 10.00 Radiowy 
Bedeker Warszawski. 10.30 A. VI- 
valdi — XI Concerto D-dur z cy­
klu: „La Stravaganza”. 10.40 Pub­
licystyka ekonomiczna. 11.00 Ar­
tyści Teatru Wielkiego w Mos­
kwie. Ksenia Dierżynskaja, 11.35 
Skrzynka PCK 11.40 Od Tatr do 
Bałtyku. 12.05 Konc. studentów 
PWSM. 12.25 „Łazarz” fragment 
Książki. 12.45 Rytmy 1 melodie 
świata. 13 00 Dla ki. III i IV (wych.

, muzyczne). 13.20 Wrocławskie 
Skowronki Radiowe. 13.35 Ze wsi 
i o wsi. 13.50 Spotkanie z piosenka 
radziecką. 14.10 Wlecej, leniej, no­
wocześniej. 14.25 Tu Radio — 
Moskwa. 14.45 Muzyka Bacha. 15.30 
Studio Plus. 16.10 Podróże muzycz­
ne po kraju. 16.40 Na Warszawskiej 
Fali. 17.00 „Co plszą o muzyce”? 
17.20 ,Już 100 lat maszyna mówi i 
fra". 10.00 Gra Ewa Pobłocka — 
laureatka I nagrody Międzynaro­
dowego Konkursu Muzycznego im. 
G.B. Vlottlego 18.40 Wypoczynek 
1 turystyka. 19.00 Koncert z nagrań 
WOSPR1TV. 20.00 Rytm. Rynek, 
Reklama. 20.10 Katalog wydawni­
czy. 20.15 Problemy kultury fizy­
cznej. 20 25 Arcydzieła kameraif- 
otyki. 21 00 Koncert z gwiazdą
21.40 Publicystyka międzynarodo­
wa. 21.45 Wlad. sportowe. 21.50 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowe­
go. 22.00 Tygodnik Kulturalny.
22.40 Wszystkie sonaty fortepiano­
we S. Prokofiewa. 23.10 Grażyna 
Bacewicz — Konc. na altówkę 1 
orkiestrę. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 Muz. włoska.

Ogłoszenia drobne
Sprzedam damski kożuch turecki 
— telefon 240-86. R-542914-1

Sprzedam domek piętrowy, jed­
norodzinny — Radom, Wolność 
25A. R-5429I5-1
Spawarki, betoniarki, prostowni­
ki. ładowacze obornika — sprze- 
dajemy — Lublin, Pawia N.

R-54288»-S
Maszynę do pisania walizkową — 
sprzedam. Tel.: 215-85. R-542932-1

Meble nowoczesne poleca: sklep 
meblowy — Kielce, Wesoła 44. 
Czynny wtorki, środy, czwartki.

R-2G-#
Sprzedam Syrenę 105. Ogrodnicza
26. R-542925-1
Spawarki, betoniarki, prostowniki, 
ładowacze obornika — sprzedaje- 
my. Lublin, Pawią 80. R-542890-4

Telewizory kolorowe, czarno-białe, 
radioodbiorniki, magnetofony, kal­
kulatory, sprzęt stereofoniczny, na­
prawa w zakładzie 1 u klienta.' 
Chrobrego 1. Pastuszka. R-M2923-1

Potrzebna pomoc do rocznego 
dziecka. Radom, ul. 2eromskiego 
51 m. 1. ' R-542014-1

Blaszany garaż składany oraz 
działka w Rajcu do sprzedania. 
Tel.: 220-81. W-542#21-l

Unieważniam zagubioną pieczątkę 
o treści; PTHW Radom nr 2«.

R-S42926-1
Zamienię M-2 w Nowym Targu na 
podobne w Radomiu. Oferty „Zy­
cie Radomskie” Nr 542927.

______________________ R-341M7-1
Zamienię mieszkanie M-0 w Łodzi 
na podobne w Radomiu. Telefon: 
263-09 godz. 11—17. R-542929-1

PROGRAM HI
Wlad.: 100 e.-j 7.99 9.99 1B 59 12 0s 
15.00 17.00 10.30 22.00

5.06 Hej. dzień się budzi! 6.05-8.00 
Między tnem ■ dniem. 6.30 Pollty-

Zatrudnię pomoc domową naj­
chętniej osobę samotną — Mal­
czewskiego 21 m 7, po 10.00.

R-S428M-#
Zamienię kawalerkę 22 m kw. » 
wygodami w śródmieściu na więk­
sze w nowym budownictwie —• 
telefon 297-04 po 10.04.

R-542S12-1
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MŻycie” na ul. Szkolnej „Mocne uderzenie" WPWiK

Zakończenie instalacji wodoc^gowycli 
na 10 ulicach Radomia

Na budowie teatru

Budowniczym kolejnego od­
cinka ul. Szkolnej — pozostał 
niecały miesiąc do zakończenia 
prac. Odwiedziliśmy zatem 
pracujące brygady drogowców, 
aby przekonać się, $zy grud­
niowy termin jest realny. Cza­
su przecież zostało niewiele.

Idąc wzdłuż nowej trasy 
komunikacyjnej przekonaliśmy 
się, że wykonano kawał do­
brej roboty, chociaż w dal­
szym ciągu jest kilka newral­
gicznych problemów, które 
muszą zostać jak najszybciej 
rozwiązane, aby 15 grudnia br. 
pierwsze samochody mogły 
rzeczywiście pojechać nową 
arterią.

NA BUDOWIE RPRI
Najwięcej prac do wykona­

nia jest nadal na przyszłym 
rondzie, czyli skrzyżowaniu 
ul. Szkolnej i ul. Południowej. 
Początkowo pracującym eki­
pom RPRI przeszkadzał budy­
nek przy ul. StarooDatowskiej,

Mowy dyżur 
lekarza dermatologa

Od dziś 22 bm. wznowione 
zostały w Radomiu wtorkowe 
dyżury telefonu zaufania le­
karzy dermatologów, którzy 
zajmują się akcją „W“. .

Na pytania z zakresu pro­
filaktyki i leczenia chorób 
wenerycznych udzielać będzie 
odpowiedzi w godz. 15—16 
doktor Krystyna Kilijanek, 
teł. 307-58. (n)

Również jesienią
szanujmy trawniki

Pracownicy Przedsiębiorstwa 
Zieleni Miejskiej w Radomiu, 
oczyszczający z jesiennych liś­
ci trawniki i kwietniki w par­
ku im. T. Kościuszki, prace 
porządkowe wykonują tak 
„dokładnie”, iż po ich zakoń­
czeniu pozostaje tam... gola 
ziemia. Usuwając liście nisz­
czą jednocześnie poszycie, tra­
wę, wszelkie krzewy, co — 
zdaniem nie tylko laików, 
również i leśników, których o- 
pinii zasięgnęliśmy — jest b. 
szkodliwe i niszczy podstawy 
symbiozy w przyrodzie. Stąd 
też prośba, aby tego rodzaju 
jesienne porządki odbywały się 
pod lepszym nadzorem.

Natomiast nie trzeba być fa­
chowcem, by krytycznie ocenić 
praktyki usportowionej mło­
dzieży, która z trawników w 
parku Leśniczówka — zasia­
nych i utrzymanych czynem 
społecznym — urządziła sobie 
boisko do gry w piłkę.

Z części trawników nie ma 
już śladu a członkowie dzi­
kich drużyn po dewastacji 
jednej połaci trawników prze- 
chodzą na drugą, co grozi jut 
zupełnym wytrzebieniem tra­
wy. Sprawa o tyle zaskakują­
ca i niezrozumiała, jako że 30 
m od trawników, z uporem 
tratowanym przez trampka­
rzy, znajduje się piękne, ogól­
nodostępne boisko z bramka­
mi odpowiednich wymiarach 
i utwardzone.

Tę zabawę winni przerwać 
liczni opiekunowie i organiza­
torzy nowych terenów rekreacji 
miejskiej w parku „Leśni­
czówka”, którzy wiele godzin 
i wysiłku poświęcili organizo­
wanym tutaj a obecnie dewa­
stowanym czynie społecznym.

(be-de)

ZAPISKI REPORTERA
WYSTAWA. 22 bm. o godz. 

17 w talach "Muzeum Okręgo­
wego otwarta zostanie wysta­
wa plastyki z Oddziału Ra­
domskiego ZPAP. Organizato­
rem przeglądu dorobku arty- 
rtów plastyków jest Biuro 
Wystaw Artystycznych < Za­
rząd Oddziału ZPAP.

AKADEMIA. Z okazji ob­
chodzonych „Dni Honorowego 
Dawstwa Krwi” odbędzie się 
22 bm. w sali Teatru Pow­
szechnego akademia, podczas 
której wygłoszony będzie oko­
licznościowy referat o hono­
rowym krwiodawstwie i nastą­
pi dekoracja zasłużonych daw­
ców. W części artystycznej 
wystąpią artyści Estrady War­
szawskiej. Początek akademii 
godz. 17, wstęp za zaproszenia­
mi.

SPOTKANIE. W Klubie Ra­
domskiej Wytwórni Telefonów 
przy ul. Struga 60- odbędzie się 
22 bm. o godz. 13 spotkanie z 
Tadeuszem Strumffem i Lud­
wikiem Irasuckim. Organiza­
torem imprezy zatytułowanej 
„Portret Polski Współczesnej” 
jest Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna.

POSIEDZENIE PTL. 23 bm. 
o godz. 12 w świetlicy Szpita­
la przy ul. Tochtermana od­
będzie się posiedzenie nauko­
wo-szkoleniowe Oddziału PTE. 
Porządek dzienny zebrania 
przewiduje złożenie informacji 
przez dr Wiesława Matuszew­
skiego na temat badań naczy­
niowych, wykonywanych przez 
pracownię Rentgenowską Woj. 
Szpitala Zespolonego, dr Kry­
styna Kulan — Jażdżyk mówić 
będzie o roli prostaytondyn w 
ustroju. Odbędzie się też kon­
ferencja anatomo-kliniczna. (n) 

potem nadmiar wody a teraz 
okazało się, że trzeba zrobić 
^odwodnienie” całego ronda i 
nawet odcinka przyszłej ul. 
Południowej. Dobrze, że zde­
cydowano się na te roboty te­
raz (wykonuje je -brygada z 
KBK), gdyż i tak całość prac 
inżynieryjnych zostanie zakoń­
czona nie później jak w pierw­
szych dniach grudnia!

Zawiedli nieco partnerzy s 
Kieleckiego Przedsiębiorstwa 
Robót Mostowych, którzy są 
wykonawcami tunelu dla pie­
szych, zlokalizowanego w są­
siedztwie „Supersamu”. Już 
dziś wiadomo, że to podziem­
ne przejście nie będzie gotowe 
wraz z przekazaniem do użyt­
ku całej trasy. Na szczęście 
„mostowcy” z Kielc zapew­
niają, że płytę tunelu ułożą 
nie później jak do końca bm., 
co umożliwi wykonanie odcin­
ka obydwóch jezdni. Oby tak 
się rzeczywiście stało, gdyż o- 

z 
KPRM na budowie przy ul.
becna liczebność załogi

Szkolnej budzi niepokój.
Wreszcie skrzyżowanie ul. 

Szkolnej z ul. PCK i ul. Śląs- 
ską. Drogowcy z RPRI nie 
mogą zakończyć robót, gdyż 
boją się— niewypałów. Do­
tychczas z ziemi wydobyto po­
nad 600 różnego rodzaju poci­
sków z czasów ostatniej woj­
ny. Są podejrzenia, że to je­
szcze nie wszystko. Niestety, 
saperzy nie zjawiają się na 
budowie, mimo wielokrotnych 
interwencji kierownictwa ro­
bót.

ul.

NA ODCINKU KBK
Znacznie lepsza sytuacja 

jest na 650-metrowym odcin­
ku arterii pomiędzy ul. 
Świerkową a ul. Słowac­
kiego, który wykonują bryga­
dy z Kombinatu Budownictwa 
Komunalnego. W tych dniach 
powinien być już gotowy as­
falt na 400-metrowym odcin­
ku ul. Szkolnej pomiędzy ul. 
Świerkową i ul. Białą.

Tak przynajmniej twierdzi­
li wszyscy członkowie brygad 
Józefa Mazura 1 Stanisława 
Małka, których zastaliśmy 
przy układaniu „dolnej” war­
stwy asfalto-betonu. Dwie 
jezdnie pozostałego, 250-metro- 
wego, odcinka nowej tra­
sy (od uL Białej do ul. Sło­
wackiego) będą gotowe także 
na czas! — stwierdzili mistrzo­
wie Wacław Dygas i Jarosław 
Podrygało, którzy nadzorują 
wykonanie robót drogowych..

O realności terminu wyzna­
czonego na 15 grudnia br., są 
także przekonani specjaliści z 
radomskiego oddziału Zakładu 
Wykonawstwa Sieci Elektry­
cznych z Kielc, których zada­
niem jest zainstalowanie o- 
świetlenia ulicznego wzdłuż

Nie zachowano ostrożności

Coraz trudniejsze warunki jazdy mamy na drogach. Nie wszyscy 
kierowcy przy śliskie; nawierzchni, ograniczonej mżawką i mgłą 
widoczności zachowują należytą ostrożność. Codziennie na dro­
gach woj. radomskiego dochodzi do poważnych wypadków, 
o czym piszemy w codziennej kronice. Fot. Bronisław Dud* *

poniósł śmierć na 
Głuchowski został 
przez Prokuraturę 
Radomiu.

*
> :

Na ul. 22 Lipca 27-letnl Wiesław 
Nadolny, zam. przy ul. Dalekiej 
10 kierując samochodem marki 
„Żuk” nr rej. 4105-CB w pobliżu 
przejścia dla pieszych potrącił 
przechodzącą przez Jezdnię Bar­
barę Pijas, zam. w Grabówko, 
gm. sienno. Kobieta doznała bar­
dzo ciężkich obrażeń data i ao- 
stała odwieziona do szpitala w 
Radomiu.

*
W Wierzbicy 52-letnl Marian 

Piskorz, zam. w Zalesicach, pa. 
Wierzbica, kierując ciągnikiem nr 
rej. CW-6854 potrącił będącego w 
stanie nietrzeźwym 21-ietniego 
Mirosława Błędowskiego, zam. w 
Zbrftjnie, woj. Włocławek. Pieszy 
doznał złamania kości miednicy 
i został odwieziony do szpitala w 
Radomiu.

*
Na ul. Świerczewskiego w Ra­

domiu 40-letnl Adam Olczykow- 
ski, zam. przy u). Grenadierów 7, 
kierując samochodem marki 
„Zuk”, nr rej. RAA-471 b nie za­
chował należytej ostrożności 1 po­
trącił na przejściu dla pieszyrt 
66-letnlego Bronisława Olezew- 
skiego, zam. przy nl. Mickiewi­
cza 12. Pieszy doznał ciężkich o- 
brażeń dala i został odwieziony 
dó szpitala w Radomiu.

★

Na trasie T-I2, w pobliża ®'.ej- 
scowości Kluczowa, gm. Gielniów, 
21-letnl Stanisław Gniadek, zam- 
w Janikowie, gm. Przysucha, kie­
rując samochodem marki 
sa” nr' rej RAD-.27JC najechał 
na Idącego drogą i prowadzącego 
nieostrożnie konia, 47-Ietnlcyo 
Stanisława Jacewicza, zam. • 
Lipnie, gm. Przysucha. W wyni­
ku wypadku pieszy doznał 
wstrząsu mózgu i został odwie­
ziony do szpitala w Opocznie.

★

W Belsku Dużym samochód „Żuk1’ 
nr rej. TK-3G32 kierowany przez U- 
letniego Mieczysława Kępkę z.’d- 
w Golinach potrącił pieszego, 
letniego Mirosława Galka za®- ’ 
Belsku, który gwałtownie wbiegł 
na jezdnię. Pieszy doznał ciężkie# 
obrażeń dała t został odwieziony 
do szpitala w Grójca, (mz)

★

W Kozienicach na ul. Warszaw­
skiej 36-letni Adam Adach kie®- 
Jący samochodem marki 
potrącił 7-letnlą Beatę Polewie*, 
która wbiegła nagle na jezdnię- 
Dziewczynka doznała złam#®* 
nogi i przewieziona została do 
szpitala w Radomiu. _ , (nu)

Złota jesień radomskiej piłki
Zakończyli rozgrywki piłka­

rze II i III ligi. Czas na pod­
sumowanie wrażeń.

Zacznijmy od II ligi i po­
przedzających sezon prognoz 
na temat szans poszczególnych 
zespołów, w tej liczbie rów­
nież debiutującego w rozgryw­
kach Radomiaka. Faworytów 
upatrywano przede wszystkim 
w Zagłębiu, a dalej Motorze, 
Stoczniowcu, Lechii i stołecz­
nej Gwardii. Piłkarze z Wał­
brzycha, którzy przed rokiem 
stoczyli zaciętą walkę o a- 
wans do ekstraklasy z bydgo­
skim Zawiszą, ulegając kon­
kretowi tylko gorszym bilan­
sem bezpośrednich spotkań, w 
tym roku nie spełnili oczeki­
wań i wypadli znacznie sła­
biej. Bardzo równą formę za­
prezentowała natomiast war­
szawska Gwardia, która prze­
wodzi stawce zespołów nie­

całej trasy. Brygadzista Leszek 
Pinda wraz z 9-osobową gru­
pą elektryków robią wszystko, 
aby za miesiąc zaświeciły 
wszystkie lampy jarzeniowe.

ZDĄŻĄ NA CZAS!
Kiedy wracaliśmy, praca na 

rondzie trwała bez wytchnie­
nia. Członkowie brygady bru­
karzy Zdzisława Jacha i Jó­
zefa Pachucego oraz brygady 
robót kanalizacyjnych Włady­
sława Lipca twierdzą, że zdą­
żą na czas. Oby tylko tym za­
miarom sprzyjała aura.

Pracownicy RPRI i KBK są 
więc optymistami. To dobrze. 
Mimo wszystko warto jak naj­
szybciej przystąpić do układa­
nia „dolnej” warstwy asfalto­
betonu na gotowych podłożach 
jezdni. Drogowcy z Rejonu 
Dróg Publicznych w Radomiu 
Zapowiedzieli, że tuż po 20 
bm. zwiozą na ul. Szkolną 
bardzo wydajną maszynę do 
układania masy asfaltowej. 
Trzeba jednak pamiętać, że a- 
sfalt układa się tylko przy od­
powiedniej temperaturze. A 
tymczasem do zimy coraz bli­
żej i mróz może chwycić lada 
dzień.

TADEUSZ M. ZAJĄC
_________

Obraz z odbiciem 
w telewizorach na ul. PCK

Dopóki na osiedlu „Ustro­
nie” nie wyrosły potężne wie­
żowce, mieszkańcy budynków 
przy ul. PCK 1. 3, 7 mieli na 
ekranach swoich telewizorów 
dobry cforaz. Teraz pozbawie­
ni anten zbiorczych odbierają 
program z największym tru­
dem, przy czym trafiający do 
telewizorów sygnał traci na 
sile, odbijając się kilkakrot­
nie od ścian wysokich bloków.

Administracja „Ustronia” 
wystąpiła od „Inwestprojek- 
tu” WSM z pismem o zain­
stalowanie na budynkachprzy 
uL PCK masztów anten zbior­
czych. Odpowiedź brzmiała: 
— założymy w 1976 roku. 
Mamy tymczasem koniec 1977 
r„ a anten- jak nie było, tak 
nie ma. Zdaniem fachowców 
anteny zbiorcze też nie roz- 
wiążą problemu natomiast 
znacznie prostsze, tańsze — a 
co najważniejsze — gwaran­
tujące lepszy skutek byłoby 
przyłączenie wspomnianych 
budynków kaWem ziemnym 
lub linią napowietrzną z an­
tenami na wieżowcach. Koszt 
wykonania takiego przyłącza 
odbiorców z jednej klatki wy­
niósłby 3 tys. zł.

No tak, tylko trzeba przede 
wszystkim chcieć wyjść na 
przeciw „telewizyjnym” kło­
potom lokatorów, (am)

przerwanie od pierwszej ko­
lejki spotkań. Nieźle spisuje 
się również wicelider — Le- 
chia, choć trzeba przyznać 
gdańscy sympatycy piłki noż­
nej spodziewali się po niej 
nieco więcej.

Trzecie miejsce po jesiennej 
rundzie rozgrywek przypadło Avii 
Świdnik, a czwarte... Radomiako- 
wi. I to jest największa, a jedno­
cześnie najprzyjemniejsza niespo­
dzianka. „Zieloni”, po niefortun­
nym starcie i przegranej na włas­
nym boisku z Gwardią, szybko po­
zbyli się debiutanckiej tremy. 
Grając bardzo ambitnie, odnieśli 
siedem kolejnych zwycięstw, tra­
fiając z pozycji „czerwonej latar­
ni” do ścisłej czołówki grupy pół­
nocnej. Warto w tym miejscu 
podkreślić, te warszawscy gwar­
dziści byli Jedynym zespołem, 
który na boisku w Radomiu u- 
dowodnil swoją wyższość. Pozo­
stali wielcy rywale nie ukrywa­
jący aspiracji do występów w 
ekstraklasie zeszli z boiska przy 
ul. Struga pokonani.

Radomiak zakończył jesien­
ną rundę rozgrywek przegraną

znaleźli za- 
samym mie-w

w realizacji te- 
przedsięwzięcia 
zakłady pracy

Najważniejszym tematem 
dnia w Wojewódzkim Przed­
siębiorstwie Wodociągów i 
Kanalizacją jest obecnie wy­
konanie do końca br. wszyst­
kich zaległych prac wodocią­
gowych, rozpoczętych w czy­
nie mieszkańców i kontynuo­
wanych niekiedy od lat kilku 
we współpracy z gospodarką 
komunalną w Radomiu.

Są to ulice: Żywa, Borowa, 
Gromadzka, Słowackiego (od­
cinek od ul. Malińskiej), Dłu- 
gojewska. Lotnicza, Kasztano­
wa, Folwarczna, Kopalniana i 
Malenicka. Nie jest to zada­
nie łatwe i proste, ale zosta­
nie ono — sądząc po obecnym 
przebiegu prac — wykonane 
w terminie przy pomocy nie­
których zakładów pracy, jak 
również dzięki temu, że kie­
rownictwo WPWiK ściągnęło 
do Radomia pomoc w postaci 
hydraulików i innych specja­
listów z podległych mu re­
jonów z Lipska, Wierzbicy, 
Nowego Miasta i Pionek. 
Większość . pozamiejscowych 
hydraulików dowozi się co­
dziennie specjalnymi samo­
chodami do Radomia, tylko 
nieliczni z nich 
kwaterowanie 
ście.

Dużą pomoc 
go ambitnego 
udzielają już 
naszego miasta. Między inny­
mi radomski „Cen.trodlew” za­
bezpieczył dostawy materia­
łów — zaworów, rur przewo­
dowych — a kierownictwo 
Radomskiego Przedsiębiorstwa 
Pieców Przemysłowych do­
starczyło 
do prac

Nigdy 
miasta i 
nie było 
cji, której celem jest nie tyl­
ko dostarczenie wody miesz­
kańcom najbardziej zaniedba­
nych dzielnic w terenie 7 ty­
godni od rozpoczęcia prac 
(dawniej — pamiętamy — 
przeprowadzenie instalacji wo­
dociągowej na jednej tylko 
malej ulicy trwało nawet 3 
miesiące), ale i wymazanie z 
wiosennego krajobrazu miasta 
tradycyjnych „wykopków”.

Uczestników czynu społecz­
nego przy pracach wodociągo­
wych zainteresuje również 
fakt, źe do końca roku 
WPWiK wykona również 
przyłączy wodociągowych od 
sieci ulicznej do posesji..........

Oznacza to w praktyce, iż 
wszyscy lokatorzy (niemal 
wyłącznie właściciele domków 
jednorodzinnych), którzy do 
15 listopada br. wpłacili wkła­
dy za przyłącza, otrzymają 
wkrótce wodę z ujęć komu­
nalnych.

Tak poważne a przede wszy­
stkim krótkoterminowe zada­
nie stawia wysokie wymaga­
nia przed samymi hydraulika­
mi z WPWiK oraz przed ścią­
gniętymi posiłkami z rejo­
nów. Jednak hydraulicy są 
dobrej myśli — „Jeśli nie

samojezdne koparki 
ziemnych.
w historii naszego 
jego „wodociągów” 

tak zmasowanej ak-

br.
47

Tł*»

Teatr z Lublina 
wystąpi w Radomiu

Państwowy Teatr im. J. O- 
s te rwy z Lublina wystąpi w 
dniu 23 bm. przed radomską 
publicznością, prezentując 
świeżo przygotowaną sztukę 
pt. „Celestyna”, hiszpańskiego 
autora Fernando de Rojas. 
Jest to renesansowa tragiko­
media, mająca za temat histo­
rię wielkiej miłości dwojga 
kochanków. Sztukę reżysero­
wał Janusz Ostrowski, sceno 
grafia Teresy Targońskiej, mu­
zyka. Jana Kantego Pawluś­
kiewicza. W zespole aktorskim 
występuje 13 artystów.

Przedstawienia rozpoczynają 
się o godz. 17 i 20 w sali Te­
atru Powszechnego ul. Żerom­
skiego 53. Bilety sprzedaje ka­
sa Teatru, czynna w godz. 10 
— 13 i 16—19. (n)

1:3 z koszalińską Gwardią. 
Trzy lata terriu, gdy występo­
wał po raz pierwszy w II li­
dze, uległ również w wyjaz­
dowym meczu ostatniej kolej­
ki opolskiej Odrze 0:3. Wyni­
ki podobne, ale jakże odmien­
na forma i styl gry. Wówczas 
planowana niemal z góry, 
stracona pozycja i bardzo 
kiepska postawa, dziś wyjazd 
w roli faworyta, który po do­
brej prowadzonej w bardzo 
trudnych warunkach grze, mu. 
siał uznać wyższość jeszcze le­
piej dysponowanego przeciw­
nika. I porównanie dorobku 
punktowego. Jesienią 74 roku 
„zieloni” kończyli sezon na 11 
pozycji z 14 punktami, a w li­
stopadzie br. na miejscu 
czwartym z 18-punktowym ka­
pitałem.

Wspomnieliśmy o ogromnej 
ambicji. Chyba właśnie chęć 
pokazania się z jak najlepszej 
strony ponad 20-tysięcznej 
rzeszy kibiców, którzy przy­
chodzili na każde ligowe spot­
kanie, odegrała w sukcesie ro­
lę dominującą. Są również in­
ne walory. Trzeba do nich za­
liczyć przede wszystkim wzmo­
cnienie zepołu Błaszczykiem i 
Wanatem. Dzięki doświadcze­
niu pierwszego, jego świetne­
mu refleksowi, udało się u-

przyszłoby 
robić w rę-

wśród nich

braknie materiałów i prace 
ziemne wykonane zostaną 
sprzętem mechanicznym przed 
mrozami, do końca listopada 
— zapewniają — roboty skoń­
czymy, chociaż 
podczas mrozów 
kawiczkach”.

Organizują się 
zespoły współzawodniczące o 
dokładne i szybkie wykona­
nie tych przyłączy. Najlepsze 
wyniki — jak dotąd — od­
notowują pracujący w b. 
trudnych warunkach (zalane 
wodą rowy) hydraulicy z 
WPWiK: Bronisław Małecki, 
Józef Mazurkiewicz, Stanisław 
Gajewski , i Jan Kapusta.

(be-de)

Najlepsi w akcjach ZSMP
W czasie tegorocznych akcji 

ZSMP „Każdy kłos na wagę 
złota” i „Zbieramy plony je­
sieni” wzięło udział ponad 50 
tys. dziewcząt i chłopców, w 
większości mieszkańców woj. 
radomskiego.

W gronie najlepszych, któ­
rzy podczas uroczystego pod­
sumowania akcji otrzymali 
pierwsze nagrody, znaleźli się: 
członkowie Hufca OHP 33-7 
w Świerżach Górnych, Huf­
ca OHP 33-11 w Kozienicach, 
koło ZSMP ze Słupicy, gm. 
Jedlnia Letnisko, Zarząd 
Gminny ZSMP w Chotczy, 
szkolna organizaęja ZSMP 
przy Technikum Ogrodniczym, 
podobna organizacja przy Te­
chnikum Rolnictwa w Borko­
wie, koło ZSMP z Cecylówki 
w gm. Głowaczów oraz koło 
ZSMP z Zakościelca gm. Drze­
wica. (mz)

Po próbnym alarmie gotowości do zimy

Oby nie było zaskoczenia
Próbny alarm ogłoszony 

dla Radomia przez Rejonowe 
Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej 
w dniu gotowości do zimy — 
1 listopada br., wykazał, że 
przedsiębiorstwa miejskie 
podległe RPGKiM są już 
przygotowane na odparcie 
skutków najbardziej nawet 
groźnej zimy. Dotyczy to 
przede wszystkim ZOM-u, 
który, jak okazało się, ma 
sprawne już wszystkie pługi 
odśnieżające (duże uliczne i 
małe do odśnieżania parków), 
piaskarki (w tym 3 nowe), 
zgromadzono piasek, ustalono 
pełnodobowe dyżury, oraz do­
datkowo zatrudniono na okres 
zimy ekipy do usuwania śnie­
gu i zwalczania gołoledzi.

Wcześniej przeprowadzono 
próby — zresztą nieskutecz­
ne i nader kosztowne — usu­
wania gołoledzi z chodników 
przy pomocy gorącej wody. 
Ta metoda, stosowana swego 
czasu w Krakowie, nie zdała 
u nas egzaminu — jest' zbyt 
kosztowna, szerokie jej sto­
sowanie jest wręcz niemoż­
liwe z powodu braku ujęć 
gorącej wody na ulicach.

Tak więc z oblodzeniem 
walczyć będziemy w br. — 
niestety — metodami trady­
cyjnymi, posypywaniem cho­
dników piaskiem i jezdni so­
lą.

Co innego jednak próba 
gotowości sprzętu i ludzi do 
zwalczania skutków zimy w 
okresie stosunkowo wysokiej 
temperatury, jaka panowała 
w Radomiu 1 listopada br., 
a co innego działanie prak­
tyczne w warunkach zimo­
wych. Przecież w poprzed­
nich latach takie próby go­
towości przebiegały również 
sprawnie, a potem już w o- 
kresie mrozów następowało 
zaskoczenie służb odśnieża­
jących.

trzymać wiele korzystnych re­
zultatów. Drugi, mający poza 
sobą jeszcze dłuższy staż w 
zespołach ligowych, zaprowa­
dził ład w drugiej linii i stal 
się klasycznym dyrygentem 
ataku „zielonych”. Wreszcie 
taktyka. Ta również uległa ra­
dykalnym zmianom. Przesta­
wienie drużyny z pozycji de­
fensywnej na atak, ugrunto­
wanie wiary w jego możliwoś­
ci stanowiło ogromnie ważny 
rozdział w dotychczasowym 
prowadzeniu zespołu.

Przy końcu sezonu wszystkich 
kibiców ogarnęło podniecenie. 
„Szło” tak dobrze iż nawet u- 
miarkowani optymiści zapomnieli 
o rozsądku. Na szczęście, cechuje 
on zrówno głównego współtwórcę 
tegorocznych sukcesów „zielo­
nych” mgr Rudolfa Kaperę, Jak 
również działaczy sekcji piłkar­
skiej Radomiaka. Druga runda bę­
dzie niezwykle ciężka. Trzeba na­
dal pracować nad sportową for­
mą, szkolić potrzebny narybek, a 
ponadto zająć się bardziej ener­
gicznie niż dotychczas renowacją 
płyty piłkarskiej i modernizacją 
obiektu przy ul. struga. Słowem 
fetując dobre wyniki Jesieni, my- 
ślimy o wiośnie. Spokojnie, z roz­
wagą, a jednocześnie energia 
zdolną pokonać wszelkie trudtfośl 
cl.

Tyle o Radomiaku.
Przejdźmy teraz do piłkarzy 

Broni, którzy na finiszu roz­
grywek o mistrzostwo klasy 
międzywojewódzkiej zajęli

Remor.t budynku teatru 
Radomiu od początku natra­
fia na wiele kłopotów. Przez 
prawie 2 lata roboty koncen-

Przewidzieć należy trudno­
ści, które nie zostały prze­
zwyciężone w przygotowa­
niach do tegorocznej zimy. 
Przede wszystkim utrzymanie 
zasady odpowiedzialności za 
odśnieżenie miasta aż trzech 
przedsiębiorstw: RPGKiM,
które odpowiada za drożność 
ulic i chodników tylko czę­
ści Radomia, Okręgowego Za­
rządu Dróg i Mostów, oczysz­
czającego wyznaczone mu ob­
wodnice wokół Radomia i 
Miejskiego Zarządu Dróg 
i Mostów, któremu przydzie­
lono również część miejskich 
ulic i chodników. Jak wiado­
mo, takie działanie aż trzech 
gospodarzy w jednej materii, 
nie służy sprawnemu działa­
niu.

Jest i inne zmartwienie — 
nie udało się zakupić pełnej 
liczby 400 samozamykaczy do 
drzwi wejściowych domów, 
otrzymano ich zaledwie 60 
sztuk. Oznacza to, że sami lo­
katorzy będą musieli — po­
dobnie jak w latach ubieg­
łych — zadbać o to, by drzwi 
do ich domów były szczelnie 
zamykane, aby ciepło z kla­
tek schodowych nie uciekało 
na dwór. To obowiązek z po­
zoru tylko drobny, ale nie­
przestrzeganie jego prowadzi 
do utraty aż 20 proc, ciepła 
nie tylko na klatkach schodo­
wych, również w mieszka­
niach. be-de.

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

bardzo dobre, drugie miejsce 
za rzeszowską Stalą. Piszę z 
całą premedytacją: „bardzo 
dobre”, bowiem nikomu z ki­
biców tej drużyny nie śniła 
się przed rozpoczęciem sezonu 
taka właśnie pozycja. Przy- 
pomnijmy, że z jedenastki me­
talowców ubyło aż trzech i 
to najlepszych zawodników: 
Krakowiak, Figas i Walosz- 
czyk. Czy w tej sytuacji by­
ły realne szanse' na zdobycie 
tytułu mistrza jesieni? Nikt w 
to nie wierzył.

A tymczasem piłkarze z ul. Na­
rutowicza grając „na luzie" za­
czynali sprawiać niespodziankę po 
niespodziance. Jeszcze przed ostat­
nią kolejką spotkań plasowali się 
na pierwszym miejscu w tabeli, 
będąc prawie stuprocentowym fa­
worytem w spotkaniu ze słabiut­
kim zespołem Hetmana. Nie wy­
trzymały nerwy. Młodzi chłopcy 
przegrali ten psychologiczny po­
jedynek, zdobywając ostatecznie 
tytuł wicemistrza Jesieni z tą sa­
mą ilością punktów co najgroź­
niejszy rywal rzeszowska Stal. To 
też ogromne osiągnięcie.

Broń nie stoi na straconej 
pozycji i nadal stać ją na a- 
wans do II ligi, tym bardziej, 
że w grupie w której wystę­
puje, nie ma zdecydowanych 
faworytów. Warunek? Dobra 
praca zimą oraz wzmocnienie 
najsłabszej strony, jaką jest o- 
brona.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

trowały głównej czę­
ści, tzn. w sali widowiskowej, 
nad którą wreszcie położony 
został strop i zrobiono przy­
krycie dachu.

Jest to pierwszy z etapów 
budowy. Następny obejmie 
wykonanie sceny i zapięcia 
technicznego. Jest nadzieja, 
że skoro rozbudowa teatru 
znajdzie się w planie przysz­
łorocznych robót w portfelu 
zleceń generalnego wykonaw-. 
cy, którym jest KBM, dalsze 
prace będą już bardziej przy­
spieszone. Jak’ wynika bo­
wiem z ogólnego kosztorysu 
budowy teatru, rocznie po­
winno się tu przerobić około 
20—30 min zł aby przybliżyć 
oczekiwaną premierę Teatru 
Powszechnego w nowej jego 
siedzibie, (n)

Fot. Bronisław Duda

KRONIKA DNIA
Na skrzyżowaniu ul. Wałowej 

i ul. Lekarskiej w Radomiu 
Si-letni Czesław Bochniak zam. 
przy ul. Narutowicza 1, kierując 
samocaode.n marki „Jelcz" ar 
rej. CB-5063 potrącił przechodzącą 
przez jezdnię 73-letnią Janiną Za­
jąc. Kobieta poniosła śmierć aa 
miejscu.

★

' Na zapleczu sklepu przy ul. 
Maratońskiej 36-letni konwojem 
Jerzy Głuchowski nie mając u- 
praw ulen cofał samochodem cię­
żarowym. W wyniku nieostroż­
ności w czasie wykonywania ma­
newru, przygniótł do ściany bu­
dynku przechodzącego akurat 
47-letnlego Ryszarda Kowala, 
zam. przy ul. Górnej 31. Pieszy 

miejscu. 1. 
aresztowany 

Rejonową w


